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Zakończenie rozmów 
polsko-jugosłowiańskich

WARSZAWA (PAP). — W 
Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego zakończyły się pol­
sko-jugosłowiańskie rozmowy 
gospodarcze, w których u- 
czestniczyli: minister Janusz
Burakiewicz i wiceminister 
Marian Dmochowski oraz 
związkowy sekretarz do 
spraw handlu zagranicznego 
SFEJ Mohamed Hadżić i jego 
zastępca Djuro Martinowić.

—m—

Katastrofa kolejowa
na stacli Ręliusz

SZCZECIN (PAP). W no 
cy z piątku na sobo­
tę na stacji Rębusz, 
na odcinku Krzyż—Chosz­
czno doszło do poważnego 
w skutkach wypadku kole 
jowego

Jadący z Poznania do 
Szczecina pociąg towarowy 
przejechał ustawiony na 
„stój” semafor wjazdowy 
stacji Rębusz i uderzył w 
bok drugiego pociągu to­
warowego, wjeżdżającego 
w tym momencie na sta­
cję z przeciwnego kierun­
ku. W następstwie zderze­
nia wykoleiło się 12 wago­
nów towarowych z obu po 
ciągów. W uszkodzonej lo 
komotywie pociągu z Po­
znania poniósł śmierć po­
mocnik maszynisty Hen­
ryk Kaczmarek, a ciężko 
ranny został maszynista 
Józef Linowiecki.

—m—

Łódź „Łsb-62“ zatonęła
Załoga-uratowana

Wczoraj, tj. w sobotę ra 
r.o zatonęła łódź motoro­
wa „Łeb-62” należąca do 
rybaka Pawła Kubiaka z 
Łeby. Dwuosobową załogę 
uratowali rybacy ze znaj­
dującego się w pobliżu ku 
tra „Łeb-63”.

Wypadek ten wydarzył 
się w odległości około jed­
nej mili na zachód od por 
tu Łeba, a około półtora 
kilometra od brzegu. Łódź 
zatonęła na głębokości 8 
m. Przypuszcza się, ża 
przyczyną wypadku były 
silne przecieki kadłuba.

(sta)
-----9----

„Perkun“ wyruszył
z Gdyni do Finlandii

W sobotę wieczorem port 
gdyński opuścił statek Pol­
skiego Ratownictwa Okręto­
wego „Perkun”. Wyruszył 
on do Finlandii, aby wyko­
nać kolejne holowanie dźwi­
gów, przeznaczonych dla na­
szych portów. „Perkun” za­
winie po dźwigi do portu 
Hanko.

Zadanie czekające załogę 
holownika należy do trud­
nych i skomplikowanych
przedsięwzięć. Wystarczy po­
dać, że wysokość obiektów, 
które będą holowane na pon­
tonie sięgać będzie do 27 me­
trów.

(sta)
•—9-----

Jubileusz 20-iecia
Państwowego Teatru
Im. Stefana Jaracza w Elbląga

W dniu wczorajszym w 
sali teatralnej elbląskiego 
Domu Kultury odbyła się 
uroczystość 20-lecia dzia­
łalności Państwowego Tea­
tru im. Stefana Jaracza w 
Elblągu zainaugurowana 
wystawieniem dramatu Ju­
liusza Słowackiego „Fan- 
tazy”.

Na uroczystość jubileu­
szową przybyli członek Biu 
ra Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w 
Gdańsku — Stanisław Ko­
ciołek, członek KC PZPR, 
I sekretarz KW w Olszty­
nie — Tadeusz Białkowski 
oraz z-ca kierownika Wy­
działu Kultury KC PZPR 
— Jerzy Kwiatek, przed­
stawiciele komitetów wo­
jewódzkich Gdańska i 
Olsztyna, władze admini­
stracyjne Gdańska i Olsz­
tyna, a także czołowi dzia­
łacze miasta i powiatu el­
bląskiego.

Salę teatralną zapełniły 
licznie reprezentowane de­
legacje ebląskich szkół, 
zakładów pracy i środo­
wisk kulturalnych.

Po spektaklu, w Imieniu 
władz miasta i powiatu el­
bląskiego przemówił I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego i Po­
wiatowego PZPR tow. Włady­
sław Skowron. Następnie prze­
mawiał przewodniczący Prezy­
dium WRN w Gdańsku Ta­

deusz Bejm, który podkreślił 
wybitne zasługi Teatru im, 
St. Jaracza dla ziemi gdań­
skiej w dziele krzewienia kul­
tury socjalistycznej.

Po przemówieniach odbyło 
się ceremonialne składanie ży­
czeń przez delegacje elbląskie­
go społeczeństwa.

Szczególnie wzruszające by­
ły życzenia elbląskiej młodzie­
ży szkolnej i robotniczej, któ­
ra wyrażała swoje gorące przy 
wiązanie do teatru i wdzięcz­
ność za rozbudzenie umiłowa­
nia do sztuki.

Państwowy Teatr im. Ste­
fana Jaracza w Elblągu zasłu­
żył sobie na najwyższe uzna­
nie społeczne za swój wybit­
ny wkład w procesie integra­

lnym tego regionu.
(jr)

WARSZAWA (PAP). W 
sobotę w drugim dniu ob­
rad IV plenarnego posie­
dzenia Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej kon 
tynuowana była dyskusja 
nad pierwszym punktem 
porządku dziennego doty­
czącym problematyki zwięk 
szenia efektywności badań 
naukowych i postępu tech 
niczno-organizacyjnego w 
gospodarce narodowej.

W dniu tym w dyskusji 
zabrał! głos:

Dyrektor Biura Projektów 
Przemysłu Hutniczego „Bip- 
rohut” w Gliwicach — Zyg­
munt Ogłoza, członek KC,
I sekretarz KW PZPR we 
Wrocławiu — Władysław Pi- 
łatowski, dyrektor Instytutu 
Włókien Sztucznych w Łodzi
— Włodzimierz W7roński, pre 
zes Polskiej Akademii Nauk
— prof. Janusz Groszkowski, 
członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Krakowie — Cze­
sław Domagała, dyrektor Cen 
tralnego Laboratorium Obrób 
ki Plastycznej w Poznaniu
— Zbigniew Łukomski, dyrels
tor Zjednoczenia Urządzeń 
Technologicznych -- Euge­
niusz Demski, sekretarz KW 
”Zr>R w Zielonej Górze — 
Tadeusz Gięło, zastępca człon 
ka KC, minister przemysłu 
ciężkiego — Franciszek Kaim, 
dyrektor przedsiębiorstwa *

|H poniedziałek pierwsze spotkanie
przedstawicieli ZSRR i USA
w Helsinkach

Przewidywany przebieg po­
gody dla Wybrzeża wschod­
niego na 16 bm.

Zachmurzenie umiarkowane 
okresami duże z przelotnym' 
opadami. Temperatura od 3 
stopni do 7. Wiatry południo­
we i południowo-zachodnie 
umiarkowane.

y^hraju
WARSZAWA (PAP). W so­

botę powrócił do kraju min. 
rolnictwa dr Mieczysław Ja­
gielski, który przewodniczył 
naszej delegacji na obradują­
cej jeszcze w Rzymie XV se­
sji zgromadzenia ogólnego 
FAO (organizacja do spraw 
wyżywienia i rolnictwa ONZ). 
Poza udziałem w debacie ge­
neralnej oraz w komisjach 
problemowych min. Jagielski 
przeprowadził rozmowy z u- 
czestniczącymi w obradach o- 
hecnej sesji ministrami rol­
nictwa kilkunastu krajów.

* * *
WARSZAWA (PAP). W pra­

cy sejmowych komisji w przy
sźlym tygodniu dominować 
będą zagadnienia budżetowe. 
Komisja planu gospodarczego 
budżetu i finansów, która za 
powiada początek swoich 2- 
-dniowych obrad na dzień 
20 bm. przewiduje rozpatrze­
nie sprawozdania z wykona- 
nia budżetu i działalności Mi 
nisterstwa Finansów oraz 
wykonania budżetu Państwo­
wej Komisji Cen za rok ubie
giy.

* * *
POZNAŃ (PAP). W zakła­

dach pracy Poznania odbyły 
się w sobotę masówki i wie­
ce protestacyjne przeciwko 
brudnej wojnie w Wietnamie. 
Uczestnicy zebrań ostro potę­
pili agresorów amerykań­
skich I wyrazili w uchwalo­
nych rezolucjach solidarność 
z całym światowym, ruchem 
na rzecz wycofania wojsk 
USA z Wietnamu i ustano­
wienia pokoju w tym kraju.

* * *
WARSZAWA (PAP). W na.) 

bliższych dniach uda się do 
Jugosławii na zaproszenie
przewodniczącego Związkowej 
Skupszczyny SFRJ delegacja 
Sejmu PRL pod przewodnic­
twem wicemarszałka Sejmu 
Jana Karola Wendego.

* * #
LUBLIN (PAP). W sobotę 

w Kraśniku otwarty został fe­
stiwal pieśni partyzanckiej. W 
nauguracji festiwalu wzięło 

I udział wielu byłych uczestni­
ków ruchu oporu na lubel- 

I szczyźnie.

HELSINKI (PAP). Szef 
delegacji ZSRR, Władimir 
Siemionów, po przybyciu 
do Helsinek oświadczył 
przedstawicielom prasy, że 
zgodnie z porozumieniem 
osiągniętym między rząda 
mi ZSRR i USA w spra­
wie rozmów na temat pow 
strzymania wyścigu zbro­
jeń strategicznych 17 listo­
pada rozpoczną się w tym 
mieście spotkania delega­
cji Związku Radzieckiego 
i delegacji Stanów Zjed­
noczonych w celu wstępne 
go omówienia związanych 
z tym zagadnień.

Delegacja ZSRR — powie­
dział Siemionów — uważa, że 
wymiana poglądów z przed­
stawicielami USA powinna 
stworzyć podstawę do dal­
szych rozmów. Ze swej stro­
ny — oświadczył W. Siemioj 
now — zamierzamy dołożyć 
wszelkich starań, aby zada­
nie to zostało pomyślnie wy­
konane.

• ♦ •
HELSINKI (PAP). W SO 

botę we wczesnych godzi­
nach popołudniowych przy 
była samolotem wojsko­
wym na lotnisko koło Hel­
sinek delegacja amerykań­
ska na rozmowy z dele­
gacją radziecką w sprawie 
ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych.

Po wyjściu z samolotu 
szef delegacji USA amba­
sador Gerard C. Smith zło 
żył deklarację następują­
cej treści:

Celem tych wstępnych roz­
mów jest swobodna dyskusja 
na temat przyszłych rokowań 
merytorycznych. Nie^ odrzu­
camy jednak możliwości prze 
dyskutowania istotnych za­

gadnień już na tym wstęp­
nym zebrąniu. Do rozmów 
przystępujemy bez stawiania 
warunków', zdając sobie spra 
W’c, że to, co staramy się zro 
bić, może mieć nieocenioną 
wartość dla bezpieczeństwa 
na dalszą metę, dla dobra 
Stanów Zjednoczonych, Zwią 
zku Radzieckiego i całego 
świata. Jest to problem bar­
dzo skomplikowany.

„Äpoüo-12“ leci
zgodnie z planem

NOWY JORK (PAP). W so­
botę lot statku „Apollo-12” 
przebiegał zgodnie z planem. 
Według komunikatu NASA, 
wszystkie urządzenia na po­
kładzie funkcjonowały zado­
walająco. Astronauci spali 
mniej więcej do. godziny 21.30 
czasu warszawskiego, W póź­
nych godzinach wieczornych 
z pokładu statku miała być 
nadana druga z kolei transmi 
sja telewizyjna.

O godzinie 18.40 „Apollo-12” 
znajdował się w odległości 
188 950 km od Ziemi, lecąc z 
szybkością 5375 km na godz.

Projektowania i Wyposażenia 
Odlewni „Prodlew” w War­
szawie — Leszek Data, dyrek 
tor Przemysłowego Instytutu 
Automatyki i Pomiarów — dr 
Stanisław Dwojak, sekretarz 
,v,v tt w Kielcach — Wła
dysław Witkowski, członek 
KC, zastępca przewodniczące­
go Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — prof. 
Józef Pajestka, dyrektor In- 
tytutu Organizacji Przemysłu 
Maszynowego — dr Włady­
sław Radzikowski, prorektor 
Pol techniki Gdańskiej — 
prof. Tadeusz Umiński, se­
kretarz KW PZPR w Łodzi
— Franciszek Kociemski, rek 
tor Akademi Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie — prof. 
Jan Anioła, zastępca człon­
ka KC, rektor Politechniki 
Śląskiej — prof. Jerzy Szuba, 
zastępca ć nktora Przemy­
słowego Ir ' ”f u tu Elektroniki
— dr Bo., .sław Jakowlew, 
dyrektor Fabryki Wyrobów 
Precyzyjnych im. Świerczew­
skiego w Warszawie — Euge­
niusz Startek, członek KC, 
prezes Naczelnej Organizacji 
Technicznej — Bolesław Ru­
miński, dyrektor Fabryki 
Przyrządów i Uchwytów w 
Białymstoku — Zygmunt Ró­
życki, członek KC, i sekre­
tarz Komitetu Fabrycznego 
PZPR Huty im. Lenina — Ta 
deusz Wachowski.

Przemawiali następnie człon 
kówie Biura Politycznego, se 
kretarze KC PZPR: Józef
Tejchma i Bolesław Jaszczuk.

Po zamknięciu dyskusji 
nad pierwszym punktem 
porządku dziennego, w któ 
rej wzięło udział łącznie 
43 mówców, Komitet Cen­
tralny przyjął jednomyśl­
nie uchwałę w sprawie 
zwiększenia efektywności 
badań naukowych i postę­
pu technicznego w gospo­
darce narodowej.

W drugim punkcie po­
rządku dziennego obrad

plenum: „Uchwała w spra 
wie obchodów 100 roczni­
cy urodzin W. I. Lenina” 
przemówienie wygłosił za­
stępca członka Biura Po­
litycznego, sekretarz KC 
Jan Szydlak. Komitet Cen 
tralny przyjął uchwałę jed 
nomyślnie.

Zamykając obrady Wła­
dysław Gomułka podkre­
ślił, że IV Plenum Jest. 
kontynuacją i rozwinię­
ciem problematyki II ple 
na mego posiedzenia KC 
PZPR. Partia, której obo­
wiązkiem jest kreślenie 
perspektywy rozrwoju kra­
ju, wytycza kierunki dzia
9 Dokończenie na str. 2
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Okręgowa Konferencja Spr.-Wyborcza
Zw. Zawodowego Metalowców

Wczoraj w świetlicy Sto­
czni Północnej, obrado­
wała okręgowa konferen­
cja sprawozdawczo-wybor­
cza Związku Zawodowego 
Metalowców. Wzięli w niej 
m. in. udział: przewodni­
czący ZG ZZM Plenryk 
Całka i wiceprzewodniczą­
cy Stefan Jurczyński, za-, 
sitępca kierownika Wy­
działu Przemysłu i Budów 
ni etwa KW PZPR Bole­
sław Smagała i inni.

Referat sprawozdawczy 
wygłosił przewodniczący

ZO Stanisław Józefiak. W
dyskusji, która trwała wie­
le godzin, poruszono sze­
reg problemów związa­
nych zarówno z produk­
cją i sprawami socjalno- 
-bytowymi członków związ 
ku.

W wyniku wyborów 
przewodniczącym Zarządu 
Okręgu Związku Zawodo­
wego Metalowców w Gdań 
sku wybrano ponownie 
Stanisława Józefiaka, a se­
kretarzem Zbigniewa Sy­
nowca. (czes)

Odmaczsnia 
Ł marynarzy 

", „Rvsia“ i „Żbika”

14 bm. w drugim dniu pro­
testu społeczeństwa amerykan 
skiego przeciwko agresji 
USA w Wietnamie, przed 
gmachem administracji saj- 
gońskiej w Waszyngtonie od­
była się potężna demonstra­
cja przeciwników wojny. Od­
działy Gwardii Narodowej 
skierowane przeciwko demon 
strantom użyły pałek i ga­
zów łzawiących.

Na zdjęciu: Gwardia Naro­
dowa rozpędza demonstran­
tów Drży użyciu gazów łza­
wiących.

CAF-UPI-telefoto

H
SZTOKHOLM (PAP). — Ra­

da Państwa PRL przyznała 
medale „Zwycięstwa i wol­
ności 1945” trzydziestu dwom 
byłym marynarzom polskich 
okrętów podwodnych „Sęp”, 
„Ryś” i „Żbik”, internowa­
nych w Szwecji w pierwszych 
dniach drugiej wojny świato­
wej. Marynarze ci założyli w 
latach wojny rodziny w Szwe 
cji i pozostali w tym kraju, 
tworząc jeden z najaktyw­
niejszych i ściśle związanych 
z Polską ośrodków polonij­
nych.

Na uroczystości oprócz ude 
korowanych i licznie przyby­
łej Polonii obecni byli człon­
kowie delegacji Zarządu 
Głównego ZBoWiD, przybyli 
z tej okazji do Szwecji, a m 
in. członek Rady Naczelnej 
ZBoWiD, poseł Leon Len- 
dzion.

Tych zmartwień, które trapią mistrza Twardow­
skiego nie będą mieć nasi Czytelnicy i Sympatycy, 
gdyż zniesiono istniejące dotychczas ograniczenia w pre­
numeracie „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”.

Obecnie listonosze i urzędy pocztowe, a w miastach 
również placówki „Ruchu”, przyjmują zamówienia na każ

dą ilość egzemplarzy naszej gazety. Można ją zaprenume­
rować na kwartał — cena 39 zł, na półrocze — 78 zł oraz 
na cały 1970 rok — 156 zł.

Termin prenumeraty kwartalnej, półrocznej ł rocznej 
upływa z dniem 15 przyszłego miesiąca, ale już obecnie 
przyjmowane sa zamówienia bez ograniczeń na 
każdą ilość egzemplarzy „Dziennika Bał­
tyckiego”. A więc już teraz można sobie zapewnić 
dostawy „Dziennika” na cały przyszły rok.

lawy rozdział solskiej nauki i techniki

Vf służbie społeczeństwa i gospodarki
Bieżący rok zapisze się w historii poi- wój myśli naukowo-technicznej w na- 

skiej gospodarki jako rok startu do wiel szym kraju, myśl ta miała zbyt mały 
kich przemian, których celem są łnten- wpływ na rozwój gospodarki, a przede 
syfikacja i unowocześnienie produkcji, wszystkim na tworzenie warunków umoź 
V Zjazd Partii nakreślił program takie- liwiających intensyfikację produkcji, 
go rozwoju, a IV Plenum KC PZPR usta- m. in. drogą wzrostu wydajności pracy, 
liło metody działalności podporządkowa- Inaczej mówiąc — wyniki nie były i nie 
ne temu celowi. są współmierne do świadczeń na rzecz

W toku realizacji, uchwał tego ple- rozwoju potencjału naukowo-badawczego 
num, przy okazji wielkiej dyskusji zakła- w szerokm tego słowa znaczeniu, 
dowej poświęconej przygotowaniu pro- Zmiana tego stanu - oto przewodnia
gramów fabrycznych na lata 1971—75, myśl przyświecająca obradom IV Plenum 
stało się jasne, że trzeba dokonać dal- KC PZPR. W referacie Biura Politycz- 
szego kroku w rozwoju zaplecza nauko- nego, przedstawionym pod obrady ple- 
wo-badawczego. Dyskusja ta była kolej- hum, wskazano na podstawowe przyczy- 
nym potwierdzeniem tezy wielokrotnie ny obniżające dotychczasową efektywność 
podkreślanej przez partię o konieczności pracy zaplecza naukowo-technicznego, 
zbliżenia pracy zaplecza naukowo-badaw- Podkreślono, że źródeł należy doszukiwać 
czego do aktualnych potrzeb gospodarki się w nienależytej organizacji w tym za-

Zbliżenie do tych potrzeb wymagało kresie, w nie wystarczającej współpracy 
jednak podjęcia szeregu kompleksowych i wzajemnym oddziaływaniu nauki i tech 
decyzji usprawniających różne sfery dzia niki z jednej strony, a praktyki - pro- 
łania na odcinku naukowo-badawczym, dukcji z drugiej. W zbyt duźvm rozpro- 
Dotychczas bowiem, mim0 wielu osiąg- szeniu kadry środków i tematów, 
nięć polskiej nauki i techniki, świadczą ,łT . , , , . ,
cych o zdolnościach kadr 1 potencjał- Wychodząc z tvch przestanek preer-
nych możliwościach wielu naukowych i f,e 7.?). ń m “ ,1
technicznych placówek twórczych, mimo dawczel • ‘<*hniki. IV Plenum Ke z całą
znacznych środków kierowanych na rozr Dokończenie na str Z
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Parfia wytycza
9 Dokończenie ze str. 1
łania, oparte o nowoczes­
ną myśl naukową i tech­
niczną. Widząc niemałe 
nasze osiągnięcia w mi­
nionym 25-leciu — dostrze 
gać trzeba równocześnie 
— zwłaszcza na tle postę­
pu w krajach wysoko roz­
winiętych — braki i nie­
dociągnięcia, wynikające 
często z tradycyjnego na 
różnych szczeblach podej­
ścia do spraw gospodarki, 
nauki i techniki. Uwidacz­
niają się one w szczegól­
ności w obniżaniu produk­
tywności środków trwa­
łych i niekorzystnym 
kształtowaniu się wzrostu 
wydajności pracy w sto­
sunku do jej technicznego 
uzbrojenia.

Mówca wskazał na szczegół 
ne znaczenie rachunku eko­
nomicznego i bodźców mate­
rialnych jako czynników ra­
cjonalnego gospodarowania.

I sekretarz KC podkreślił 
szczególną doniosłość podję­
tej przez IV Plenum uchwa­
ły, która wytycza kierunki 
działania w dziedzinie nauki 
t techniki na najbliższe lata 
oraz określa rolę badań nau­
kowych w służbie gospodarki 
narodowej.

Władysław Gomułka podzię 
kował wszystkim zaproszo­
nym na plenarne posiedzenie 
KC, zwłaszcza przedstawicie­
lom świata nauki, za ich ak­
tywny udział w obradach o- 
raz za wkład w prace nad 
przygotowaniem uchwały.

Wojewódzka wystawa w PTWM

Ochrona przyrody-ochrony człowieka
W gmachu Państwowe­

go Technikum Wodno-Me 
lioracyjnego w Gdańsku - 
Oruni, ulica Smoleńska 5/7 
otwarto wczoraj ciekawą 
wystawę wojewódzką prac 
pozalekcyjnych z dziedzi­
ny biologii uczniów szkół 
rolniczych, w tym również 
wyników działalności szkol 
nych kół Ligi Ochrony 
Przyrody.

Ekspozycja obejmuje m. in. 
pomoce naukowe, w tym ziel 
niki i piękne zestawy owa­
dów, następnie artystyczne

kompozycje kwiatowe, korze 
nioplastykę — głównie dziwy 
przyrody, wreszcie fotografi­
kę wybrzeżowej fauny i flo­
ry oraz filatelistykę przyro­
dy. W osobnym pokoiku urzą 
dzono również piękny kącik 
ochrony przyrody, skupiający 
wśród naturalnej zieleni, 
która przypomina prawdziwy 
las, różne typy karmników 
przeznaczonych dla ptaków 
oraz dla grubszej dzi­
kiej zwierzyny, a także 
skrzynki legowe. Zbiór uzu­
pełnia ważna wskazówka: nie 
należy malować domków i 
karmników dla ptaków i zwie 
rźąt.

Wystawa, zorganizowana 
pod hasłem: „Ochrona zwie­
rząt — ochroną człowieka” 
jest pięknym przykładem do­
datkowej, ale jakże pożyte­
cznej działalności szkół rolni 
czych naszego województwa. 
Wystawa trwać będzie, nieste 
ty, bardzo krótko, ho tylko 
do najbliższej środy — 19 li­
stopada.

T. CH.

10 lat Szpitala Morskiego
im. PCK w Gdyni-Redłowie

Dwanaście oddziałów, 
kilkaset łóżek, w tym 75 
dla noworodków, planowa 
ne powstanie oddziału re­
habilitacyjnego i intensyw 
nej terapii, rozbudowa od 
działu chirurgii traumato- 
logicznej, planowany dru­
gi pawilon onkologiczny z 
oddziałem radoterapii — 
pod patronatem fundacji 
angielskiej kierowanej 
przez Sue Ryder — to te­
raźniejszość i przyszłość 
Szpitala Morskiego im. Pol 
skiego Czerwonego Krzy­
ża w Gdyni-Redłowie ob­
chodzącego 10-lecie ist­
nienia.

Na wczorajszą uroczy­
stość jubileuszową przy­
byli licznie zaproszeni go-

Tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej
dla „Libry“, „Gratera“ i „Andromedy“

i techniki. Głównie na wybranych, okreś­
lonych tematach, szczególnie ważnych dla 
obecnych kierunków rozwoju gospodar­
czego.

Maz zfazdn
UFO

BONN (PAP). Trybunał admi 
nistracyjny Saary zakazał od­
bycia w Saarbruecken czwar­
tego zjazdu federalnego neo- 
hitlerowskiej NPD, który roz­
począć się miał wczoraj. Tym 
samym orzeczenie trybunału 
potwierdziło zakaz odbycia 
zjazdu, ogłoszony poprzednie- 
go dnia przez nadburmistrza Trzy trawlery-przetwór- na . tytuły brygad pracy 
Saarbruecken na polecenie mi- »nie gdyńskiego „Dalmoru”: socjalistycznej. Z wmo-
nistra spraw wewnętrznych j „Libra”, „Crater’ I „An- skiem tym wys ąpi a on 
saary. I dromeda” zasłużyły sobie ferencja samorządu robot-

... mg,,......... ................................................. . | " ! .....  IIM niczego postulując dla za­
łóg „Andromedy” złotą, a 
dla „Libry” i „Cratera” 
srebrne odznaki.

„Andromeda” i „Crater” 
przebywają na łowiskach, na 
tomiast załoga „Libry” ode­
brała; je na wczorajszej uro­
czystości zorganizowanej w 
Klubie Morskim przez radę 
zakładową i statkową radę 
oddziałową. Członkom załogi 
„Libry” wręczono również od 
znaki sportowe im. 25-lecia za 
dobre wyniki _ w spartakia­
dzie zakładowej.

W trakcie uroczystości 
zaproszony na nią Zdzi­
sław Radomski z Domu 
Dziecka z Nagłowic otrzy­
mał jako dar załogi „Li­
bry” książeczkę mieszka­
niową. M. L.

W służbie społeczeństwa i gospodarki
9 Dokończenie ze str. 1 letnim planie gospodarczym. Jednocześ-

mocą podkreśliło konieczność koncen- nie stopniowanie ważności
«racji sił i środków w dziedzinie nauki POszc«go!nych zadań, _ tym samymszczególną uwagę poświęcać się będzie 

tzw. problemom węzłowym, Ich wykaz — 
obejmujący ograniczoną i ściśle wyselek­
cjonowaną ilość zagadnień — będzie za- 
twierdzany przez Radę Ministrów i włą- 

Do takich dziedzin należy przede wszy- czany do pięcioletniego planu rozwoju 
•tkim technika wytwarzania, gdyż ona społeczno-gospodarczego. 
decyduje o tempie rozwoju i o społecz­
nej wydajności pracy. Jest to jednakże I kolejne związane z tym novum, to 
szerokie pojęcie i dlatego wskazuje się wprowadzenie pojęcia jednostek koordy- 
na technikę wytwarzania w określonych nujących (wiodących) cały węzłowy pro- 
branżach. Głównie tych, które są prefe- blem badawczo-techniczny. Jednostki te 
rowane w rozwoju. I tak wymienia się sporządzać będą odpowiednie plany koor- 
przemysł. maszyn liczących, wiele dzia- dynacyjne realizacji wytypowanych te- 
łów przemysłu chemicznego, w tym włók- matów. Plany te staną się instrumentem 
na i tworzywa sztuczne oraz szereg in- kompleksowego programowania i przęd­
nych miotowego finansowania wybranych, naj

Typuje sie również jako priorytetowe ważniejszych zagadnień. Muszą określać 
badania w zakresie: cybernetyki, fizyki, wykonawców, terminy - jednym słowem 
chemii, matematyki, materiałów do pro- zadania warunkujące realizację całego 
dukcji, teorii konstrukcji oraz nauki roi- problemu i to we wszystkich fazacn: od 
niczej, przy czym podkreśla się koniecz- badań naukowych, aż do wdrożenia no- 
ność ich silnego powiązania z procesami wych rozwiązań w produkcji, 
rozwojowymi zachodzącymi w gospodarce. ' w referacie dużo uwagi poświęcono 

Mówiąc najogólniej, chodzi o te dzie- nowym systemom finansowania i bodź- 
dziny, w których rozwój badań nauko- eów ekonomicznych w zakresie badań 
wych i techniki stanowić będzie z ko- naukowych, systemom, które w swoim 
lei ważną podbudowę rozwijających się założeniu stwarzałyby warunki do sil- 
obecnie i w następnej pięciolatce działów niejszego wiązania nauki z potrzebami 
czy branż gospodarki, a nawet określo- gospodarki. Ale jednocześnie skłaniały- 
nych wyrobów. by do oparcia prac naukowo-badawczych

Hasło: „Nauka i technika w służbie na rozrachunku ekonomicznym, 
gospodarki”, nabiera bardzo realnych tre- Oczywiście nasze zamierzenia nauko-
ści. Jemu jest podporządkowana cała ga 
ma niezwykle różnorodnych przedsię­
wzięć i kierunków działalności określo­
nych w referacie Biura Politycznego.

wo-techniczne nie mogą być prowadzone 
w oderwaniu od świata, a przeciwnie — 
muszą bazować na koordynacji i współ­
pracy w ramach RWPG, muszą w uza-

Do ważniejszych nowych elementów sadnionych przypadkach opierać się na 
należy proponowane opracowanie długo- licencjach i rozwiązaniach zagranicznych, 
falowej koncepcji rozwoju społeczno-kul
turalno-gospodarczego kraju, by w opar- I wreszcie na koniec należy_ podkreś- 
ciu na nim można było wytyczyć stratę- lić wielką wagę. jaką w referacie przypi- 
giczne kierunki rozwoju nauki i tech- suje się kształceniu kadr naukowo-tech- 
niki. nicznych, stworzeniu lepszych systemów

Prace nad programem perspektywicz- doskonalenia kwalifikacji i stałego pogłę- 
nym powinny być rozwijane w oparciu o biania wiedzy oraz właściwego wykorzy- 
znacznie bogatsze niż dotychczas metody stania ludzi z wyższym specjalistycznym 
i technikę planowania. Mówiąc najbar- przygotowaniem. Ostatecznie przecież o 
dziej syntetycznie: przyjmując zasadę wielkim problemie, jakim jest uefektyw-
gelekcji kierunków i problemów badaw- nienie naszej nauki i techniki, zbliżenie 
czo-rozwojowych, prace naukowe i tech- jej do potrzeb gospodarki i społeczeństwa 
niczne będą planowane w pełnych cyk- - zadecydują kwalifikacje kadry praeu- 
lach rozwojowych, tzn. nie będą zamk- jącej w tej dziedzinie oraz poczucie od- 
nięte w określonym rocznym czy pięcio- powiedzialności socjalistycznej Polski.

Anna German 
wraca na estrada?

1 stycznia 1970 roku, a 
więc za półtora miesiąca 
Telewizja Polska wznawia 
orogram przebojów „Muzy 
ka lekka, łatwa i przy­
jemna”. Autorami dziełka 
są Janusz Rzeszowski oraz 
Lucj'an Kydryński. Ozdobą 
pierwszego noworocznego 
programu — jak zapowia­
da Lucjan Kydryński w 
najświeższym numerze 
„Przekroju” — będzie An­
na German, znakomita poi 
ska piosenkarka, której 
karierę przerwała kata­
strofa samochodowa we 
Włoszech, a potem opera­
cje, długotrwała kuracja, 
rekonwalescencja.

Anna German intensywnie 
już działa: okres nowrotu do 
zdrowia wykorzystała na 
komponowanie piosenek, z 
których jedna ma zośniewać 
w swvm pierwszym, noworo­
cznym wystenie telewizyi- 
nvm. Ponadto złożyła w radiu 
do nabrania szereg swoich 
kompozycji, zaś w grudniu 
ma rozpocząć się ich nagry­
wanie.

Ma racie Kydryński ni- 
sząc. że wszvscv oczekuia 
z wielką niecierpliwością 
na ten wvstep. 1 że nie 
mniejsza jest niecierpli­
wość Annv German, ocze­
kującej pierwszego od prze 
szło dwóch lat kontaktu z 
publicznością.

ście, a wśród nich: I se­
kretarz KM PZPR w Gdy 
ni R. Jagiełło, rektor AM 
w Gdańsku prof, dr M. 
Górski, kierownik Wydzia 
łu Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Prezydium WRN 
w Gdańsku, L. Klimaszew 
ski, przewodniczący Za­
rządu Wojewódzkiego PCK 
M. Gregorek.

Po odczytaniu telegra­
mów gratulacyjnych głos 
zabrał jeden z głównych 
założycieli Szpitala Mor­
skiego, a obecnie jego dy­
rektor dr Wł. Czapliński. 
Przypomniał on zebranym 
lata, kiedy rodziła się kon 
cepcja budowy szpitala, 
który miał powstać w po­
mieszczeniach dawnych ko 
szar Marynarki Wojennej. 
Ich adaptacja dla potrzeb 
usług zdrowia pochłonęła 
kwotę 49 min zł, a cały 
obiekt, pod nazwą „Szpi­
tal Morski im. PCK” od­
dany został do użytku 10 
lat temu.

Dziś szpital współpracuje z 
Instytutem Medycyny Mor­
skiej, posiada własną biblio­
tekę naukową, prowadzi kur­
sy dokształcające dla lekarzy 
z terenu z zakresu chirurgii 
dziecięcej, pediatrii 1 Interny, 
ściśle współpracuje z lecznic­
twem otwartym.

Na uroczystości przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkie­
go PCK M. Gregorek wręczył 
dyrektorowi Wł. Czaplińskie­
mu — Odznakę Pamiątkową 
50-lecia PCK, stanowiącą wy­
raz uznania Polskiego Czer­
wonego Krzyża dla wszyst­
kich pracowników zasłużo­
nych w rozwoju redłowskiego 
szpitala.

Spotkanie zamknął Wielki 
Polonez S-dur Fryderyka 
Chopina, który odegrała dy- 
plomantka PWSM w Sopocie 
E. GANCZARSKA.

B. K.

SPORT SPOR ł SPORT * SPORT

Niespodzianka w Gdańsku

Koszykarze GIS Wybrzeże
przegrali po dogrywce z Lechem

Wielką sensacją zakoń­
czył się wczorajszy mecz I 
ligi koszykówki mężczyzn 
pomiędzy GKS Wybrzeże, 
a Lechem Poznań. Po do­
grywce gdańszczanie prze 
grali 73:78 (33:32), (64:64).

Gdańszczanie, którzy wyszli 
na boisko jako pewni fawo­
ryci zagrali początkowo ner 
wowo, później jednak dzięki 
celnym strzałom Ceglińskie- 
go i Jurkiewicza (ten ostatni 
był bardzo pieczołowicie pil 
nowany stale przez dwu prze 
ciwników) uzyskali wyraźną 
przewagę, która po 15 minu­
tach gry wynosiła już 12 pkt. 
W tym momencie trener Wy 
brzeia J. Rudelski zdecydo­
wał sie dość lekkomyślnie 
na wypuszczenie zawodników 
drugiej piątki. Na efekt ^ nie 
trzeba było długo czekać — 
Lech szybko odrobił straty, a 
w końcówce meczu był o 
krok od wygrania go w nor 
malnym czasie. Przy remisie 
64:64 koszykarze także mieli 
na 20 sekund przed końcem 
piłkę, ale byli tak zdenerwo­
wani. że zdobyli sie na strzał 
za późno.

W dogrywce Lech był wy­
raźnie lepszy od nerwowo 
grających gospodarzy, którzy 
stale ustępowali poznaniakom

2 pkt. Dramat przeżyli gdań­
szczanie jednak w ostatniej 
minucie, kiedy Glinka ze sta­
nu 74:73 podwyższył na 76:73. 
1 to załamało Wybrzeże osta­
tecznie. Gdańszczanie w cza­
sie tego meczu stracili wiele 
piłek zupełnie niepotrzebnie* 
grając momentami chaotycz­
nie.

Przed tym inauguracyjnym 
spotkaniem zespoły powitał 
w hali gdańskiego Startu wi­
ceprezes GKS Wybrzeże płk 
E. Kiełbasiński, który m. in. 
zaapelował do publiczności o 
Wzięcie udziału we współza­
wodnictwie na najlepiej spor­
towo wyrobiona publiczność 
w tej dyscynlinie.

Punkty dla WYBRZEŻA 
zdobvli: Jurkiewicz 22, Ceg-
liński 21, Dregier 12, Jezier­
ski 7, Nowak 4, Jargiełło 4* 
Wysocki 2, Rechowicz 2, Gra 
bowski. Bombka. Trener J. 
Rudelski.

LECH: Glinka 21, Cegielski 
21, Diue'ko 17, Kosicki 5, M. 
Pawełczak 4, Kowanek 4« 
Chojnacki 4, Z. Pawełczak 2. 
Trener W. Haglauer.

Za 5 osobistych boisko opu­
ścili: Jareiełło (Wvhrzeże) w 
31 min., Kosicki (Lech) w 30 
min., M. Pawełczak (Lech) w 
45 min.

Sędziowali: Milewski (War­
szawa) i Maliszewski (Biały­
stok). (sf)

Apel do społeczeństwa

Spófnia przegrała z AZS Toruń
Bogucki 2, Tołodziecki. Tre­
ner mgr R. Olszewski.

Za 5 przewinień osobistych 
boisko opuścili: Zienkiewicz
(Spójnia) w 26 min., Klecz­
kowski (AZS) w 36 min., Reć 
ko (Spójnia) w 38 min., Kar­
czewski (Spójnia) w 40 min.

Mecz byl bardzo zacięty i 
prowadzenie coraz sie zmie­
niało. W ostatnich minutach* 
gdy Spójnia grała bez Rećki* 
a następnie Karczewskiego (a 
więc najlepszych strzelców) 
AZS zdołał uzyskać wystar­
czającą do zwycięstwa mini­
malną przewagę.

Nie powiodło się wczoraj 
również koszykarzom gdań­
skiej Spójni, którzy w me­
czu I-ligowym przegrali po 
zaciętej walce dopiero w koń 
cówce z AZS Toruń 78:81 
(44:45). Sędziowali Klimaj i 
Kuczerany.

SPÖJNIA: S. Tomaszewski
18, Rećko 17, Karczewski 17, 
Liński 8, Kapiriski 8, Zien­
kiewicz 4, Orzęcki 4, Sta- 
chowski 2, Dagil. Trener mgr 
M. Darna.

AZS TORUŃ: Waczyński 25, 
Chmarzyński .23, Kola 15, Mich 
niewicz 9, Kleczkowski 7,

Ośrodek Badań Nauko­
wych im. W. Kętrzyńskie­
go w Olsztynie przystąpił 
do przekształcania w dom 
— pomnik bojowników o 
polskość Warmii i Mazur 
dawnej siedziby organiza­
cji polskich w b. Prusach 
Wschodnich tzw. Domu Pol 
skiego w Olsztynie.

W związku z tym Ośro­
dek Badań Naukowych im, 
W. Kętrzyńskiego prosi 
wszystkich, którzy mogliby 
przyczynić się do wzboga­
cenia zbiorów piśmienni­
ctwa polskiego Warmii i 
Mazur o dary, depozyty i 
oferty odstąpienia rękopi­
sów, korespondencji, doku­
mentów, druków, przedmio

1919 1939 ^ 1909

POMNI K WIŁRN0SC1 (MCZYlNIE
DOM POLSKI w OLSZTYNIE.-

Założenia programowe 
przewidują urządzenie w 
gmachu stałpj wystawy pi­
śmiennictwa polskiego War 
mii i Mazur od czasów Ko­
pernika po dzień dzisiej­
szy, opartej o szeroką pod­
stawę zbiorów bibHoteczno- 
-archiwalnych.

OD dłuższego już czasu poja­
wiają się wiadomości o kon 
flikcie istniejącym między 

premierem rządu indyjskiego In- 
dirą Gandhi i grupą polityków 
należących do tej samej partii

Po tygodniowej wachcie nąć wniosku o Votum nieufności 
dla premiera. Zgłoszenie takiego 
wniosku spowodować może duże 
przegrupowanie sił w parlamen-

Pierwsze starcie między Indirą „starych przywódców” była decy cm indyjskim jeśli zważyć, że już
_________ ___ _ x.___ Gandhi i prawicowymi polityka- zja Nijalingappy i jego zwolenni- dzisiaj prawicowa Swantra, dys-

Partii Kongresowej. W ostatnich mi Partii Kongresowej nastąpiło ków o wykluczeniu Gandhi z Par ponująea 44 mandatami, propenu 
dniach podana została nawet wia w okresie, kiedy wyłoniła się tii Kongresowej. Decyzja oczywi- 5e prawicy Partii Kongresowej 
domość o wykluczeniu Indiry sprawa sukcesji po zmarłym pre ście nieformalna bo podjęta na zawiązanie koalicji dla utworze- 
Gandhi z tej partii. O co chodzi zydencie Indii. Otóż „starzy przy zebraniu kadłubowego komitetu ma wspólnego rządu. W tej sy- 
zatem w całej tej sprawie? wódcy” wysuwali na to stanowi- roboczego. Za nieprawną uznał ją tuacji Indira Gandhi może szukać

Otóż Partia Kongresowa w In- sko swego człowieka, którym był oficjalnie minister spraw wewnę oparcia u deputowanych z ramie 
dii od dość dawna dzieli się Sanjiva Reddy. Indira Gandhi nic trznych Indii Chwan wzywając n*° sivs,-
na dwa wyraźne ugrupowania — poparła jednak tej kandydatury jednocześnie deputowanych z ra- 
konserwatywne i postępowe. Do wypowiadając się za niezależnym mienia Partii Kongresowej do u-

politykiem o lewicowych poglą- dzielenia Votum zaufania Indirze
Girim. Gandhi. W rezultacie tego ponad

.......  , , , , _ 330 posłów na 430 z ramienia Par
Walka na dobre między Indirą t.. Konffresowej udzieliło Gandhi ryzaeja polityczna która zadecy-

Gandhi a partvjną prawicą roz- pełnej aprobaty j absolutnego vo duje o obliczu rządów w naibliż

nia partii opozycyjnych. Wszyst­
ko to skomplikowałoby jeszcze 
bardziej i tak już trudną sytua­
cję polityczną w Indii. Tak jed­
nak czy inaczej stwierdzić trze­
ba, że w Indii następuje pola-

pierwszego, nazywanego w In 
dii „starymi przywódcami”, na- dach 
leżą ludzie będący rzecznikami 
stagnacji, przeciwstawiający się 
jakimkolwiek przemianom i tym
samym utożsamiający się z Indyj «»nu.« J™™ tum zaufania.
n/rł/)r;l''il>lV,7 11/'</”(•' (/andhi Gandbi rzuciła hasło radykalnych Mimo tego niewątpliwego suk- Gandhi przekonamy się nieba- f „JLc7«n irrsnrfvdature na sta reform społeczno-gospodarczych i cesu j mimo poparcia szerokich wem, warto jednak zauważvć, że 

, nrpmim z ramienia Par w następstwie tego przeprowadzi nesx społeczeństwa indyjskiego jej starania idą w kierunku u-
Indira Gandhi ,a nacjonalizację 14 najważnfej- indirę Gandhi czekają jeszcze mocnienia Partii Kongresowej i

wkrótrp nrzeia- szy°h banków indyjskich i ode- cięzkie zadania w walce z prawi zagwarantowania jej bezapelacyj-
jeonaKze zai ę a _ '■ brała tekę ministra finansów Mo- cą i to w najbliższym już tygod- nego zwycięstwa w przyszłych wy
IT!* ' „niitpplvph które norii Desaiowi, przedstawicielo- niUł w poniedziałek bowiem roz- borach. Indira Gandhi wolałaby

wPir fiikt Ze* stary wi konserwatystów w rządzie. poczyna się zimowa sesja parła- uniknąć koalicji z innymi partia- 
y ą Szczytowym punktem konflik- mentu indyjskiego i prawica nie ml

tu między indirą Gandhi i grupą omieszka w związku z tym wysu-mi przywódcami” na czele któ­
rych stoi Nijaligappą*

szych wyborach powszechnych. 
Jaką rolę odegra w tym Indira

Jerzy MATUSZKIEWICZ

tów związanych z warsz­
tatami pisarzy, naukow­
ców i działaczy, którzy pió 
rem lub pracą społeczna 
działali na rzecz wyzwo­
lenia i zagospodatowania 
po II woinie światowej 
Olsztyńskiego.

W szczegóiności ośrodek 
kieruje swój apel do pi­
sarzy, publicystów, edyto­
rów I dziennikarzy.

* * *

Jednocześnie w związku 
ze zbliżającą sie 50 roczni­
cą plebiscytów na Warmii, 
Mazurach i Powiślu Ośro­
dek Badań Nauko\v\ch im. 
W. Kętrzyńskiego prosi o 
pomoc w zgromadzeniu 
zbiorów tyczących walki
0 polskość wymienionych 
ziem, uwzględniających w 
sposób możliwie szeroki 
okres walk plebiscytowych.

Wszystkich uczestników 
tych walk: agitatorów ple 
biscytowych, członków War 
mińskiej Rady Ludowej 
M zurskiej Rady ludowej, 
„Sokoła”, Harcerstwa Pol­
skiego, Mazur'-k’eeo Związ­
ku Ludowego, Polskiej Stra 
ży Bezoicczed-*—', T otnych 
Oddziałów Bojowych, a w 
nóżniejszym okresie człon­
ków Związku Polaków w 
Brusach Wschodrdrh, Z wio? 
ku Polaków w Niemczech
1 innych organizacji poi 
skich Ośrodek Badań Nau 
kowych im. W. Kętrzyn 
«kiego w Olszlvnie prosi . 
nawiązanie porozumienie 
osobistego lub koresponder 
cylnego.

Adres Ośrodka Badań 
vMtkowych !m. W, Ketrzyń 
skiego w Olsztynie: ul.
Pirtyzantów 87 (Dom Po1 
cki'

Do zamknięcia numeru u* 
zyskaliśmy z innych spotkań 
ligowych tylko wynik meczu 
Legia—Baildon 97:84 (48:39).

(st)

P.łkerski Puchar Polski
W spotkaniu piłkarskim 

1/16 finału Pucharu Polski Lu 
blinianka po ambitnej grze 
niespodziewanie wygrała z 
I-ligową Gwardią Warszawa 
1:0 (0:0), Jedyną bramkę
meczu w 82 min. spotkania 
zdobył Cybulski.

---- ©----
Sparring
piłkarzy ręcznych

W oliwskim OPO przebywa 
od kilku dni na zgrupowaniu 
kadra narodowa piłki ręcznej 
mężczyzn, która przygotowuje 
się do spotkań eliminacyjnych 
do mistrzostw świata. Piłkarze 
pilnie trenują, a w poniedzia­
łek w sali WSWP o godz. 17 
rozegrają sparringowy mecz z 
zespołem GKS Wybrzeże, (st)

-—m—

niedzielne imprezy
sportowe

PIŁKA NOŻNA
GDYNIA, stadion przy ul. 

Ejsmonta, godz. 12 — spot­
kanie Pucharu Polski: MżKS 
Gdynia — Zagłębie Sosno­
wiec.

GDAŃSK, stadion Lechiij
godz. Tl -— s” - -> iigi mię­
dzywojewódzkiej: Lechia —
Zagłębie Konin.

BOKS
TCZEW, sala KDK, godz. 

U — spotkanie finałowe pu­
charu PKOi. drużyn młodzie­
żowych: Gdańsk — Kraków.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK, sala Spójni, godz, 

18 — spotkanie I ligi ko­
szykówki mężczyzn: Spójnia
— Lech Poznań.

GDąnsk, sala Startu przy 
ul. 3 Maja, godz. 17 — spot­
kanie T łigi koszykówki męż­
czyzn : GKS Wybrzeże — AZS 
Loruń.

WEJHEROWO, sala Gryfu* 
ccdz. 34 — spotkanie ligi
miedzy wotewódzk5oj koszy­
kówki meżcTT-^n: Oryt Wej­
herowo — Orzeł Wałcz.

ŻEGl '"«TWO
GDYNIA, basen jachtowy* 

godz. 11 —- uroczystość zamk­
nięcia sezonu żeglarskiego 
KM LOK „Gryf”.

PŁYWANIE
GDYNIA, basen Y/SM przy 

ul. Czerwonych Kosynierów, 
’odz. 9.30 — egzaminy ua 
.pecjalną kartę pływacką.

1
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»'Miniatura** 

wystąpi w finale
krajowego festiwalu
loikorski@go

Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, Prezydium WRN 
w Opolu oraz SPATiF są 
organizatorami Ogólnopol­
skiego Festiwalu Teatrów 
Lalek, który trwa już od 
kilku miesięcy. Finałowy 
przegląd festiwalu odbędzie 
się w dniach 23—25/ bm. 
w Opolu. Gdański Teatr 
Lalek „Miniatura” zapre­
zentuje tu widowisko Na­
talii Gołębskiej „O turze 
złotorogim”.

Ogółem w przeglądzie 
bierze udział 12 teatrów 
lalek, prezentujących utwo 
ry dramaturgów polskich. 
Ponadto 4 teatry wystąpią 
w programie imprez towa­
rzyszących — przeważnie 
z zagranicznym repertua­
rem. (ak)

-----•-----

G. Marcel-Jarałem
nagrody „Erazma"

W Rotterdamie odbyło się 
Wręczenie nagrody „Erazma,, 
Gabrielowi Marcelowi. 80-let 
ni G. Marcel uchodzi za jedne 
go z najbardziej oryginalnych 
przedstawicieli współczesnej fi 
łozofii zachodnioeuropejskiej. 
Jego dorobek literacki - stwier 
dza członek Akademii Francus 
kiej Pierre Henri Simon — 
przypomina twórczość Sar- 
tre’a, co szczególnie uwydat­
nia się w esejach i sztukach 
teatralnych.

PRZED NAUCZYCIELSKIM SWIETEM
wmmm&yk

Wyobraźmy sobie, że jakiś wybitny nauczyciel 
dokona w swoim zawodzie nie mniejszej rewela­
cji niż doktor Barnard w swoim. Czy jego zdję­
cie znajdzie się na pierwszych stronach gazet? Czy 
jego nazwisko zapamiętają miliony ludzi? — 
Śmiem wątpić.

6ŁÓSNYMI bohatera­
mi dnia powszednie­
go bywają zwykle 

konstruktorzy, budowni­
czowie zapór wodnych lub 
statków, górpicy, naukow­
cy, słowem ludzie, któ­
rym coś konkretnego „wy­
szło”. W takiej konkuren­
cji nauczyciel nie dotrzy­
muje placu. Jego skrom­
na postać zrosła się ze 
szkolnymi murami, choć 
owe mury, odkąd zastę­
pują je przeszklone ścia­
ny, to już tylko przenoś­
nia.

Ale wystarczy tylko wy­
ostrzyć spojrzenie, skoja­
rzyć fakty. Wówczas na 
tle potężnych konturów 
Konina, Puław, Soliny czy 
Płocka wyolbrzymieje nau 
czycielska sylwetka. Stanie 
w pełnym świetle pośród 
konstruktorów, spawaczy, 
chemików, naczelnych dy­
rektorów i szefów produk­
cji. To nie kurtuazyjny, 
odświętny gest, lecz ilu­
stracja oczywistego zjawi­

ska. W każdym przecież 
wzniesionym domu, w 
każdym kombinacie prze­
mysłowym, stoczni, w nau­
kowych odkryciach i suk­
cesach artystycznych jest 
cząstka nauczycielskiej pra 
cy. To, co dzieje się wo­
kół nas w życiu gospodar­
czym, w przeobrażeniach 
sposobu życia i myślenia, 
opiera się zawsze i nie­
zmiennie o fundament 
ABC i 2 X 2 = 4.

Nauczycielstwo poi
skie, jak sięgnąć 
pamięcią, zawsze było 

najbliższe sprawom naro­
du, postępu społecznego, 
słynęło z ofiarności i za­
pału. Wystarczy wspom­
nieć bohaterstwo lat oku­
pacji, potem niesłychany 
zryw przy organizowaniu 
nauki niemalże tuż za 
frontem, podejmowanie o- 
bowiązków często przera­
stających możliwości, kie­
dy trzeba było łatać obsa­
dy szkół siłami o niepeł­
nych kwalifikacjach. En­

IMPRESJE

Bursztyn i amfory
JEDEN ze znanych krytyków zaiuwa 

żył, że rzeźba współczesna częś­
ciej przypomina nieforemną, ziem 

niaczaną bulwę niż pomarańczę. Nie na 
leży tego brać dosłownie. Ziemniak 
czyli kartofel należący do rodziny 
psiankowatych jest tu tylko symbo­
lem nowego widzenia sztuki, odrzuca­
jącego tradycyjny podział na piękne i 
brzydkie. Pomarańcza natomiast jest 
metaforą zawierającą treści wzniosłe, 
„estetyczne”. Ziemniakowatość, o któ­
rej mowa, stała się również udziałem 
poezji. Precz z ozdobnością, z wszel­
kimi mistyfikacjami wprowadzający­
mi w błąd! — wołają dzisiejsi poeci. 
Wstrząsy polityczne i estetyczne, któ­
re przeżyliśmy, wymagają odejścia od 
szablonów i zagłębienia się w sizarą 
magmę życia. Stąd akcentowanie zwy­
kłości, inne rozumienie patosu itd.

W tym wszystkim jest coś, co spra­
wia, że wielu współczesnych czytelni­
ków nie pała gorącą miłością do pło­
dów naszych „rymarzy”. Za pozwole­
niem, rymarzami oni nie są, gdyż 
rzadko rymują, raczej stosują biały 
wiersz. Przeciętny czytelnik poezji się 
ga najczęściej po klasyków, oferują- 
c.ych rzeczy rzewne, chwytające :za ser 
ce. Potrząsa niby „nowości kwiatem” 
tomikami starych poetów — Mickie­
wicz, Krasiński, Pawlikowska-Jasno­
rzewska, Staff, Lechoń, Tuwim, Gał­
czyński — i powiada: to byli poeci, 
ich poezja, środki artystyczne, który­
mi operują są powszechnie zrozumia­
łe. Opowiedzenie się po stronie tam­
tych sztukmistrzów ma służyć min. do­
raźnym celom. Chodzi o udowodnie­
nie, że jeśli zgłasza się Votum nieuf­
ności wobec teraźniejszej poezji, to nie 
oznacza, iż neguje się poezję w ogó­
le lub nie docenia się jej roli jako or­
ganizatora zbiorowej wyobraźni. Sądy 
są dość apodyktyczne: młoda polska 
poezja nie organizuje tej wyobraźni 
lecz ją dezorganizuje i deformuje. A 
xny — tj. szeroka opinia czytelnicza 
wykształcona na wzorach romantycz­
nych — jesteśmy za zdrowiem i za 
ładem.

W ten chytry sposób osiągnięte «ostaną 
dwa cele: obrona zagrożonych wartości,
rozgrzeszenie się z własnego lenistwa my­
ślowego. Toteż niepójście na wieczór au­
torski współczesnego poety jest czymś w 
rodzaju deklaracji, aktem negacji lub wy­
niosłej obojętności w stosunku do „zepsu­
tej”, pełnej niezrozumialstwa dzisiejszej 
poezji. Podkreślenie własnego desinteres- 
sement jeszcze bardziej utwierdza takt 
niezrozumiałości obecnej poezji. Jak wyjść 
z tego błędnego koła? Kto by się o takie 
drobiazgi martwił. Szkoła średnia, realizu­
jąc program nauczania jęz. polskiego, nie 
ma czasu ani być może nie dysponuje od­
powiednią aparaturą pojęciową, by anali­
zować i uprzystępniać piękno czy brzy­
dotę zawartą w utworach współczesnej a- 
wangardy poetyckiej. Krytycy literaccy? 
Owszem, ich prace, stanowiące fajerwerki 
erudycji i znawstwa, dostępne powszech­
nie w czasopismach literackich są czyty 
wane właściwie tylko przez koneserów. 
Czytelnik o wrażliwości romantycznej 1 
pseudoromantycznej utrzymuje się w bło­
gim przekonaniu, że dawniej nie było żad­
nych przepastnych szczelin między życiem 
a sztuką.

Czy poezja autora „Bluźnierstw garn 
carza”. „Zaprzeszłych horyzontów” — 
Jana Góreea-Rosińskiego jest tak skon 
sitruowana, że staje się dla naszego od 
biorcy zbyt szokująca i trudna? Pyta­
nie brzmi nieco dramatycznie, ale do

dramatów nie doszło na spotkaniu z 
Górecem, pomimo że pewne sizanse na 
fera/lność były: 13-ty listopad, 13-tu u- 
czestniików spotkania w sali GTPS 
przy ul. Długiej. Należałoby się spo­
dziewać większej frekwencji. Pogoda 
nie dopisała? Komunikacja nawaliła? 
Nic z tych rzeczy! Zła organizacja wie 
czoru? Też nie, wieczór wypadł zna­
komicie. 13 słuchaczy wszechstronnie 
wprowadził w sekrety Goreć owej poe­
tyki gdański poeta — Jacek Kotlica: 
„Wszystkie toposy i archetyty w nas 
siedzą... poza filozofią poezja nie ma 
sensiu, jego wiersze to amfory pełne 
treści musującej”.

Sam autor więcej mówił niż czytał, sza 
fując także anegdotami. Piętro niżej w po­
mieszczeniu zajętym przez kawiarnię „Ka 
merałna” również siedzieli młodzi ludzie 
o powłóczystych spojrzeniach. Popijali ka 
wę i byli zapewne przekonani, że „Kamę 
ralna” to jedyny geograficzny punkt, w 
którym ich obecność jest konieczna. Byli 
wśród nich nauczyciele języka polskiego, 
młodzi poeci i kandydaci na poetów, któ­
rych POWINNA zainteresować tematyka 
spotkania. Niestety, nie zainteresowała. 
Czyżby instytucja spotkań przeżywała kry 
zys? Przypuszczam, że wątpię — jakby po­
wiedział Wie.ch.

Skoro poezja jest czymś niełatwym, 
to dlaczego tak wielu, coraz więcej lu 
dzii uprawia poezję? Czy owa ilość 
przemienia się w wysoką jakość? Mo 
że działa tu mit kapłaństwa sztuki? 
Pewnie działa, jakkolwiek większość 
piszących oświadcza: nie'jesteśmy ka­
płanami siztuki, jesteśmy takimi samy 
mi ludźmi jak innii, tyle że ciągle po­
szukującymi nowych treści. Stąd też 
tak wiele miejsca zajmuje w utwo­
rach różnych poetów, m.im. Góreca- 
Rosiiństoiego status pisarza. Opowiedze­
nie siię po stronie racjonalnej koncep­
cji rozumienia literatury przeciwko 
koncepcji metafizycznej, tak jak to 
czyni Górec, wynika z przyjęcia ra­
cjonalistycznego światopoglądu. Ale ten 
światopogląd trzeba mleć, tymczasem 
wielu początkujących poetów mniema, 
iż wystarcza talent, artystowska gra 
słów i metafor.

Jeden z młodszych dyskutantów wytoczył 
na spotkaniu zarzut, że poezja Góreca-Ro 
sińskiego jest poezją „martwego czasu”. 
Autor chcąc patrzeć w przyszłość mimo- 
woli zwraca się ku temu co nieruchome, 
minione, zastygłe i olimpijskie. W słowach 
dyskutanta wyczuwało się troskę o to, czy 
eksploatowanie starych symboli kulturo­
wych — Ikar, Prometeusz, Don Kichot, 
amfora itd. — nie pozbawia współczesnej 
poezji dynamizmu? Czy odpowiedź, że na 
kulturę — przeszłą i obecną — trzeba 
patrzeć jak na obecność człowieka w świę­
cie, zadowoliła młodego dyskutanta? Nie 
wiem. Może bardziej przemówiła do jego 
wyobraźni przenośnia: „kultura jest tą ży 
wicą, naciekłą w ciągu wieków i zakrzep 
łą w bursztyn. Jesteśmy tacy sami od 
wieków, a w gruncie rzeczy nie tacy sa­
mi, każde pokolenie, każdy twórca inaczej 
obrabia bursztyn, który mu przypadł w 
udziale. Wraz z każdym pisarzem rodzi 
się od nowa cały świat.”

Najgorzej gdy fundujemy sobie sc* 
tycyzm 70-letnich staruszków i stwier 
dzamy że n/ic nowego już nie może s<‘ 
narodzić albo dla odmiany skanduje­
my, że trzeba oderwać się od Ikarów. 
Don Kichotów i stworzyć coś zimel 
niie nowego, czego jeszcze nie było.

Ciekawe, jakiego rodzaju burszty­
nem będzie nasza kultura dla tych z 
roku trzytysięcznego n.e.?

Stanislaw PESTKA

tuzjazm działa cuda, efek­
ty rewolucji oświatowej 
włączamy dziś w całość 
osiągnięć pierwszego 25-le- 
cia.

Lecz nie czas oglądać 
się wstecz, skoro przed 
nami nie notowane dotąd 
perspektywy rewolucji nau 
kowo - technicznej, zary­
sowanej w kolejnych uch­
wałach partii. Obowiązki 
nauczycielstwa w tym ko­
lejnym, wyższym etapie 
rozwoju jeszcze wzrosną. 
Czy jest ono do tego przy­
gotowane merytorycznie?

W pierwszych latach po 
wyzwoleniu kuźnią mło­
dych kadr nauczycieli by­
ły licea pedagogiczne da­
jące tylko średnie wy­
kształcenie. Kiedy stać 
nas już było na przedłu­
żenie kształcenia, licea za­
stąpiły pomaturalne stu­
dia nauczycielskie, a ich 
zaoczne agendy umożliwi­
ły podnoszenie kwalifika­
cji tysiącom nauczycieli 
pracujących. Rezultat był 
niezły na wczoraj. Już 
nie na dziś, wobec podwyż 
szenia wymagań związa­
nych z wprowadzeniem 
klasy VIII. A wobec 
wspomnianych już perspek 
ty w?

Te właśnie perspektywy 
każą zwrócić baczniejszą 
uwagę i na kadry w szkol­
nictwie podstawowym i 
ponadpodstawowym, zwła­
szcza zawodowym, które 
przygotowuje bezpośred­
nich realizatorów naszych 
ambitnych zamierzeń go­
spodarczych.

W tym miejscu raz jesz­
cze spójrzmy wstecz, 
cofając się ledwie o 

rok — do V Zjazdu PZPR. 
Właśnie tam podjęto prze­
łomową decyzję w spra­

wie wyższego wykształce­
nia całego nauczycielskie­
go stanu. Już z nowym ro­
kiem akademickim „Gau­
deamus” zwiastowało tę 
nową erę w jedenastu 
Wyższych Szkołach Nau­
czycielskich.

Tak więc niezadługo po 
raz pierwszy w historii 
edukacji narodowej polski 
nauczyciel, niezależnie od 
tego, czy będzie pracował 
w „podstawówce” czy 
szkole średniej, będzie się 
legitymował dyplomem 
wyższej uczelni. Sam wy­
posażony bardziej wszech­
stronnie w wiedzę pedago­
giczna, specjalistyczną i 
obywatelską, tym pełniej 
będzie mógł przekazywać 
ją młodzieży. Nie trzeba 
dodawać, jak wzrośnie w 
społeczeństwie prestiż nau­
czycielskiego zawodu. Spień 
dor tej nobilitacji będzie 
wspólną własnością wszy­
stkich Polaków, wartością 
procentującą także w chwi­
li spotkania z rokiem dwu­
tysięcznym.

L. S.

Rozmowy w niedzielę

Wchodzący do literatury
— W Kielcach 17 bm. roz­

poczyna się Zjazd Młodych 
Pisarzy. Zanim przejdziemy do 
dalszej rozmowy, może zechce 
pan określić samo pojęcie: mło 
dy pisarz — zwracam się do 
członka Prezydium ZG ZLP Jó­
zefa LENARTA.

— -Tu chodzi o starty do 
literatury. Poeci zwykle 
debiutują młodo, drama­
turdzy później, a ktoś słu­
sznie powiedział, że pora

2©-leci<?
bibliotek wiejskich

550-lecie swojego powstania 
obchodzą biblioteki wiejskie 
woj. koszalińskiego, których 
organizatorami byli m. in. Ha 
lina Skalska do dziś prowa­
dząca placówkę w Tychowie, 
Maria Dobke z Tuchomia czy 
Helena Jagła ze S wierzyna. 
Obecnie województwo posia­
da 144 biblioteki gromadzkie, 
13 filii we wsiach, ponad 1100 
punktów bibliotecznych. W 
Koszalińskiem działa też 81 
kół przyjaciół bibliotek.

Co nowego
4il

Inicjatywy
koszalińskich pisarzy

Koszalińskie środowisko li­
terackie jest jednym z .naj­
młodszych w kraju. Powstało 
dziesięć lat temu kiedy to 
zorganizowana została, po roz 
wiązaniu Klubu Literackego, 
grupa ,,Meduza”. W jej skład 
wchodziło kilku członków o- 
becnego Oddziału ZLP w Ko­
szalinie, m. in. poetka Marta 
Ałuchna-Emelianow, prozaik 
Zbigniew Kiwka i inni. Obec 
nie jest to Ifl-osobowa grupa 
mająca już spory dorobek wy 
dawmiczy (około 30 oozycii 
powieściowych i tomików po­
ezji). Zorganizowała ona wiele 
udanych imprez popularyzu­
jących literature, m. in. co­
roczny konkurs literacki, „Bie 
siacie, literacką” w Świdwinie, 
współredaguje miesięcznik „Po 
brzeże” itp. Członkowie kosza 
lińskiego Oddziału ZLP są or­
ganizatorami działającej o- 
bećnie w Kołobrzegu grupy 
literackiej „Reda”.

Oddział ZLP, wspólnie z Wy 
działem Kultury WRN, zorga 
nizował pierwszą dekadę ko­
szalińskich pisarzy. Uroczysta 
inauguracja dekady odbyła 
się w Sławnie, podczas któ­
rej zorganizowano kiermasz 
i wystawę wydawmictw ko­
szalińskich pisarzy.

Pisarze uczestniczyli w spot 
kaniach autorskich w zakła­
dach pracy i PGR.

na debiut prozatorski nad­
chodzi, kiedy człowiek jest 
już poza smugą cienia, 
kiedy stać go na własne, 
syntetyzujące konstrukcje. 
Pojęcia tego nie wiążę więc 
z pokoleniem, lecz ze wsipól 
ną sytuac ą ludzi, którzy 
do literatury wstępują.

— Czy mamy ich w Polsce 
wielu? Jak się ujawniają?

— Pisarzy początkują­
cych jest około trzystu. Są 
wśród nich członkowie kół 
mł( dych przy odd h 
ZLP, a także młodzi człon­
kowie związku, są ujaw­
nione indywidualności Ko­
respondencyjnego Klubu 
Młodych, klubów literac­
kich ZMS i ZSP.

— Czyli nie ma obawy o 
zapoznane młode talenty.

— Na szczęście nie uży­
ła pani rozpowszechnione­
go, niestety, zwrotu „mło­
da literatura”. Twierdzę, 
że nie ma młodej literatu­
ry, gdyż jest albo literatu­
ra dobra, albo zła. Ow­
szem, to pojęcie mogłoby 
stać się hasłem dla ja­
kiejś grupy, która by coś 
nowego, dynamicznego wno 
siła do tego co jest, ale 
takiej grupy u nas nie 
ma. Natomiast jest spora 
ilość piszących, którzy ma­
ją za sobą jedną czy parę 
wydanych książek, tych 
właśnie wstępujących, lecz

® Cywilizacja a człowiek 
• Pamflet na telewizję

CZY cywilizacja obra 
ca się przeciw czło­
wiekowi ? Zastana­

wia siię nad tym pytaniem 
w „TYGODNIKU DEMO­
KRATYCZNYM” prof. Wa 
lery Goetel, zaalarmowany 
ujemnymi następstwami, 
jakie przyniósł w wielu 
dziedzinach życia dyna­
miczny wzrost uprzemy­
słowienia. A przecież jesz­
cze niedawno zdawało się, 
że potrzeba uprzemysłowię 
nia świata jest tak głębo­
ko uzasadniona płynącymi 
zeń korzyściami, że jego 
postulatom należy wszyst­
ko podporządkowywać.

To samo dzieje się z ur­
banizacją.

„Powstanie miast-gigantów, 
wzrost miast milionowych i 
średnich o setkach tysięcy 
mieszkańców, powiązanie ich 
ze środowiskami fabrycznymi 
w olbrzymie skupiska prze- 
mysłowo-miejskie, spowodo­
wało wraz z samym proce­
sem uprzemysłowienia szereg 
zjawisk, które w coraz to licz 
niejszych krajach stają się 
zmorą codziennego życia”.

Brak wody, zanieczysz­
czenie rzek, stawów i je­
zior, zatrute wyziewami 
dymów i spalin powie­
trze... — oto najważniejsze 
cechy niszczące środowi­
sko życia ludzkiego. De- 
was tacj a roślinność i, zwia

szcza lasów, również przy­
biera ostatnio katastro­
falne rozmiary, które prof. 
Goetel nazwał „milknię­
ciem wiosny”.

Oczywiście nieomal prze 
ci w wszystkim ujemnym 
objawom współczesnego 
życia istnieją środki zarad 
cze. Jakie?

„Niebezpieczeństwu braku 
wody da się zapobiec przez 
odpowiedni rozrząd wody, 
której zasoby na kuli ziem­
skiej są w zasadzie niezmien 
ne. Wielką rolę odgrywa tu 
budownictwa wodne wszelkie 
go rodzaju, hydrogeologia i 
geologia inżynierska oraz sze­
roko pojęta technologia. Pro 
bicm zwalczania zanieczysz­
czenia wody jest z punktu 
technologicznego teoretycznie 
na ogól rozwiązany. Zagad­
nienie czystości powietrza jest 
rozwiązane technicznie nie­
mal dła wszystkich aspektów 
oczyszczania z pyłów, a w 
znacznej części i gazów. W 
tej ostatniej dziedzinie pozo­
staje jednak do rozwiązania 
doniosły problem szczególnie 
szkodliwego zasiarczenia po­
wietrza, zwłaszcza dwutlen­
kiem siarki.

W zakresie świata roślin­
nego konieczne jest dokona­
nie zasadniczego zwrotu w 
poglądach na jego użytecz­
ność i wykorzystanie. Należy 
wszędzie wprowadzić oszczęd 
ną i przewidującą politykę 
gospodarczą, biorącą pod uwa 
gę ochronę najcenniejszych 
gatunków roślin oraz racjo­
nalną gospodarkę leśną zmie­
rzającą do powstrzymania 
panującej obecnie rabunko­
wej eksploatacji drewna. Po­
dobnie mają się rzeczy, o ile 
chodzi o świat zwierząt.”

Są zatem warunki, któ­
re mogą naprawić szkody 
wyrządzone przez człowie­
ka samemu sobie skutkiem

nieumiejętnego bezmyśl­
nego używania zdobj^czy 
cywilizacyjnych? Autor ar 
tykułu powodzenie akcji 
widzii wtedy tylko, gdy 
będzie to działanie ogólno­
światowe i polegać będzie 
na współdziałaniu pracow­
ników nauki, kultury, tech 
niki, przemysłu, ekonomi­
stów, społeczników i leka­
rzy.

PAMFLET na Tele­
wizję Polską napi­
sał... jej naczelny 
szef, prezes Komitetu do 

Spraw Radia i Telewizji, 
Włodzimierz Sokorski. O- 
głosił go w „KULTURZE” 
i zdobywa się w nim na­
wet na tak dużą dozę 
szczerości, iż przyznaje się, 
że książki i gazety woli 
od oglądania telewizji i 
słuchania radia. Jego uwa­
gi więc — jako wyraz 
poglądów własnych, wy­
raźnie osobistych — tym 
są ciekawsze. Czemu woli 
książki i gazety?

„Jest to moja sprawa pry­
watna, wynikająca z potrze­
by ciszy, skupienia, zwłaszcza 
po całym dniu telefonów, bie 
ganiny, słuchania i oglądania 
niewydarzonych i wydarzo­
nych audycji. Dodajmy jesz­
cze spotkania, zebrania, refe­
raty. Dlatego wolę w nocy 
fotel, małą lampkę świecącą 
wyłącznie nad biurkiem i 
gazetę. Lubię w słowie dru­
kowanym coś odkryć, co za­
tyka dech i wywołuje zdu­
mienie. Nie zdarza się to 
często, ale czasami. Dobrze, 
że chociaż czasami”.

Oczywiście ten pamflet, 
czy elegia — bo i tak 
określa te telewizyjne roz

trudno ich specjalnie wy^ 
różnić.

— Więc wyróżnia ich tylko 
kryterium stażu?

— Chciałbym się za­
strzec: istnieje pewien rys 
pokoleniowy. W gronie mło 
dych znajduje się sporo 
ludzi, którzy nazywają sie­
bie pokoleniem bez bio­
grafii, czyli nie dotknię­
tych wojną i innymi wiel­
kimi wydarzeniami, jakie 
przeżywał nasz naród. Jest 
według mnie w tym okre­
śleniu wielkie nieporozu­
mienie.

— Sugeruje ono, że biogra­
fię pisarza mogą tworzyć tyl­
ko wojna, rewolucja i inno 
sytuacje nadzwyczajne. nia 
okres normalnego życia kra­
ju i narodu?

— Właśnie. A co gorsza, 
to pierwsze nieporozumie­
nie prowadzi do dalszych, 
między innymi w sposobie 
myślenia młodych ludzi 
„bez biografii”, prowadzi 
nieraz do próby ustano­
wienia swej biografii na 
zasadzie... lektur. Do uza­
sadnienia: wy (starsi) ma­
cie bagaż doświadczeń, my 
(młodzi) jesteśmy lepiej 
wyposażeni w wiedzę. Wy­
daje mi się, że już samo 
przeciwstawienie owej wie 
dzy przekazanej wiedzy 
zdobywanej własnym do­
świadczeniem jest nie- 
sensowne. Tego rodza­
ju mitologie i ich skut­
ki w ukształtowaniu inte­
lektualnym, ideowym pi­
sarzy wchodzących do li­
teratury trzeba poddać 
■własnej refleksji krytycz­
nej w tym środowisku.

— Forum zjazdu będzie za­
pewne ku temu okazją.

— Zjazd powinien stwo­
rzyć płaszczyznę konfron­
tacji myślenia o literatu­
rze, o twórczości uczestni­
czących w nim młodych 
pisarzy, z określonego 
punktu widzenia zadań li­
teratury. Chcielibyśmy mło 
dym twórcom dać okazję 
bezpośredniej rozmowy 2 
kierownictwem politycz­
nym życia kulturalnego, z 
tego założenia wynika tak­
że kierunek przygotowywa 
nych referatów.

— Może parę słów na ten 
temat?

— Mój referat poruszy 
jeden z zasadniczych pro­
blemów — literatura w 
społeczeństwie. Dwugłos 
kolegów Sprusińskłego i 
Nowickiego oceni krytycz­
nie bohaterów zaludniają­
cych poezję i. prozę mło­
dych pod kątem wyrazu 
artystycznego i ideowego 
^ Dokończenie na str. 6

ważania — napisał Sokor­
ski nie dlatego, aby po­
chwalić się umiłowaniem 
słowa drukowanego. Zasta 
nawiia się czy można naur 
kę, propagandę, informal 
cję uprawiać na tyle dob­
rze, żeby robiła przyjem­
ność widzowi.
„Istotną przyjemność. Zęby 

człowiek siedząc u siebie W 
pokoju powiedział w chwili 
intymnej: oni pracują dobrze 
i co najważniejsze, mają ra­
cję. Właśnie w tej, a nie in­
nej sprawie mają rację. Nip 
chcę przez to powiedzieć, że 
takich programów nie ma. 
Duże akcje polityczne w na­
szym kraju należały do pro­
gramów najbardziej atrakcyj 
nych w całej telewizji. Kos­
mos — również. Sport — tak­
że. Zwłaszcza międzynarodo­
we mecze piłki nożnej. Cyklu 
historycznego „Drogi i bez­
droża II Rzeczypospolitej słu­
chał cały kraj”.

Wymienimy jeszcze kil­
ka dobrych, jego zdaniem, 
programów, stwierdza ża 
można robić dobre poli­
tyczne i naukowe progra­
my, tak jak można i na­
leży robić dobre dzienni­
ki i dobry Monitor. Dla­
czego więc nie mamy tych 
programów zbyt wiele? Po 
pierwsze trzeba mieć je z 
czego robić.

I tu następuje dłuższy 
teoretyczny wywód na te­
mat właśnie... tematu, a 
także talentu wykonaw­
ców programów.

Wszystko to razem nie 
zmienia jednak faktu, że 
telewizję codziennie oglą­
da 15 milionów Polaków! 
Głównie — jak stwierdza 
z zadumą autor, pamfletu 
— dzienniki telewizyjne i 
programy rozrywkowe.

Jest się nad czym po­
głowić, piastując najbar­
dziej odpowiedzialne sta­
nowisko w polskiej TV.

W. M. i
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'sols elbląskiej sceny Państwowego Teatru im, St. Jaracza

KAŻDY jubileusz tea­
tralny ma w sobie 
coś z ceremoniału, 

uświęconego tradycją, a 
jednocześnie stanowi oka­
zję do przeglądu dorobku 
artystycznego. W tym kon 
tekście można oczywiście 
powiedzieć wiele pozytyw­
nego o elbląskiej scenie 
Państwowego Teatru im. 
Stefana Jaracza. W dłu­
gim okresie dwudziestole­
cia, które wyraża się ilo­
ścią 4200 przedstawień i 
prawie milionem czterystu 
tysiącami widzów ogląda­
liśmy wielką ilość cieka­
wych i dobrze podanych 
sztuk, a także spektakle o 
wybitnej randze artystycz 
nej, żeby wspomnieć tylko 
„Profesję Pani Warren” w 
reżyserii Wilama Horzycy, 
„Operę za trzy grosze” w 
reżyserii Andrzeja Konica, 
„Wiśniowy sad” i „Trage­
dię Optymistyczną” w re-

Ten właśnie moment zo­
stał w pełni wykorzystany 
przez elbląskie nauczyciel­
stwo, które potraktowałr. 
repertuar elbląskiej sceny 
jako czynnik składowy pro 
gramu nauczania. Dowo­
dem tego jest fakt, że 60 
proc. widowni w okresie 
dwudziestolecia stanowiła 
młodzież szkół średnich. 
Szczególnie aktywną współ 
pracę z teatrem utrzymy­
wała mgr Irena Pawłowicz, 
polonistka z Technikum 
Mechanicznego oraz kie­
rownictwo Liceum im. Ju­
liusza Słowackiego. W ślad 
-za tymi szkołami poszły i 
pozostałe.

jj|Ł ŁODZIEŻ umiała też
111 odwdzięczyć się tea­

trowi; można tu 
wspomnieć o spontanicz­
nym czynie społecznym 
uczennic Technikum Ga­
stronomicznego, które wie­

żach łączących teatr z 
Podoficerską Szkołą im. Ro 
dżiny Nalazków i propa­
gatorem uteatralnienla mło 
dzieży wojskowej mgr Sta­
nisławem Kuczyńskim. W 
procesie integracji kultu­
ralnej dużą też rolę ode­
grała współpraca z rada­
mi zakładowymi elbląskich 
zakładów pracy, a zwła­
szcza z „Zamechem”, Elek­
trociepłownią, Browarem, 
Zakładami • Mięsnymi oraz 
spółdzielniami pracy.

Więź ta pogłębiana jest przez 
aktorów, którzy współpracują 
ze a także przća
organizowanie w zakładach pra 
cy i w szkołach przedstawień 
eksperymentalnego teatru ma­
łych form. W efekcie stale 
pogłębiającej się współpracy 
teatru z instytucjami, szkoła­
mi i zakładami elbląskimi, a 
także w wyniku Kulturalnej 
penetracji terenu, Elbląg urósł 
do rangi głównego- ośrodka 
kultury teatralnej Powiśla i 
Warmii.

.Rodzinne” zdjęcie całego zespołu Teatru im. Jaracza w Elblągu po premierze 
Narodziny poety” J. T. Dybowskiego. W pierwszym rzędzie — m. in. obok autora — 

siedzi ówczesny dyrektor zo fia Modrzewska.

żyserii Marii Kaniewskiej, 
„Dziady” w reżyserii Je­
rzego Zegalskiego, czy też 
wreszcie „Hamleta” w re­
żyserii Bohdana Poręby.

W odczuciu jednak mie­
szkańców Elbląga, obecny 
jubileusz teatru nabiera 
specjalnego znaczenia, wy 
biegającego daleko poza 
konwencjonalne formy ta­
kiej uroczystości. W ogól­
nym przekonaniu społecz­
nym Państwowy Teatr im. 
Stefana Jaracza odegrał 
w minionym dwuclziestole 
ciu wybitną rolę w przy­
śpieszaniu i pogłębianiu 
procesów integracji kultu­
ralnej i społecznej ludno­
ści rodzimej i przybyłej 
na ziemie Powiśla i War­
mii, a także wniósł istot­
ny wkład w upowszech­
nianie ideowych wartości 
kultury socjalistycznej.

Tym właśnie sprawom 
jak też i ludziom związa­
nym z teatrem należy po­
święcić nieco więcej u- 
wagi.

Elbląg - to żywy 
pomost między, zie­
mią gdańską a War­

mią i Mazurami. Wzajem­
ne poznanie przeszłości 
historycznej tych regio­
nów, ich kultury i obycza­
jowości, stało się ideą 
przewodnią w działalności 
Teatru im. Jaracza i przy­
czyniło sdę do ich zintegro 
wania. Takie przykładowe 
pozycje repertuarowe, jak 
„Pożegnanie z młodością” 
Andrzeja Markiewicza, czy 
też „Droga do Polski” — 
adaptacje sceniczne pa­
miętników mazurskiej nau 
czycielki Hejdy Macoch, 
znalazły szeroki oddźwięk 
w elbląskim społeczeń­
stwie i pobudziły do ugrun 
towania właściwych ocen 
i postaw społecznych.

Szczególne zasługi na 
tym polu położył dyrektor 
Aleksander Sewruk, który 
teatrom Olsztyna i Elblą­
ga wytyczył wyraźną, linię 
teatru ideowo zaangażowa­
nego. Z drugiej strony 
włączenie do repertuaru 
wielu wybitnych dzieł pol­
skiej, rosyjskiej i radziec­
kie'- dramaturgii przyczy­
niło się w niemałym stop­
niu do pobudzenia proce­
sów wychowawczych.

le dni przepracowały przy 
porządkowaniu pomiesz­
czeń teatru w Elbląskim 
Domu Kultury.

Skoro mowa o młodzie­
ży, nie sposób nie wspo­
mnieć o serdecznych wię-

f 11 Gestapo księży pyta- 
lIM no o stosunek do 

Niemców i przynale­
żność narodową, a następ­
nie aresztowano ich i wy 
wieziono do Nowego Por­
tu, stamtąd zaś do Stutt- 
hofu. Z siedziby Gestapo 
wypuszczono tylko ks. Kle 
mensa Przewoskicgo — pro 
boszcza z Oksywia, jego 
wikariusza ks. Tadeusza 
Danielewicza, . ks. Pawła 
Lubińskiego — proboszcza 
z Małego Kacka, ks. Roma 
na Wiśniewskiego — pro­
boszcza z Orłowa — Ko- 
libek oraz ks. dyrektora 
„Caritasu” Mieczysława 
Żurka. Wszyscy oni posia­
dali papiery polecające od 
miejscowych Niemców, 
więc pozwolono im na 
dalsze duszpasterstwo. 
Zwolnieni z siedziby Ge­
stapo księża przeżyli oku­
pację z wyjątkiem ks. 
Mieczysława Żurka, które 
go w kilka dni po wypu­
szczeniu zabrano powtór­
nie — razem z księdzem- 
-emerytem Kietzermanem 
— do „etapu emigracyjne­
go” na Grabówku, a stam­
tąd około U listopada 1940 
roku wywieziono najpraw­
dopodobniej do Piaśnicy, 
gdzie zostali zamordowani.

Pragnąłem podówczas 
przyłączyć się do gdyń­
skiej grupy księży w Stutt- 
hofie, ale ks. kanonik Tu- 
rzyński i koledzy prosili, 
abym pozostał w dotych­
czasowej grupie, ponieważ 
chcieli za moim pośred­
nictwem przesłać listy. 
Kiedy wyjechałem do pra­
cy poza obozem udało mi 
sie rzeczywiście wysłać 
kilka listów i dzięki te­
mu ks. kanonik otrzymał 
wlcrótce paczkę.

Kolega Rack} poinfor­
mował mnie, że w Gesta- 
oo pytano go snecialnie o 
mnie. Gdy stwierdził, że 
ingom już w obozie. Niem 
cy oświadczyli z zadowo-

okazji jubileuszu trze­
ba poświęcić kilka 
ciepłych i serdecz­

nych słów najstarszym pra 
cownikom elbląskiej sce­
ny. Znane jest zjawisko 
wędrówek aktorów, ale 
są też i wierni tej jedynej

scenie, jak dwie elblążan- 
ki: Janina Zakrzyńska i
Marta Sobolewska. Pa­
miętamy je z wielu ról, 
żeby wspomnieć matkę ze 
sztuki „Nie jesteśmy anio­
łami”, wzruszająco zagra­
ną przez Janinę Zakrzyń- 
ską w dniu jej jubileuszu 
40-lecia pracy w teatrze, 
czy też Celię z „Opery za 
trzy grosze” w świetnej 
interpretacji Marty Sobo­
lewskiej.

Pracownikiem od początku, 
a kierownikiem elbląskiej sce­
ny od 1854 roku jest Stanislaw 
MACIEJAK, który zwierzył się 
ostatnio, że chciałby doczekać 
się wejścia na salę dwumilio­
nowego widza. Życzyć należy, 
aby stało się to jak najprę­
dzej. Z nim od początku współ 
pracuje Zuzanna ŁUKASZEW­
SKA, która jako kierownicz­
ka administracyjno-gospodar­
cza dba o stworzenie najlep­
szych warunków pracy zespo­
łom artystycznym.

JAK trudno jest oddzie 
lić funkcje technicz­
ne od artystycznych, 

można zaobserwować na 
przykładzie elektryka Ta­
deusza Gereja, o którym 
(piszącemu ten artykuł) 
przed laty powiedział nie­
odżałowany Wiłam Horzy­
ca, że ma on duszę arty- 
sty-wizjonera. I rzeczywi­
ście na miano to w pełni 
zasłużył! Wymieńmy też 
Stefanię Aszenberg — fry­
zjerkę artystyczną, Józe­
fa Chudzińskiego i Arka­
diusza Bogdanowicza — 
maszynistów, którzy rów­
nież związani są z elblą­
skim teatrem od jego za­
rania.

Skwitujmy jubileusz XX- 
lecia Państwowego Teatru 
im. Stefana Jaracza w 
Elblągu stwierdzeniem, że 
zasłużył on na najwyższe 
uznanie społeczne miesz­
kańców Elbląga, Powiśla i 
Warmii, jako współtwórca 
bogatych wartości kultural 
nych tych ziem.

Jerzy ROŚCISZFWSKI

W porcie gdyńskim. Fot. Wł. Nieżywioski
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ODCZAS II wojny 
światowej w polskich 
formacjach wojsko­

wych oraz w szeregach ru 
chu oporu walczyło wielu 
obcokrajowców oddając nie 
jednokrotnie swe życie w 
bojach z hitlerowskim oku 
pantem. Mało kto wie np., 
że żołnierzem 1 Brygady 
Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte był młody so 
fijski student Petko TAN­
CZEW, b. członek nielegal 
nej organizacji antyfaszys­
towskiej w Bułgarii. W mar 
cu 1945 r. zginął on boha­
terską śmiercią pod Orło­
wem i został pochowany 

•wraz ze swymi polskimi 
towarzyszami broni.

Okupacyjne dzieje Pet­
ko Tanczewa są barwne 
i ciekawe. W 1943 r. ucieka 
on z Sofii, gdzie groziło mu 
aresztowanie przez Gestapo 
z powodu jego konspiracyj 
nej działalności. Po prze­
dostaniu się do Jugosławii 
usiłuje nawiązać kontakt

rŁ GdUna doStuIthofulO)

leniem: — Na schön, da
ist die Sache schon erle­
digt. (Pięknie, więc ta spra 
wa jest już załatwiona).

ODZIENNIE od 2 do 
9 listopada spotyka­
liśmy się i rozma­

wialiśmy wielokrotnie o 
tych wypadkach. W tym 
czasie funkcję kapa w gru 
pie księży i, zakonników 
gdyńskich pełnił najmłod­
szy spośród nich ks. Jan 
Bieńkowski. Najlepszym 
humorem odznaczali się 
koledzy Jan Zakrzewski, 
Anastazy Fierek i Piotruś 
Dunajski. Ks. kanonik sta 
rał się wszystkich prze­
poić duchem wiary w zwy 
cięstwo, ale zarazem nie 
ukrywał, że trzeba się 
przygotować na śmierć.

Na początku listopada 
zwolniono z naszej grupy 
Wryczę z Witomina, a póź­
niej jego czeladnika, któ­
ry pozostał u gosnodarza 
Niemca, gdy nas odesłano 
do Stutthofu. W grupie 
zwolnionych znalazł się 
też bratanek mecenasa Ko- 
pickiego, pochodzący z 
Wielkiego Kacka. Kopiccy 
byli spokrewnieni z Hu- 
brychami, więc dałem Ko- 
pickiemu kartkę do nich, a 
Wryczy do p. Jana Radt- 
kego. Kartek tych jednak 
nie dostarczyli; widocznie 
bali się przenieść je przez 
bramę. Niebawem zabro­
niono nam pisać listy i 
otrzymywać przez jakiś o- 
kres paczki.

Przez dwa dni pełni­
łem w Stutthofie funkcję 
porządkowego w latrynie.

Przekonałem się wówczas, 
jaką udrękę stanowiła dla 
ludzi niemożność spokoj­
nego załatwienia potrzeb 
fizjologicznych.

OSTATNIEGO dnia po 
bytu w Stutthofie, 
tj. 9 listopada 1939 

r., pracowaliśmy przy ni­
welowaniu terenu Około 
godz. 10 kazano naszej 
grupie, w której funkcję 
kapa pełnił po zwolnieniu 
Wryczy Kaszuba Konkol 
z półwyspu helskiego, wy­
ruszyć natychmiast "w dro­
gę. Musieliśmy tylko zdać 
łyżki i kubki. Naszą piąt­
kę, do której dołączono 15 
innych więźniów, dwaj es­
esmani poprowadzili do 
Nogatu, gdzie załadowano 
wszystkich na barkę. Mie­
liśmy popłynąć Nogatem i 
kanałami za Elbląg w ce­
lu założenia nowego pod­
obozu. Nie zdążyłem się 
nawet pożegnać z grupą 
księży gdyńskich. Uścisną­
łem tylko dłoń ks. kanoni­
kowi i ojcu dyrektorowi 
Koneweckiemu, którzy ży­
czyli mi szczęśliwej drogi 
i zobaczenia się w Gdyni. 
Niestety, gdy w' kwietniu 
1940 roku powrócę do 
Stutthofu po grupie gdyń­
skiej już nie będzie śladu. 
Dowiedziałem się o tym 
zresztą wcześniej, bo już 
w grudniu, od nowo przy­
byłych do naszego podobo­
zu. Poinformowali mnie 
oni, że 11 listopada 1939 r. 
pod pozorem wyjazdu do 
Gdańska w celu „odwsze- 
nia” wywieziono całą gru­
pę do Piaśnicy i tam

wszystkich zamordowano. 
Z naszej grupki, zabranej 
z Gdyni 14 września 1939 
r., nie wszyscy przeżyją o- 
kupację. W lutym 1940 r. 
zginie ks. Fr. Lesiński 
trafiony kulą esesmana, 
strzelającego w nocy do 
idących w kierunku u- 
stępu więźniów.

Autor wspomnień. Zdjęcie 
wykonane w styczniu 1340 r.

PŁYNIEMY początko­
wo na szeroiriej bar­
ce, a następnie — 

przy wejściu do kanału — 
przerzucają nas do moto­
rówki. Podróż z postojami 
trwa kilka godzin, marz­
niemy więc i odczuwamy 
głód. Jesteśmy bez obia­
du. Zmrok już zapada, 
gdy przystajemy. Niedale­
ko od kanału sterczy jakiś 
barak. Tam nas kierują. 
Przed wejściem stoi chu­
ci erlawy mężczyzna w 
czarnej kurtce skórzanej.

z partyzantką Józefa Broz- 
Tito, ale wpada w ręce fa­
szystów chorwackich, któ­
rzy wydają go w ręce Ge­
stapo Po dłuższym śledz­
twie Petko Tanczew zostaje 
odesłany do Niemiec i osa­
dzony w obozie koncentra 
cyjnym. Nawiązuje tam kon 
takty z Polakami, a następ 
nie z jednym z nich — Ste 
fanem Zarębą — ucieka z 
obozu i dociera pomyślnie 
w okolice Radzymina pod 
Warszawą, gdzie doczeka! 
się wyzwolenia.

ETKO Tanczew, jako 
mógł powrócić do swe 
obywatel bułgarski, 

go kraju, ale nie uczynił 
tego, gdyż chciał walczyć 
ze wspólnym naszym wro­
giem. Zgłosił się więc ochot 
niczo do dowództwa 1 Bry 
gady Pancernej im. Boha­
terów Westerplatte i popro 
sił o przyjęcie do Wojska 
Polskiego. Życzenie jego 
spełniono — młody Bułgar 
skierowany został do 2 ba-

Wita esesmanów mruk­
liwym „Heil Hitler!” i w 
dość szorstkim tonie każe 
nam wejść do środka. Ba­
rak — kiedyś mieszkała 
yj nim młodzież z „Ar- 
beitsidienstu” — ma jedną 
długą izbę oraz oddzieloną 
ścianą przybudówkę, w 
której mieści się kuchnia 
Majster — bo tak tytu­
łują człowieka w kurtce — 
rozdziela chleb i kawę oraz 
daje każdemu po 1 kocu 
Spać będziemy na słomie 
w dużej izbie, zaś esesma­
ni w kuchence na łóż­
kach polowych. Na noc 
zamkną oni drzwi od izby 
i od kuchenki.

W następnych dniach do­
wiadujemy się, że będzie­
my sypać wał przeciwpo­
wodziowy. Wynajęła nas 
firma „Deiehverbartd des 
Kreises Elbing”. Ów maj­
ster w kurtce, to właśnie 
przedstawiciel firmy Mie­
szka w miejscowości no­
szącej nazwę: Terranova.
Posiada kilka mórg ziemi, 
krowę i chatkę pod słomą 
Jest żonaty, jego jedyna, 
20-letnia córka ma na imię 
Lotchen. Dziewczyna gotu­
je nam obiady i pomaga 
ojcu. Niebawem Alojzy 
Dziwisz z naszej byłej 
dziesiątki obejmuje funk­
cję współkucharza z Lot­
chen, która pilnuje zaku­
pów. Pierwszym zadaniem 
naszej grupy jest zbudo­
wanie większego baraku na 
około 150 ludzi, ale o 2 km 
dalej, na łączce otoczonej 
Nogatem i kanałem. Musi­
my dokonać rozbiórki 3 
mniejszych baraczków, aby 
zbudować jeden duży.

Atmosfera jest tu dość 
znośna. Wolno nam na ra­
zie palić nawet papiero­
sy, chociaż dla mnie, nie 
palącego, nie ma to żad 
nego znaczenia.

Więzień nr 2689

talionu czołgów, dowodzo­
nego przez kpt. Awhaczowa.

O dalszych losach Tan­
czewa można się dowie­
dzieć z relacji jego przeło­

żonego, b. zastępcy dowód­
cy kompanii czołgów do 
spraw polityczno - wycho- > 
wawczych ppor. rez. Kazi- > 
mierzą Zawadzkiego. Rela- \ 
cję tę przytacza płk mgr } 
Eugeniusz Stachurski w swo ! 
jej pracy pt. „Z dziejów ’ 
polsko-bułgarskich tradycji 
przyjaźni i braterstwa bro 
ni” („Wojskowy Przegląd 
Historyczny” nr 2, 1969).’ 
Okazuje się więc, że Petko 
Tanczew został niebawem 
ładowniczym czołgów i w 
marcu dotarł pod Gdynię. 
Tutaj polscy czołgiści na­
potkali zawzięty opór nie­
przyjaciela. Szczególnie sil­
ny ogień artyleryjski przy 
witał ich w pobliżu Orłowa, 
gdzie hitlerowcy posiadali 
na okolicznych wzgórzach 
sieć bunkrów betonowych.

„W ciężkiej dla nas sytuacji 
— wspomina ppor. rez. K. Za 
wadzki — 27. III 1945 r. Petko 
Tanczew poprosił dowódcę 
kompanii i mnie o pozwolenie 

zniszczenia wiązkami granatów 
bunkrów, z których faszyści 
ostrzeliwali autostradę i nasze 
czołgi. Oo wykonania tej trud 
nej akcji bojowej zgłosiło się 
ochotniczo jeszcze dwóch saP® 
rów polskich — współdziała­
jących 7. naszymi czołgami — 
dowódca plutonu saperów* 
sierż. Władysław Jackowski i 
st. saper Kazimierz Maciejew 
ski. Po uzyskaniu zgody do­
wódcy 3 batalionu kpt. Awha 
czowa na wykonanie tej akcji 
bojowej, trójka żołnierzy * 
wiązkami granatów podczoł- 
gała się pod niemieckie bunk 
ry... Wkrótce bunkry zostały 
kolejno zniszczone wiązkami 
granató’,v, wrzucanymi prze* 
otwory strzelnicze: zamilkły
działa nieprzyjaciela,,, 
gy I ESTETY, wtedy właś 
|ą| nie, po pomyślnym 

wykonaniu zadania, 
gdy dzielni żołnierze wy­
cofywali się przydrożnym 
rowem do swoich, dosięg­
ły ich kule hitlerowskiego 
karabinu maszynowego. 
Zginęli wszyscy na miej­
scu w chwilę po zniszcze­
niu faszystowskich bunk­
rów.

Bohaterską śmierć Patko 
Tanczewa i jego polskich 
współtowarzyszy broni war 
to by upamiętnić w związ 
ku ze zbliżającą się 25 — 
roczmcą wyzwolenia Wy­
brzeża. Warto by upamięt­
nić dlatego, że jest ona jed 
nym z wielu dowodów orzy 
jaźni między narodami poi 
skim i bułgarskim.

Boi.
------® —

en

Czesław Niemen przeby­
wa ponownie we Włoszech, 
odzie koncertuje i nagry­
wa płytę. Polski piosen­
karz pozostanie tarn wraz 
ze swym zespołem Eni­
gmatic” do marca przysz­
łego roku, a następnie li­
da się. do Francji i Argeń 
tyny.
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Najnowszy film radziecki w Polsce
Rocznie wchodzi na nasze ekrany 20 do 30 ra­

dzieckich filmów fabularnych (nie licząc wzno­
wień). Liczba to duża, a zważywszy, że większość 
z nich osiąga ponad 2 miliony widzów — łatwo się 
zorientować jak popularna jest w Polsce ta kine­
matografia.

W OKRESIE ćwierćwie­
cza PRL obejrzeliś­
my ponad 700 fil­

mów radzieckich. Oczywiś­
cie ni* wszystkie z nich 
witane były entuzjastycz­
nie. Radziecka kinemato­
grafia — podobnie jak 
większość kinematografii 
świata — przechodziła róż 
ne fazy rozwoju, ale w 
efekcie dała wiele dzieł 
niezapomnianych, które na 
trwałe weszły do historii 
kinematografii światowej. 
Do tych, które cieszyły się 
największym zaintereso­
waniem polskiego widza, 
należą wciąż jeszcze fil­
my wojenne. Ten „nieu­
stający obrachunek z woj­
ną” ma wielu zwolenni­
ków, zwłaszcza wśród po­
kolenia, które samo ją 
przeżyło i które nieopor- 
ną pamięcią powraca do 
tego okresu, aby z pew­
nej perspektywy lat, z pe­
wnego dystansu. przyjrzeć 
Się raz jeszcze przeżytym 
dniom grozy. Z owego dy 
stansu czasowego, tak ko-

Wysokie odznaczeń a
państwowe
dla działaczy ZBoWsD

W ub. tygodniu grupa dzia­
łaczy ZBoWiD z woj. gdań­
skiego otrzymała wysokie 
odznaczenia państwowe przy­
gnane Mn przez Radę Państ­
wa za działalność spoleczno- 
-polityczną w minionym 25-lo- 
ciu. Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski ude­
korowany został Wincenty 
R02K0WSKI, a krzyże kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia 
Polski wręczono: Stanisławo­
wi JĘDRASOWI, Franciszkowi 
GONTARZOWI, Wandzie KOŚ­
CIUSZKO — JOZWIDZKIEJ, 
Janowi KUSMIERSKIEMU, 
Janowi KUJAWSKIEMU, Ka­
zimierzowi KWIATKOWSKIE­
MU. Zdzisławowi ŁUKA- 
SIEWICZOWI, Stanisławowi 
MACUTKIEWICZOWI, Stani­
sławowi MAZURKIEWICZO­
WI, Władysławowi NOWA­
KOWSKIEMU, Mieczysławo­
wi ORŁOWSKIEMU, Kazi­
mierzowi PIĄTKOWI, Alojze­
mu PILARCZYKOWI, Waw­
rzyńcowi TARAPANOWI, Ja­
nowi TYBURSKIEMU i Stani­
sławowi WYCIESZKIEWICZO- 
WI. Ponadto 12 osób otrzy­
mało złote, a 9 srebrne 
krzyże zasługi.

Miło nam donieść, że wśród 
odznaczonych złotymi krzyża­
mi zasługi znalazła się rów­
nież emerytowana nauczyciel­
ka z Malborka Maria DERESZ, 
b. członkini antyhitlerowskie­
go podziemia w pow. biłgo­
rajskim na Lubelszczyżnie, o 
której przed kilkoma tygod­
niami pisaliśmy obszernie w 
„Rejsach” z racji przyznania 
jej honorowego członkostwa 
brytyjskiego Towarzystwa Kró 
lewskich Sil Lotniczych.

Wszystkim odznaczonym ser­
decznie gratulujemy!

<b)

niecznego, by pewne wy­
darzenia przedstawić pra­
wdziwie i bardziej wszech 
stronnie — zrodził się film, 
w którym nuta patetycz- tyy. nieustanne opresje, w 
no-heroiczna zastąpiona zo jakie wpada nieoczekiwa-

przywarami, ale jednocze­
śnie szlachetni, koleżeńscy 
i solidni. Akcja rozpoczy­
na siię w 1944 roku, kiedy 
bohater Żenią Kołyszkin 
(świetny Ol eg Dal), roz­
poczyna karierę żołnierza, 
a kończy się wraz z zakoń 
czeniem wojny. Przez ca­
ły czas towarzyszymy w je 
go skomplikowanej eduka 
cjii wojennej, obserwuje-.

stała wnikliwą analizą lo­
sów ludzkich i pewną gorz 
ką refleksją. Przedmiotem 
uwagi stają się ludzie 
zwykli, osadzeni mocno w 
realiach okrutnych czasów, 
wydarzenia błahe, ale bę­
dące codziennym doświad­
czeniem milionów obywa­
teli. Zaczęto zastanawiać 
silę nie tyle nad samą isto­
tą wojny, co nad jej in­
gerencją w najdrobniejsze 
momenty życia.

Ani 8-letni Kola Nikołajew, 
bohater filmu „TAKI DUŻY 
CHŁOPIEC” Marii Fiodoro- 
wej, ani 13-letni Iwan z fil­
mu Igora Dobrolubowa „za 
frontem” — nie biorą bez­
pośredniego udziału w wal­
ce, nie są „bohaterami” w 
potocznym znaczeniu, ale los 
ich jest głęboko uwarunkowa 
ny wydarzeniami. Doświadczę 
nia trudnego dzieciństwa — 
ewakuacja, głód, zimno, wy­
czekiwanie wieści z frontu, 
poszukiwanie pożywienia,
wszystko to przerasta dzie­
cięce możliwości, staje się 
jednak naturalne w warun­
kach wojny. Obaj chłopcy u- 
siłują sprostać takim obo­
wiązkom, za wielkim i za 
okrutnym, ale narzuconym 
przez straszliwe prawa trud­
nych czasów.

OHATEROWIE lirycz

nie, z nim żegnamy Że- 
nieczkę, uroczą łączniczkę, 
ginącą w przeddzień za­
kończenia wojny.

Jednym z podstawowych 
zadań filmu jest dostarcze­
nie widzowi pewnego ma­
teriału do przemyśleń, jest 
wywieranie wpływu wy­
chowawczego, owo dyskret 
ne moralizatorstwo w sto­
sunku do problemów i 
spraw ważkich i wiecznie 
aktualnych.

Około 50 procent nowo pow 
stających filmów radzieckich 
porusza tematykę współcze­
sną, a w większości z nich 
górują akcenty krytyczne, o- 
bracająee się wokół sprańr na­
tury obyczajowo - moralnej, 
Przy czym chodzi tu o mo­
menty, w których człowiek 
lub niekiedy cała grupa spo­
łeczna, nie nadąża za roz­
wojem nowego społeczeństwa. 
Różne są tego przyczyny. Nie 
kiedy — jak w filmie M. O- 
sepjana „TRZY DNI WIKTO­
RA CZERNYSZEWA” — po­
wodem jest rezygnacja, pa­
sywna postawa wobec, życia, 
pustka duchowa. Bowiem ta 
rezygnacja ze wszystkich ani 
bicji, mechaniczna uległość 
wobec otoczenia — to cechy 
młodego bohatera, który ma 
wszystkie warunki, by stać 
się człowiekiem potrzebnym, 
ale którego niedojrzałość du-

____ __ ___ chowa powoduje, że potrafi
nej”ballady „Żenią, być ty,k0~ nijaki- 
Żenieczka i Katiu- W EN filmowy portret 

sza reż. W. Motyla — są £ wzbudził wielkie za- 
dorośli, biorą udział w interesowanie, me. tyl
wojnie, ale jakże są nie- ko w Związku Radzi©c- 
poradni. Wyrwani ze zwyk kim. Spowodował istną la- 
łego świata, pełni jesizcze winę dyskusji, nawet pro- 
wczo-rajszych marzeń, nie testów. Film zdobył dwie 
kiedy — jak w przypadku nagrody: Komsomołu i na 
Żeni Kołyszkina — widzą grodę Związku Filmowców 
wojnę przez pryzmat lek- Radzieckich za scenariusz 
tury. Film to zresztą nie- (już to samo świadczy o 
słychanie poetycki żarów- jego niezwykłej celności), 
no w nastroju jak i fabu- Twórców ^ zafrapowało py­
le. Ludzie są zwyczajni z tanie, które zresztą pada

M. Czychowskl

Co się w mózgu wikła —* 
w słowo się nie składa. 
Sprawy się przewłóczą —s 
wczorajszych dni odwłoki 
Co chciałem powiedzieć? 
Mówić już nie warto. 
Pochowali wdowę 
— i płaczu nie słychać. 
Puste pole w śniedzi.
Brzóz wronia żałoba. 
Nieznajome twarze. 
Znajome — zatarto.
W chmurze męka Pańska 
drogi błogosławi.
Co chciałem powiedzieć. 
Mówić już nie warto.

w filmie: „Czym interesu­
jesz się, czego pragniesz?” 
Nie uzyskujemy jednoznacz 
nej odpowiedzi, nie poda­
no recepty, ale wychodząc 
z kina, widz uświadamia 
sobie konieczność głębsze­
go zaangażowania się w 
sprawy codzienne.

Nagrodzony na VI Mię­
dzynarodowym Festiwalu 
w Moskwie film S. Ros- 
tockiego „Dożyjemy do po­
niedziałku” — pozornie tyl 
ko wygląda na budującą 
przypowieść. Oba wątki, 
zarówno ten dotyczący kon 
fliktu nauczyciel — uczeń, 
jak i liryczna historia mi­
łości Natalii do starszego 
od niej kolegi, potrakto­
wane są rzetelnie.

Mówiąc o radzieckiej ki 
nematografii nie sposób 
pominąć ekranizacji wiel­
kich dzieł literatury. Tri­
umf „Hamleta” — Kuź- 
niecowa czy „Wojny i po­
koju” Bondarczuka, do­
wiódł, że wielkie historycz 
ne widowiska stawiają nie 
zwykłe pole do popisu dla 
radzieckich twórców. Już 
arcydzieła Eisensteina „A- 
leksander Ne-wski” oraz 
„Iwan Groźny”, „Otello” 
Jutkiewicza (nagroda zare 
żyserię w Cannes) „Don 
Kichot” Kozincowa — u- 
gruntowały tę opinię. O- 
statnie wielkie ekraniza­
cje prowokują do dysku­
sji, budzą zrozumiałe za­
interesowanie.

Zarówno losy Ariny w 
filmie „Dla zabicia czasu” 
—• adaptacji jednego z 
wcześniejszych opowiadań 
Czechowa, jak I losy Ro­
sji w „Wojnie i pokoju” 
— wzruszają jednakowo, 
między innymi dzięki sta- 
rannemu oddaniu klimatu 
oraz wierności wobec li­
terackiego pierwowzoru.

WCHODZI właśnie na' 
nasze ekrany IV 

część „Wojny i po­
koju” — siuper-filmu Ser­
giusza Bondarczuka. Ta 
ostatnia część eposu, no­
sząca podtytuł „Pierre Be- 
zuchow” — zawiera histo­
rię odwrotu armii Napo­
leona z Rosji. Tutaj bar­
dziej niż w poprzednich 
wyeksponowano naczelną 
ideę filmu, że historię two 
rzą masy, nie jednostki, na 
wet jeśli te jednostki są 
niezwykle uzdolnione.

Film radziecki niesły­
chanie różnorodny w for­
mie, bogaty w treści, trud 
no ująć w schematyczne 
ramy krótkiego omówie­
nia. Wypadałoby wspom­
nieć jeszcze o wielu fil­
mach, takich jak „Bracia 
Karamazow” I. Pyriewa, 
czy wielki poemat rewolu­
cyjny „Październik”, pierw 
szy film, w którym Eisen­
stein przed 40-tu laty wy­
próbował swoją teorię „ki 
na intelektualnego” i któ­
ry dopiero teraz odnale­
ziony i udźwiękowiony 
wszedł triumfalnie na ek­
rany kin świata.

Alina PANASIUK

Mm*

P ODOBNO ręce — ich wygląd, 
wielkość i kształt — są odbi­
ciem wnętrza jednostki, czyli 

tego „co się komu w duszy gra”. 
Znam ludzi, którzy wolą przyglądać 
się rękom' rozmówcy niż studiować 
jego twarz: skurcze mięśni policz­
ków, czoło, wykrój ust, grę oka itp. 
Tym ludziom o wiele więcej mówi 
o rozmówcy ręka niż słowa, ich in­
tonacja i szybkość ich wypowiada­
nia. Dewiza ich (tych ludzi) brzmi: 
pokaż mi twoją rękę, a powiem ci 
kim jesteś i ile jesteś wart? Po­
wiem ci, czy jesteś wrażliwy i ła­
godny, czy też twardy i tępy. Masz 
usposobienie subtelnego artysty, czy 
gbura. Słowem — twoja ręka świad 
czy o tobie więcej niż przypusz­
czasz. Dlatego dbaj o nią i nie wpy 
chaj jej w nachalny sposób każde­
mu, kogo spotkasz dzisiaj na swojej 
drodze.

Ręce bywają więc różne. Małe i 
duże, spracowane i spękane od tru­
du i znoju. Białe, wypielęgnowane, 
tchnące lenistwem i nieróbstwem. 
Włochate i sękate. Złote, lewe (obie), 
zimne, ciepłe, lepkie, brudne, spoco 
ne. Są ręce kochane, pieszczotliwe, 
zmysłowe, czarujące, słodkie i nie­
nawistne. Brutalne, zbójeckie. Ręce

mądre i ręce głupie. Są wreszcie rę 
ce-łapy i ręce-pazury.

Człowiek bez rąk nie byłby czło­
wiekiem. Byłby tym, czym ptak bez 
skrzydeł albo ryba bez płetw i ogo­
na. Ten cały ziemski materialny 
świat, te wszystkie dobra i dobro­
dziejstwa, z którymi nam na prze­
mian to dobrze, to źle — jest prze­
cież dziełem i wytworem rąk.

Osobiście należę do ludzi, którzy 
lubią przyglądać się cudzym rękom. 
Po prostu lubię przyglądać się cu­
dzym rękom, tak jak inni lubią przy 
glądać się cudzym twarzom.

Najbardziej nie znoszę rąk lepkich 
i spoconych. Ich właściciele napawa 
ją mnie strachem. Mam wrażenie, 
że za chwilę (trzymając lepką rękę) 
zostanę wciągnięty do jakichś rów­
nie lepkich, jak ta ręka, interesów. 
Nie wiem czyście państwo zwrócili 
uwagę na to, że oczy właścicieli 
rąk lepkich i spoconych są zwykle 
niespokojne i rozbiegane. Mokra i 
lepka ręka kojarzy mi się nieod­
miennie z Kodeksem karnym, wię­
zieniem i tak zwanymi manowcami 
względnie bezdrożami ludzkiej egzy 
stencji. Masz spoconą łapę bratku, 
bo duszę masz brudną i splugawio 
ną —■ mówi jedna z postaci Miko­

łaja Gogola. I to chyba prawda — 
jeśli odrzucić zwichrowaną i zakłó­
coną chorobami fizycznymi fizjolo­
gię organizmu.

Lubię za to ręce spracowane, spę 
kane od trudu i znoju. Lubię ręce 
mojej matki, zawsze czymś zaję­
te, zawsze pełne czegoś. Ręce, które 
wszystko potrafią, ręce, którym mo 
żna bezgranicznie zaufać. Ręce, któ 
re nawet w najtragiczniejszych sy­
tuacjach mego życia (a było takich 
sporo w latach okupacji) potrafiły 
być spokojne i opanowane.

Uwielbiałem przyglądać się rę­
kom Xawerego Dunikowskiego i rę 
kom dyrygenta Stanisława Skrowa- 
czewskiego. Nie wiem czy widzieli­
ście, państwo obraz meksykańskiego 
malarza, którego głównym elemen­
tem są dwie spracowane ręce? Ten 
obraz nazywa się praca. Maciej Pat 
kowski w swojej sztuce „Grający 
pomnik” krzyk rozpaczy, żal i nie- 
godziwość wyraża nie ludzkim gło­
sem, ale ręką, która wyrasta z góry 
kamieni i gruzu i oskarża potężniej 
niż głos i najlepiej dobrane słowa.

A ręce figur i postaci Bronisława 
Linkego? Ileż w nich ekspresji, 
krzyku, bólu i tragizmu? Stanisław 
Mackiewicz pisał kiedyś o książce 
Jana Dobraczyńskiego „Ręce na mu 
rze”. Właściwie o samej książce pi 
sał niewiele. Głównie pisał o tym 
znakomitym i bardzo wymownym 
tytule. Proszę, zwróćcie uwagę na 
ręce. Naprawdę często mówią wię­
cej niż twarze.

Kazimierz ŁASTAWIECKI

Wspomnienie sprzed lat

POSRÖD talentów, jakimi natura ob­
darza człowieka, jednym z najcen­
niejszych jest dar wypowiadania 

myśli w sposób trafny, piękny, wyczer­
pujący zagadnienie i trafiający do prze­
konania słuchaczy.

W moim życiu spotkałam kilku mi­
strzów słowa, którzy wywarli na mnie 
niezapomniane wrażenie, Dwaj z nich 
pozostają we wdzięcznej pamięci jako 
ci, którzy kształtowali umysły kilku po­
koleń młodzieży polskiej pięknem mowy 
głoszonej z katedry unhoersyteckiej,

W okresie międzywojennym Uniwersy­
tet Warszawski skupiał grono świetnych 
profesorów, znanych szeroko w świecie 
kulturalnym nawet daleko poza granica­
mi naszego kraju. Nam, studiującym wó­
wczas na uniwerku, wydawało się, że 
część chwały, oświecającej tamte wspa­
niałe nazwiska, w jakiś sposób spływa 
i na nas. Wysoko podnosiliśmy głowy w 
białych studenckich rogatywkach i z du­
mą paradowaliśmy po ulicach Warszawy, 
spotykając się wszędzie z ludzką życzli­
wością.

Wśród tego świetnego grona naszych 
pedagogów było jednak dwóch, których 
kochaliśmy w jakiś szczególny sposób 
i podziwialiśmy za ich wielki dar słonm. 
Byli to profesorowie Władysław TA­
TARKIEWICZ i Marceli HANDELS­
MANN.

Prof. Handelsmann prowadził wykłady 
z historii powszechnej, dzieląc je na cy­
kle obejmujące poszczególne epoki. Każ­
dy wykład stanowił barwną opowieść, 
której słuchaliśmy z zapartym tchem. 
Szczegóły historyczne, daty i fakty, okra­
szone świetną charakterystyką epoki i 
jej głównych postaci, podane na ostrzu

lekkiego dowcipu lub zaprawione aneg­
dotą, łatwo wchodziły w pamięć.

Nie można było również zapomnieć oso­
by profesora, jego postaci, a zwłaszcza 
głowy o pięknym, szlachetnym rysunku. 
Twarz o gładkiej, jędrnej i lekko zaró­
żowionej cerze zdobiły dość długie, siwe 
wąsy Sarmaty. Był w tej twarzy jakiś 
majestat, wielkość duchu i spokojna god­
ność. nakazująca szacunek...

Drugim czarodziejem słowa był (i 
jest. dotychczas) prof. TATARKIEWICZ. 
Uczęszczałam, na jego cykl wykładów Z 
historii filozofii, a potem estetyki. W 
życiu swoim nie spotkałam wykładowcy 
cieszącego się równą mu popularnością.

Wykłady jego budziły ogromne zainte­
resowanie nie tylko wśród ■ studentów, 
Przychodziło na nie wiele postronnych 
osób — prawników, dziennikarzy, nau­
czycieli i lekarzy. Żadna z sal uniwersy­
teckich nie mogła pomieścić wszystkich 
słuchaczy prof, Tatarkiewicza. Dlatego 
specjalnie, na jego wykłady trzeba było 
wynajmować olbrzymią salę seminarium 
teologicznego na rogu ul. Traugutta i 
Krakowskiego Przedmieścia, gdzie mieści­
ło się ok. tysiąca osób Ale i tutaj nie 
wszyscy mogli znaleźć miejsca siedzące, 
toteż wiele osób stało cierpliwie przez 
całe dwie godziny wykładu.

Koniec wykładu był dla nas jakim.§ 
zapadaniem się w szarość i nicość, żałob­
nym powrotem, do realiów dnia codzien­
nego. Było to tak, jakby skończyła się 
śniona na jawie baśń. Odchodziło bo­
wiem od nas Piękno i Niezwykłość, wy­
czarowane przez Złotoustego.„

Ale okruch tego piękna pozostał w ser­
cu każdego z nas na całe życie.

Anita WEYNERT

W PEWNYM niedużym mieście miesz­
kał kupiec z dawna tam osiadły, 
noszący rodowe nazwisko Karpiów. 

Karpiowie od pokoleń pędzili swój ży­
wot w cichej mieścinie, przez którą prze­
pływała leniwa rzeczka i od pokoleń też 
handlowali rybą. Tymoteusz Karp, gdy 
Tymoteusz mu było, nie był jednak po­
dobny do swych przodków.

— Tak — mawiał Karp — nie jestem zwyk­
łym sobie handlarzem rybą, bo gdyby na 
świecie nikt nie wiedział o rybach, to nie­
chybnie bym je odkrył, ażeby handlować wła 
śnie rybą! W rybie — twierdził Karp — kry­
ją się wielkie i niedocieczone tajemnice: oto 
ryba żyje w wodzie, a przecież powietrza ma 
w bród! Albo popatrzcie — ryba nie ma ani 
nóg, ani skrzydeł, a któż doścignie rybę? Ry­
ba to jest wielka rzecz — kończył zazwyczaj 
Tymoteusz — a handel rybą, to nie zwyczaj­
ny sobie handel, lecz wyraźne wyróżnienie!

— Hej wy, moje rybki — lubił mawiać Karp 
do ciężko zipiących w cebrzyku ryb — głupi 
ludzie widzą w was tylko kilogramy czegoś, 
co nie nazwą mięsem, bo któż słyszał o ry­
bim mięsie? A to jest przecież więcej niż mię­
so, to jest Ryba*

I poczynał medytować nad srebrnołu­
skimi. A ponieważ czasu miał sporo, 
gdyż — jak wiadomo — miasteczko by­
ło nieduże, rozmyślania jego stawały się 
coraz głębsze i dłuższe. I oto pewnego 
dnia zadumawszy się głębiej, aniżeli kie­
dykolwiek, Karp zawołał:

—- Jeśli wszystko wokół, co żyje, jest 
mięsem (a wszak, gdy się tak bezstron­
nie przyjrzymy i człowiek jest jeśli nie 
mięsem, to z mięsa) — wówczas ryba, 
która żyje, a nie jest mięsem (bo któż 
słyszał o r y b i m m i ę s i e?), wówczas 
ryba jest ponad wszystkie stworzenie!
— I oto będąc ponad wszelkie stworze­
nie — wołał Karp — ryba pluszcze się 
w cebrzyku, bezbronna i pożerana przez 
człowieka, i nie mogąca nawet pożalić 
się na swój los! Któż więc jest godzien, 
aby być Głosem Ryby!? — krzyknął Ty­
moteusz i zakręciwszy kurek nad cebrzy­
kiem, wybiegł ze sklepu.

— Ryba to ja!!! — zawołał gromko nü 
całe miasteczko Tymoteusz Karp, a na­
stępnie udał się do swej kamienicy i 
przedumał tam cały obiad.

Od tego dnia Tymoteusz Karp stał się 
nie do poznania: wzrok jego jaśniał du­
mą, krok był pewny niczym stąpania plu­
tonu wojska, a myśl stała się jasna i 
ostra jak cięcia brzytwą.

Aż któregoś dnia natknął się Karp nat 
chniony ideą Ryby na swego kolegę, kup 
ca również handlującego rybą, który, ja­
ko że był chudy niczym iin, zwany był 
powszechnie Linem.

— Mój ty Karpiu! — zawołał Lin — Jesteś 
najpodleiszym człowiekiem nie tylko w na­
szym miasteczku, ale na całej kuli ziemskiej: 
gdzie tylko płyną strumienie i rzeki, gdzie 
szumią morza i oceany pełne ryb rozmaitych!

Oburzył się strasznie Tymoteusz, chociaż 
pojmował, że nie należało okazywać swych 
uczuć kupcom: najpospolitszym handlarzom ! 
sprzedawczykom Ryby.

— Pomyśl — ciągnął Lin — odkryłeś jakże 
genialną ideę Ryby i tylko po to, ażeby nią 
handlować? Pomyśl — handlujesz ideą! 
— wykrzyknął żałośnie Lin i począł walić się 
w pierś, jako, że był człowiekiem słabym i 
sam musiał żyć z ryby.

Zasępił się groźnie Karp, bo nie raź 
gnębiła go ta wątpliwość. Ale — myślał 
— różnymi drogarafi docierają do nas 
wielkie myśli, czemuż więc idea Ryby 
nie miała wchodzić przez żołądek? Teraz 
jednak zrozumiał, że chcąc stawić czoła 
wszystkim rybakom, kupcom i handla­
rzom ryba -= istotom najpospolitszym

pod słońcem — winien zaprzestać han­
dlu i zająć się głoszeniem czystej idei, 
idei Ryby!

Zlikwidował Tymoteusz Karp sklep na 
pochyłej uliczce, a ostatni transport wpu 
ścił do leniwie płynącej rzeki. Uczyniw­
szy to Karp zapuścił brodę w kształcie 
rybiego ogona i wąsy podobne do sumich, 
i niby przez przypadek spotkał się z han 
dlarzem za swą chudość przezwanym Li­
nem.

— Słaby jest człowiek — począł się 
sumitować Lin, widocznie porażony wiel­
kością Karpia — bardzo słaby! Ale cóż 
— silne są pokusy tego świata, nie każ­
dy potrafi wyrzec się swego niecnego 
procederu — skoro tyle zań płacą!

Uśmiechnął się tylko Karp na te wy­
kręty mizeroty i rzekł: — Czymże jest 
kupiec wobec wyznawcy idei?! Wielka 
idea Ryby nie dla wszystkich jest do­
stępna, a już na pewno — nie dla han«* 
dlarzy i pospolitych kupczyków!

— Oj, nie dla wszystkich — wyjęczał Lin. — 
Oj, nie dla wszystkich. Na przykład, ja, sza­
nowny i wielki panie, zwykły kupczyk — nie 
pojmuję jak można mieszkać, a nawet czer­
pać dochody z kamienicy, która postawiona 
jest, można rzec, na trupie Ryby i

— Hm... — chrząknął Tymoteusz Karp.
— Bo jeśli przodkowie waszej przewielebnej 

szanownnści zbudowali ten dom z handlu ry­
bą, więc dom stoi na rybach... — ciągnął wy­
raźnie zmieszany swą śmiałością handlarz ry­
bą.

— Hm... — chrząknął ponownie Tymoteusz 
Karp, chrząknięciem, które miało oznaczać 
bardzo wiele i zniknął w nocnych ciemnoś­
ciach.

* * *

N\ drugi dzień skoro świt zapukał 
ktoś do drzwi kamienicy Tymote­
usza Karpia.

— To ja, wasza przedostojność — za- 
skamlał kupiec przezwany Linem. — To 
ja — w sprawie idei!

Hę?! — spytał groźnie Tymoteusz 
Karp. Myślę sobie, ot tak, po prostu 
— sumitował się Lin, — że wasza prze­
dostojność nie będzie sprzedawała domu. 
Bo jakże — myślę — wszak pieniądze 
będą też z Ryby! Ot — myślę sobie —• 
idź podły kupczyku j weź dnm od wiel­
kiego filozofa, którego idea Ryby tak 
mocno wstrząsnęła twym życiem- Niech 
idzie paskudztwo do świństwa, albo też 
świństwo do paskudztwa!

Pogłaskał się jeno Tymoteusz Karp po 
brodzie, przypominającej rybi ogon i — 
jak stał w nocnej koszuli i szlafmycy 
krzywo nałożonej — ruszył w brzask po-, 
ranka.

Gdy dochodził do szczytu uliczki z ko­
szulą rozwianą jak bojowy sztandar, do-i 
gonił go kupiec zwany Linem i ciężko 
dysząc, jako że przytył ostatnio, zawo­
łał głosem wielkim:

— O Ideo Ryby! O ideo wcielona w 
Tymoteusza Karpia, czemuż sprzeniewie­
rzasz sie swemu powołaniu!? Wszak je­
steś głosem niemej Ryby!!

Zawahał się na chwilę Tymoteusz 
Karp, iż wyglądał niczym zastygły po­
sąg o rozwianej szacie i— skierował swe 
kroki w stronę rzeki, gdzie mieszkały 
nieme ryby, co były ponad wszelkim 
stworzeniem.

Nie minęła nawet chwilka i na leni­
wej rzece pływała tyTko koszula Tymo­
teusza Karpia. Nie mógł prze­
cież Tymoteusz K a r p 
królować wśród n i e- 
mycłi ryb w koszulil
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Z wizytą w kołchozie
(Korespondencja własna z ZSRR)

AŻEBY trafić do gos­
podarstwa im. 17 
Września w Gro­

dzieńskim okręgu należy 
dotrzeć najpierw w jaki­
kolwiek sposób do mia­
steczka Iwie, względnie do 
stacji kolejowej Juracisz- 
ki. Przed laty był to pro­
blem nie lada. Były to zie­
mie oderwane od świata, 
zabite deskami gospodar­
czego zacofania, ciemnoty 
i beznadziejności. To tu­
tejsze . życie dostarczyło 
ongiś tworzywa dla zna­
nej powieści Marii Rodzie­
wiczówny pt. „Czahary”.

W sprawie członów wtrąconych
CZŁONY wtrącone — 

co to takiego? Zaj­
rzyjmy do gramaty­

ki, której od lat nie mie­
liśmy w ręku. Okaże się, 
że to krótkie powiedzon­
ka w rodzaju sądzę, 
wiadomo, zdaje się, 
itp., mające formę zdań 
oznajmiających i ujęte w 
przecinku. Przepraszam 
„Panie od polskiego” je­
żeli coś pomyliłem, ale nie 
o to chodzi. S. Jodłowski 
i W. Taszycki w swoich 
„Zasadach pisowni pol­
skiej” podają też szkolne 
przykłady w rodzaju „Da­
chy słyszę, u ciebie za­
ciekają”. O szczęśliwa epo 
ko, kiedy tak o zaciekają­
cym dachu powiedziałby 
dekarz! Podręcznik — 
swoje, ale życie idzie na­
przód i ani nie zauważy­
liśmy, jak w mowie pol­
skiej uniwersalną karierę 
po wyparciu staroświec­
kich panie dzieju czy 
też panie tego zrobił 
nasz współczesny człon 
wtrącony, ten na literę 
„k”.

M:@ unikajmy
monografii Gdańska!

W recenzji pięknego albumu 
*- monografii „Gdańsk — je­
go dzieje i kultura” („Dzien­
nik Bałtycki — Rejsy” nr 287) 
czytamy, że jest to „unikal­
na praca monograficzna o na­
szym mieście”.

Książka unikalna to taka, 
której należy unikać. W rze­
czywistości książki, o której 
tu mowa nie należy unikać: 
należy się z nią zapoznać, na­
leży ją mieć, należy z niej 
korzystać, zawiera bowiem 
masę ciekawego, dobrze opra­
cowanego materiału. (Przy g- 
kazji: nie należy też unikać 
artykułu prof. Witolda Ta- 
szyekiego „Przymiotnik «uni­
kalny»”, ogłoszonego w pierw­
szym tegorocznym zeszycie 
„Języka Polskiego”; z artyku­
łem tym warto się zapoznać).

Autor recenzji chciał wska­
zać coś innego: że książka
ta jest dziełem jedynym w 
swoim rodzaju, dziełem, wy­
jątkowym, że dzieło to stanowi 
unikat wśród wydawnictw o 
Gdańsku. A więc że jest ono 
pracą unikatową.

Dodać warto, że gdyby re­
cenzja ta ukazała się w ję­
zyku rosyjskim, wówczas by­
łoby w niej napisane, że 
album ten stanowi „albom 
unikalnyj”, przymiotnik ros. 
unikalnyj znaczy bowiem: sta­
nowiący unikat, jedyny w 
swoim rodzaju, wyjątkowy, a 
więc znaczy to, co nasz 
przym. unikatowy. Ros. uni­
kalnyj wywodzi się od wy­
razu lac. unicus (wymawia­
nego: unikus), który znaczy: 
Jedyny.

Z. BROCKI

Ciekawe odkrycie
w Kwidzynie

Ostatnio na terenie Tech­
nikum Wikliniarsko-Trzci- 
niarskiego w Kwidzynie 
odkryto przy rozbiórce sta­
rej budowli duży pojem­
nik z dość dobrze zacho­
wanymi egzemplarzami ga­
zety „Westpreussische Mit- 
thcilungen” wydawanej w 
starej kwidzyńskiej oficy­
nie Kantera, a znanej z 
wielu druków w języku 
polskim. Wśród odnalezio­
nych egzemplarzy są licz­
ne numery, zawierające 
sporo materiałów o życiu 
Kwidzyna i regionu w po­
łowie XIX w., przy czym 
na szpaltach spotyka się 
bardzo wiele nazwisk pol­
skich,

Sądziłem, początkowo* te 
kariera słówka na „k” jest 
wyrazem jakiejś powszechnej 
nieporadności językowej, ja­
kimś równoważnikiem niepo­
radnego beczenia „eee”, tak 
często rozbrzmiewającego w 
telewizyjnych i radiowych 
wywiadach z różnymi znako­
mitościami. Ale powszechność 
tego wtrąconego człona wy­
raźnie wskazuje na inne je­
szcze jego wartości użytkowe. 
W ten sposób przejawia się 
ekspresja jakiejkolwiek nar­
racji, słówko to dodaje sma­
ku opowiadaniom debiutan­
tów naszej literatury pięknej, 
a ostatnio toruje sobie _ już 
zwycięsko drogę w sffądinąd 
najszanowniejszych pismach.

A oto dla przykładu w 
jaki sposób „ŻYCIE WAR 
SZAWY” udostępniło czy­
telnikom i tzw. szerokie­
mu ogółowi epokowy mo­
ment znalezienia armat na 
zatopionym w Zatoce Gdań 
sklej wraku starego okrę 
tu żaglowego:

„...Jedliśmy obiad, kiedy Ta 
deusz zszedł na zaczep. Na­
gle z telefonu usłyszeliśmy 
okrzyk: O k..., armata! Wszy 
scy wybiegliśmy na po­
kład...”.

Można przypuścić, że 
gdyby Kolumb na maszcie 
swojego okrętu posadził 
majtka — Polaka, to na 
widok Nowego Świata z 
bocianiego gniazda rozle­
głoby się ...no, już wiado­
mo co. Chociaż, dla ści­
słości, wyraz ten, odnoto­
wany zresztą u Lindego, 
miał w dawnej Polsce 
wiele synonimów. Przy­
toczę niektóre z nich w 
nikłej nadziei, że w ten 
sposób wspomogę inwen­
cję i wzbogacę słowni­
ctwo moich współobywate­
li. Wiadomą profesję na

zywano: popaszela, popaś- 
nica, zamtuska, wozgra, 
smarkiel, duszyca, małpa, 
gamratka, przespałka, ka­
walerka, darmodajka (?), 
wytyranka — a według 
Adalberga także „panna 
Modlińska”. Co za boga­
ctwo określeń! Jak skrom­
nie prezentują się na tym 
tle nasze lokalne „mewki”.

Ale właściwie można posta­
wić tezę, że słówko — człon 
wtrącony na „k” oderwało się 
od pierwotnego semantycznego 
sensu i właściwie nic na 
ogół nie wyraża, pomagając 
jedynie mówiącemu w zebra­
niu myśli i kontynuacji roz­
poczętego wątku. Bo trudno 
sobie na przykład wyobrazić 
związek pierwotnego znacze­
nia z jego zastosowaniem, gdy 
mówimy o naszym zwierzch­
niku — mężczyźnie, o zacina­
jącej się dźwigni zmiany bie­
gów w naszym samochodzie,
0 deszczu, mrozie, mgle czy 
innych zjawiskach natural­
nych, o sukcesach sportowych 
lub o big-beatowym zespole. 
Miejmy zatem nadzieję, że wia 
dome słówko, tak pows%echne
1 nie budzące ani odruchów 
samoobrony przed inwazją — 
co tu ukrywać — pospolitego 
chamstwa, słówko nobili­
towane już w literaturze, w 
prasie kulturalnej, zwycięsko 
brzmiące ze sceny i z ekranu 
z czasem oderwie się od swo­
jego pierwotnie pejoratywnego 
znaczenia, jak to stało się 
z obraźliwym pierwotnie imio- 
niskiem kobieta. A ponie­
waż absolutnie nikomu owo 
„k” rozbrzmiewające dooko­
ła najwidoczniej nie przeszka­
dza — nieliczni uczuleni dzi­
wacy mogą sobie jedynie za­
tykać uszy. Zresztą idzie zi­
ma, a medycyna ludowa zale­
ca taki tampon w uchu jako 
środek przeciw/ko strzykaniu i 
przeziębieniom.

Dziś sprawa komunikacji 
do tego i innych poblis­
kich gospodarstw jest s.pra 
wą najprostszą. Wsiada się 
w Grodnie, względnie w 
Wilnie do autobusu i po 
trzech godzinach, jadąc 
przez Lddę lub Os zmianę, 
powita przybysza Puszcza 
Naliwodzka, pod której za 
gajnikami . przycupnęły 
przed wiekami obecne koł 
chozowe wsie: Jaśkiewi-
cze, Leżniewicze (tutaj mie 
ści się gromadzka rada 
narodowa, po rosyjsku 
zwana sdelsowietem), Krup 
le i inne osady.

Wróciłem w te strony po 
15 latach nieobecności i 
nie poznałem ani ziemi, 
ani ludzi, choć twarze wie 
lu zachowały dawne rysy. 
Przede wszystkim ujrza­
łem nowy zupełnie kraj­
obraz. Każda wieś rozro­
sła się nowymi domami. 
Drogi wygładziły swe ko­
leiny. Pola opustoszały z 
ludzi, a zaroiły się trakto­
rami, kombajnami, cięża­
rówkami. Na 20-kilometro 
wej trasie spotkałem dwie 
konne furmanki. Nawet 
do czynnych kościołów lu­
dzie jeżdżą autobusami. Z 
wielką „pretensją” wystą­
piłem do dyrektora stacji 
melioracyjnej w miejsco­
wości Łazduny, Wiktora 
Mostka, którego rodzeń­
stwo żyje gdzieś w Polsce, 
że zlikwidował tak rybne 
ongiś rzeki, leśne rojsta z 
kępami żurawin i trawiaste 
błota. Rozległe za mojej 
młodości rzeki Czapuńka, 
Wieremka, niosące swe 
wody do Berezyny, zamie­
nił w melioracyjne rowy, 
ze strumieniem wody do 
kostek. W byłym rozlewis­
ku Czapuńki stacja odda­
ła pod uprawę ok. 6.000 
hektarów nadzwyczaj żyz­
nej ziemi. W leśnych ostę­
pach przeglądającą się W 
wodzie olchę zastąpiły, w 
wyniku melioracji, sosna i 
brzoza, zmieniło się grun­
townie poszycie leśne. Zie­
mia trysnęła jednak plo­
nem. Ongiś rodziła ona na 
chłopskich zagonach naj­
wyżej 5—7 kwintali. Ten 
wielki skok sprawiły ma­
szyny, nawozy i nowi lu­
dzie tu gospodarujący.

PO szeregu dniach 
obserwacji stwierdzi 
łem gruntowne prze 

miany w każdej dziedzinie 
życia, nie tylko w porów­
naniu z czasem przedwo­

jennym, ale i z rokiem 
1954, w którym ostatni raz 
tu byłem. Jak narastały 
te przemiany dowiedzia­
łem się m. in. w czasie 
rozmowy z Anną Adamo­
wą Kładkiewicz w rejono­
wym oddziale oświaty. 
Przed wojną był to kraj 
analfabetów. Spośród tutej 
szej młodzieży do szkół 
średnich trafiały w całym 
ówczesnym powiecie wo- 
łożyńskim jednostki. Dziś 
na niewielkim obszarze re 
jonu znajduje się 16 szkół 
średnich, rozlokowanych 
po gromadzkich wsiach. 
W rejonowym Iwiu czyn­
na jest szkoła muzyczna, 
w Juraciszkach — średnia 
szkoła medyczna, dla cho­
rych dzieci powołano spe­
cjalną szkołę sanatoryjną, 
w każdym miasteczku ist­
nieją wieczorowe szkoły 
dla dorosłych oraz popu­
larne kursy szoferskie.

Świadectwo przemian, 
jakie tu zaszły, znajduje­
my w spisach nowej inte­
ligencji, wyrosłej z miej­
scowej młodzieży. Obej­
mują te spisy m. in.: 223
specjalistów rolnictwa, pra 
cujących głównie w miej­
scowych kołchozach, 112 
inżynierów, 355 nauczycie­
li, 283 lekarzy, felczerów i 
sióstr medycyny, 6 nau­
kowców.

NIE zdziwiłem się 
więc wcale, że w są­
siedzkich pogwar- 

kach o jesiennym zmierz­
chu nikt nie wracał wspo­
mnieniami do czasów in­
dywidualnej gospodarki. 
Nie mają obecnie kłopo­
tów ani z podatkami, ani 
z ziarnem, ani z budul­
cem, ani z uprawą ziemi. 
Ranki i wieczory mają dla 
siebie, gdyż pracują dzien­
nie po 8, najwyżej po 10 
godzin przy spiętrzeniu 
robót. Za każdą pracę 
otrzymują ostatnio co mie­
siąc wynagrodzenie w go­
tówce i zarabiają od 30 do 
150ł rubli miesięcznie.

— Mniej obecnie pracu­
jemy, a lepiej żyjemy — 
powiedzieli i krewniak Mi 
chał Ogrodnik, i sąsiad 
Józef Sokół. Potwierdzali 
zaś te słowa inni, młodzi 
i starzy rozmówcy. Do­
świadczyłem tego na sobie, 
przez tydzień pobytu w 
kołchozie. Nigdzie ani ra­
zu nie udało się mi, mimo 
gościnnej prynuki, to jest 
nieustannego namawiania 
przez gospodarzy, spałaszo 
wać do końca stawianej

przede mną michy jajek 
sadzonych na słoninie, 
względnie góry mięsiwa, 
choć zapijałem je tęgo, 
szklanicami popularnej 
białoruskiej „whisky”.

Podstawą dobrobytu są, 
obok zarobków z pracy w 
kołchozie, gospodarstwa 
domowe kołchoźników. W 
każdym prywatnym chle­
wie stoją 1—2 krowy, kil­
ka świń, na grzędach zaś 
kokosi się co najmniej kil­
kanaście kur. W utrzyma­
niu tego inwentarza po­
maga przyzagrodowa dział 
ka o obszarze 0,30 ha oraz 
dość obszerne obejścia. 
Sporo paszy dostarcza or­
ganizacyjna nowość z ostat 
nich lat — dzierżawa po­
szczególnych upraw poje­
dynczym kołchoźnikom 
czy zespołom. Zawierane 
z zarządem kołchozu umo­
wy przewidują dostawę 
dla kołchozu z wydzierża­
wionej działki określonej 
ilości np. buraka cukro­
wego, wyższe zaś plony 
pozostają własnością koł­
choźnik ów.

JÓZEF OGRODNIK

Rozmowy
w
@ Dokończenie ze str. 3
Jerzy Miecikowski poru­
szy problemy estetyki 
marksistowskiej wkonfron, 
tacji z polską rzeczywisto­
ścią literacką, Włodzimierz 
Maciąg i Jerzy Koenig zaj 
mą się prozą i dramatem 
ostatniego XXV-leeia, wre­
szcie prof. Markiewicz 
podejmie zagadnienie ru­
chów młodzieżowych na 
Zachodzie.

— Program istotnie bogaty 1
wielostronny...

— Ponadto uczestnicy 
zjazdu spotykać się będą 
z załogami wielu zakładów 
pracy Kielecczyzny, ze stu 
dentami, nauczycielstwem, 
działaczami politycznymi, 
kulturalnymi. Komisja Mło 
dzieżowa ZLP i organiza­
cje młodzieżowe, przygo­
towujące wspólnie zjazd, 
obiecują sobie sporo. Jed­
nak najważniejsi są sami 
pisarze. O tym, jaka bę­
dzie ranga intelektualna i 
jakość ideowa zjazdu, za­
leży od nich samych.

Rozmawiała:
Irena SOŁlNSKA

Wjazd króla Zygmunta III Wazy 
do üalbopka

W POCZĄTKACH istnienia’ rub 
ryki „Echa muzyki młodzie­
żowej” kilka odcinków po­

święconych było omówieniu dzia­
łalności czołowych polskich grup 
beatowych, reprezentujących różne 
koncepcje stylistyczne. Wydaje się, 
że pożyteczna byłaby prezentacja 
najciekawszych obecnie grup za­
granicznych, grających muzykę mło 
dzieżową, tym bardziej, że wobec 
istnego zalewu ciągle _ powstają­
cych nowych zespołów i masy na­
zwisk muzyków orientacja w gą­
szczu światowej muzyki beatowej 
jest dla dobrze nawet zorientowa­
nego fana utrudniona. Chodzi więc 
o to, aby spośród wielkiej Ilości 
solistów i zespołów wyselekcjono­
wać te, które rzeczywiście wnoszą 
nowe wartości do muzyki młodzie­
żowej; warto także wyodrębnić naj 
ciekawsze zjawiska w obrębie zróż­
nicowanych koncepcji stylistycz­
nych współczesnego beatu. Ocena 
i omówienie wartości artystycznych 
czołowych światowych grup i so-: 
listów pomoże z pewnością kolek­
cjonerom nagrań w dokonaniu se­
lekcji jakościowej w ich dyskote­
kach czy zbiorach taśm.

Nie tak dawno pisałem o Jams Jop­
lin, która przez wielu' znawców uważa­
na jest za najciekawsze wydarzenie w 
dziedzinie wokalistyki beatowej ostat­
niego okresu; przy tej okazji wspom­
niałem także o akompaniującej jej gru 
pie „Big Brother and the Holding Com­
pany”. Natomiast tydzień temu niemal 
cały odcinek rubryki poświęciłem ame­
rykańskiemu zespołowi ,,Blood, Sweat 
and Tears”, który bez wątpienia jest 
obecnie czołową grupą światową, zna­
komicie jednoczącą w swoich utworach 
pierwiastki różnych stylów muzycznych, 
zaś szczególnie wyróżniającą się nowo­
czesnym potraktowaniem roli instru­
mentów dętych, nawiązując do doświad 
czeń najlepszych jazzowych big-baudów, 
co jest raczej rzadkością w muzyce 
beatowej (znakomitym wyjątkiem w tej 
dziedzinie jest kilka nagrań zespołu 
„Brian Auger Trinty” i niektóre pró­
by awangardowych zespołów amerykań- 
»kich).

„Jethro Tuli” to nazwa angiel­
skiej grupy instrumentalno-wokal- 
nej, reprezentującej czołówkę świa­
tową, a zarazem nazwisko histo­
rycznej postaci majora Jethro Tul- 
la, który żył w XVII wieku. Do 
tak dawnych czasów zespół nawią­
zuje nie tylko nazwą, ale i stroja­
mi, w których muzycy prezentują 
się na estradzie niczym członkowie 
dworskiej świty Ludwika XIV. O- 
ryginalne kostiumy i peruki nie 
przeszkadzają jednak zespołowi w 
uprawianiu najnowszych kierun­
ków muzyki beatowej, opartej na 
bluesie i jazzie. Właśnie na przy­
kładzie grupy „Jethro Tuli” widać 
doskonale, jak daleko posunęła się 
integracja różnych stylów muzycz­
nych w obrębie muzyki młodzieżo 
wej. Z jednej strony mamy bo­
wiem oryginalne utwory bluesowe, 
oparte zarówno o typowy dwuna- 
stotaktowy schemat harmoniczny, 
jak i o zmodyfikowane wersje te­
go schematu, zaś z drugiej strony 
znaleźć można wśród wykonywa­
nych kompozycji utwory jazzu no­
woczesnego, nawiązujące do ery 
wczesnego be-bopu, jak i zahacza­
jące o awangardę jazzową. Co naj­
ważniejsze, niezależnie od rodza­
ju utworu produkcje grupy oży­
wione są nieustanną swingową pul- 
sacją rytmiczną, a do spotęgowa­
nia wrażenia tej pulsacji służy u- 
miejętne skomponowanie breaków 
i rozłożenie elementów ekspresyj­
nych wewnątrz utworów. Poza tym 
zwraca uwagę szczególna dbałość 
zespołu o uniknięcie monotonii 
brzmieniowej, wyrażająca się w 
indywidualnej instrumentach. i ko 
lorystyce każdego utworu. Nie zo­
stała jednak w ten sposób zatar­
ta jednorodność stylistyczna gru­
py, gdyż niezależnie od wprowa­
dzonych zróżnicowań kolorystycz­
nych są w obrębie brzmienia pier­
wiastki zupełnie indywidualne, ty­
pów® tylko dla „Jethro Tuli”. Ta­

kim rysem indywidualnym jest 
przede wszystkim szerokie zasto­
sowanie fletu, umiejętnie wkompo­
nowanego barwą w niskie, głę­
bokie brzmienie gitary w niektó­
rych utworach.

Jak dotąd, najdoskonalszym przykła­
dem wartości artystycznych grupy 
„Jethro Tuli” jest nagrany przez nią 
longplay „This was”. Utwory, zawarte 
na tej płycie można łatwo posegrego­
wać, do jednej grupy zaliczając typo­
we tematy jazzowe (wyłącznie instru­
mentalne), zaś do drugiej utwory z krę­
gu bluesa (instrumentalne i wokalne). 
Dzięki takiemu zróżnicowaniu pozycji 
płyta nie jest monotonna, choć nie­
trudno zauważyć, że jednak muzycy z 
„Jethro Tuli” nie reprezentują czołów­
ki jazzowej, zaś zawarte na płycie te­
maty jazzowe pochwalić można prze­
de wszystkim za smak muzyczny, z ja­
kim zostały opracowane. I tak w utwo­
rze „Serenade to a cockoo” gitarzysta 
gra świetny harmonicznie podkład i im 
prowizuje sw'ój chorus dWudźwiękami 
w odległości oktawy, natomiast flecista 
gra wyraźnie w konwencji bopowej; 
odnaleźć można pewne naleciałości z 
Herbie Manna. Utworu słucha się z 
przyjemnością, nie sposób jednak za­
pomnieć, że są znacznie lepsze zespo­
ły jazzowe (bo do takich trzeba zali­
czyć „Jethro Tuli” w tym utworze, jak 
i w kompozycji „Round”, nawiązującej 
chwilami do Charlesa Lloyda). Nato­
miast w utworach bluesowych osiągają 
muzycy z „Jethro Tuli” szczyty swo­
ich możliwości aranżacyjnych i wyko­
nawczych. Popisowymi partiami takich 
utworów są solówki harmonijki ustnej 
(„Some day the Sunwon’t shine” i ,,A 
song for Jeffrey”), choć i gitarzysta 
ma swój popis (partia improwizowana 
ad libitum na tle podkładu perkusji) w 
kompozycji „Cat’s squirrel”.

Jak gdyby dla zabawy na tej sa­
mej płycie umieszczony został ut­
wór „Move on alone”, który jest 
pięknie opracowanym przykładem 
pop-music. A więc — jedna płyta, 
trzy różne koncepcje stylistyczne, 
zróżnicowanie brzmienia — a jed­
nocześnie wrażenie jednorodności 
i konsekwencji. Jak to osiągnąć — 
to już tajemnica muzyków zespo­
łu „Jethro Tuli”.

Stanisław DANIELEWICZ,

KRÓL Zygmunt III Wa 
za był jak -wiadomo 
synem Katarzyny Ja­

giellonki i króla szwedz­
kiego Jana III. Jego sta­
rannym wychowaniem od 
najmłodszych lat zajmo­
wali się Jezuici. Król bar 
dzo popierał Zakon Jezu­
itów i był tak gorliwym 
katolikiem, że w dni po­
stne . nie dzielił nawet ło­
ża małżeńskiego z królo­
wą. Nadto był dumny, skry 
ty, ambitny i skąpy. Nie 
ufał nikomu. Ciekawie na 
kreślił jego wizerunek ob­
cokrajowiec, a był nim 
imć Paweł Mucante, sek­
retarz kardynała Gaeta­
no, posła papieża Klemen­
sa VIII, który przybył w 
roku 1596 w ważnych sipra 
wach politycznych do po­
tężnej, ówczesnej Rzeczy­
pospolitej.

„Osoba Jego Królewskiej 
Mości — pisze imć Paweł Mu 
cante — jest prawdziwie ka­
walerska, kształtnej kibici, 
twarz podługowata, czoło wy­
sokie, nos foremny choć tro­
chę zbyt duży, mała bródka 
orzechowa, oczy wielkie, 
wzrok łagodny i uprzejmy, 
grzeczny, rozumny i mówi wy 
bornie po polsku, po łacinie, 
po włosku i po niemiecku”.

Tu należy uzupełnić in­
formacje w odniesieniu do 
znajomości języków. Król, 
będąc wychowanym w 
Szwecji, niewątpliwie bieg 
le władał językiem tego 
kraju, o czym imć Pa­
weł Mucante nie wspomii 
na.

Spośród licznych pol­
skich monarchów,odwiedza 
jących Malbork i rezydu­
jących w pałacu, król Zyg 
munt III Waza był dwu­
krotnie w mieście. Pierw­
szy raz gościł tutaj w 1593 
r., a następny w 1623 r. 
Jedną z owych dwóch pod­
róży do Malborka, król z 
małżonką i towarzyszącym 
mu dworem odbył drogą 
wodną łodziami i statkiem.

A oto jak opisuje kro­
nikarz jego wjazd do Mal­
borka :

Dnia 31 maja zjawili się 
najpierw w Malborku przed- 
niejsi panowie z orszaku kró­
lewskiego. Wówczas, starosta 
pan Nowotwocki w asyście 
wyjechał konno na spotka­
nie króla. Po krótkim ocze­
kiwaniu, zbliżyła się do brze 
gu Nogatu łódź z królem w 
otoczeniu dziewiętnastu in­
nych łodzi i statku z kró­
lewską orkiestrą, która weso­
ło zagrała. Natychmiast na 
innych łodziach uderzyli w 
werble werbliści, a z królew­
skiej łodzi zahuczały kotły, 
trąby 1 flety, a nadto , odda­
no na wiwat honorową sal­
wę. W mieście odpowiedzia­
no gwałtowną strzelaniną z 
muszkietów. Z kolei z orsza­
ku królewskiego dano dwie 
salwy na' odzew — dopiero 
wtedy z walów i wież zam­
kowych zagrzmiało z dział i 
podwójnych hakownic. Po tak 
straszliwej strzelaninie odby­
ło się lądowanie króla i pier 
wsze powitanie przez staro­
stę pana Nowotwockiego. Na­
stępnie król w otoczeniu wy­
sokich dostojników jacy mu 
towarzyszyli oraz z mnóst­
wem hajduków, powoli ru­
szył w kierunku miasta, gdzie 
cztery jego dzielnice były u- 
dekorowane rozpostarty mi 
sztandarami. Zatrzymał się 
przy otwartej na oścież Bra­
mie Miejskiej. Tu właśnie o- 
czekiwab króla duchowień­
stwo, ustawieni mieszczanie w 
strojach uroer *stych z musz­

kietami i długimi lancami, o« 
raz rajcowie miasta. Długie 
powitalne przemówienie do 
króla wygłosili owi przedsta­
wiciele władz miejskich w ję­
zyku polskim, łacińskim i nie­
mieckim. Podczas przemówie­
nia symbolicznie wręczono 
królowi klucze od miasta.

Po uroczystych powita­
niach, orszak królewski 
skierował się w stronę pa 
łacu zamku, gdzie król za 
mieszkał z towarzyszącym 
mu dworem.

Obecność króla w Mal­
borku była okazją do u- 
rządizteruia uroczystości we 
setnych syna kasztelana 
grudziądzkiego Szczepań­
skiego z damą dworu kró­
lewskiego. Po uprzednim 
nabożeństwie w kościele 
zamkowym, odbył się ce­
remoniał ślubu w obecnoś 
ci królowej, szlachciców i 
paziów, a następnie zaba­
wa w wielkiej sali. Tarn 
czył król z królową. Haj­
ducy — jak notuje kroni­
karz — „nie wpuszczali 
nieproszonych gości, gdyż 
Polacy i Niemcy kiedy są 
upici mogliby vrszcząć a- 
wantury i bójki”.

Warto tu również wspo 
mnieć, że drugi wjazd 
króla do Malborka był o- 
kazalszy, a ze strony mie­
szczan doznał on jeszcze 
świetniejszego przywitania. 
Towarzyszyło wtedy kró­
lowi stu hajduków i kil­
kuset osobowy oddział 
jazdy konnej, którą roz­
kwaterowano na przed­
mieściu.

Od chwili przyjazdu i 
pobytu króla w Malbork 
ku minęły burzliwe wieki, 
Pałac na zamku, w któ­
rym mieszkał król prze­
trwał dziejowe katakliz­
my. Jak wiadomo, mieści 
się w nim obecnie Muze­
um Zamkowe. Setki ty­
sięcy turystów, podziwiam 
jąc pałacowe apartamenty 
i zbiory, zwracają również 
uwagę na kamienną tar­
czę z polskimi orłami. Na 
jej środku widnieje snop 
zboża, herb króla Zygmun 
ta III Wazy.

W. SZULCZEWSKI

Spuścizna
po "

Niepublikowane dzieła Ernes 
ta Hemingwaya zostały ska­
talogowane przez profesorów 
Philipa Younga i Charlesa 
Manna z Uniwersytetu Pen­
sylwania w Filadelfii. W skład 
nie wydanej spuścizny pisarza 
wchodzą m.in. 4 powieści, 19 
krótkich opowiadań, 33 utwory 
poetyckie, 11 relacji dokumen 
talnych. Do najwybitniejszych 
spośród tych utworów należy 
zdaniem P. Younga i Ch. Man 
na powieść „Jimmy Breen” 
i krótkie opowiadanie „Sum­
mer People”.

Spuścizna po Hemingwayu, 
obejmująca ok. 20 000 stron rę 
kopisu, znajduje się w posia­
daniu wdowy po pisarzu. Rę­
kopisy maja być oddane do 
dyspozycji Biblioteki im. Joh 
na Kennedy’ego w Cambridge 
(Mąssachusettes), Pod koniec 
br. ma być opublikowany 
137-stronicowy katalog.

Magazyn „Esquire” naby! 
już prawa przedruku opowia 
danin ..Summer Peonle”.

^
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ELBLĄG, Teatr im. St. Ja
raeza, „Fantazy”, godz. 19 
pon. nieczynny. GDANSK, O 
pera, „Baron cygański”, g 
14; poniedziałek niecz. Te 
atr Wielki, „Przedwiośnie”, g 
14 i 19; pon. Magazyn Estra­
dowy, g. 17.30 i 20.45. Hala 
Stoczni niedz. „Nie igraj z 
ogniem”, g. 20. SOPOT, Ka­
meralni', „Matka”, g. 19; pon. 
niecz. GDYNIA, Muzyczny, 
» Siedem dziewcząt pod bro­
nią”, g. 19.15; pon. „Wygna­
nie z Raju”7 g. 18.

GDANSK „Leningrad”, „Przy 
gody małej wydry”, USA, od 
7 1., g. 10,12, 14; „W peł­
nym słońcu”, fr., od 18 1., g. 
15.30, 17.45, 20; pon. „Polowa­
nie na mężczyznę”, fr., od 
16 1., g. 15.30, 17.45, 20. „Ka­
meralne, „Pustelnia Parmeń- 
ska”. fr., od 14 1., g. 13, 16, 
19.15; pon. „Romanca na trąb 
kę”, czes., od 18 1., g. 15.30, 17.30, 
20. „Kosmos”, „Święty zasta­
wia pułapkę”, fr., od 14 1., g. 
14, 16, 18, 20; pon. „Bunt na 
Bounty'”, USA, od 14 1., g.
16, 19. „Drukarz”, „Dwa ty­
godnie we wrześniu”, fr., od 
16 1., g. 15, 17, 19; pon. niecz. 
»Piast”, „Beniamin, czyli 
pamiętnik cnotliwego mło­
dzieńca”, fr„ od 18 1., g. 15.30, 
17.45, 20; pon. „Człowiek z
Hongkongu”, fr., od 14 1., g. 
15.30, 17.45, 20. „Motława”,
s.Fantomas contra Scotland 
Yard”, fr., od 14 1., g. 13,
15.30, 18, 20.20; pon. „Wielki
wąż Chingachgook”, NRD, od 
11 1., g. 16, 18, 20. „Gedania”, 
»Skąd przychodzisz”, fr., od 
18 1., g. 16, 18, 20; pon. niecz. 
»Przyjaźń”, „Gra”, poi., od 18 
1., g. 17, 20; pon. niecz.
»Wrzos”, „Weekend , z dziew­
czyną”, poi., od 14 1„ g. 16, 18, 
20; pon. „Nauczyciel z przed­
mieścia”, ang., od 14 1„ g. 16, 
18, 20. „Żak”, Pokazy zamknię­
te.

WRZESZCZ »Znicz”, „Ko­
tleta wąż”, ang., od 16 1., g. 
14, 16, 18, 20; pon. g. 16, 18, 
20. „Bajka”, „Alfa Romeo i 
Julia”, węg„ od 16 1., g. 15: 
»Obcy w domu”, ang., od 18 

g. 12.30. 17.30, 20; pon.
»Doktór Glas”, duński, od 18 
1„ g. 15, 20; „Popiół i dia­
ment”, pol.» od 16 1„ g. 17.30. 
»Tramwajarz”, „Polłyanna”, 
USA, od 11 1.,- g. 15.30; „W 
cieniu dobrego drzewa”, USA, 
od 14 1., g. 18, 20; non. niecz. 
„Zawisza”, „Sasledzi”, poi., od 
16 1.. g. 17, 19.30; pon. niecz.

NOWY PORT „1 Maja”, — 
i,Strzały o zmierzchu”, USA, 
Od 16 1„ g. 16, 18.10, 20.20; pon. 
niecz.

OLIWA „Delfin”, ».Siedmiu 
braci Cervi”, wł„ od 14 1„ g.
13.30, 15.45, 18, 20.15; pon.
„Wspaniałe wakacje”, rum., 
od 14 l„ g. 16, 13, 20.

SOPOT „Polonia”, „63 dni”, 
poi., od 14 1., g. 14, 16; „Zby-

Bzek”, pol.» od H 1.» g. 17.45,
20; pon. „Panna młoda w 
żałobie”, fr., od 18 1., g. 15.30, 
17.45, 20.

GDYNIA „Warszawa”, „Pan­
na młoda w żałobie”, fr, od
18 1., g. 11, 13.15, 15.30, 17.45,
20; pon. j. w. „Atlantic”, 
„Zbrodniarz, który ukradł 
zbrodnię”, poi., od 16 1., g. 
13, 15.30, 17.45, 20; pon. „Każ­
demu swoje”, wl„ od 18 1., g. 
15.30, 17.45, 20. „Neptun”,
„Rzeczpospolita babska”, poi., 
od 16 1., g. 15, 17, 19, pon.
„Toast”, poi., od 11 1., g. 16; 
„Morderca na zawołanie”, 
NRD, od 16 1., g. 18, 20. „Ma­
rynarz”, „Polowanie na mu­
chy”, poi., od 18 1„ g. 14.45, 
17, 19.15; pon. „Kolumna Tra- 
jana”, rum., od 14 1„ g. 17 i
19 30. „Fala”, „Ryszard Lwie
Serce i krzyżowcy”, USA, nd 
14 1.. g. 13.30, 15.30, 17.45, 20: 
pon. „Szalony koń”, USA, od 
11 1., g. 16, 18, 20. „Promień”, 
„Taki duży chłopiec”, radź., 
od U 1., g. 14, 16: „Sekre­
ty wiernych żon”, wł., od 16 
1., g. 17.45, 20; pon. „Kochać 
jak Romeo”, jug., od 16 1.,
g. 16, 18, 20. „Klubowe”,
„Śmierć biurokraty”, kub„ od 
16 1., g. 18; pon. niecz. „Me­
wa”, „Nikodem Dyzma”, poi., 
od 16 1., g. 19; pon. niecz.
„Jagienka”, „Rzeczpospolita 
babska”, poi., od 14 1., g.
15, 17; „Sidła” ang., od 16 1., 
g. 19; pon. niecz. „Iskra”, 
„Czterej pancerni 1 pies”, II 
s„ poi., od 7 1., g. 15, 17, 20; 
pon. niecz.

RUMIA „Aurora”, „Anna 
Karenina”, radź., od 16 1„ g. 
15, 17.30, 20; pon. „Święty
zastawia pułapkę”, fr., od 14
1., g. 18, 20.

EIBLĄG „Syrena”, „Bry­
lantowa ręka”, radź., od 14 1., 
pon. „Rozśpiewane wakacje”, 
NRD, od 14 lat. „Światowid”, 
„Struktura kryształu”, poi., 
od 14 lat; pon. „Milion lat 
przed naszą erą”, ang., od 
14 lat. „Orzeł”, „Rycerz bez 
zbroi”, bułg., od 11 lat; „Są- 
siedzi”, poi., od 16 lat; pon. 
niecz. MALBORK „Capitol”, 
„Damski gang”, ang., od 16 
lat; pon. j. w. „Klubowe”, 
„Czarny mustang”, USA, od 
11 lat; „Gringo”, wł„ od 16 
lat pon. niecz. /łókniarz”, 
„Człowiek z M-3”, poi., od 14 
łat; pon. niecz. DZIERZGOŃ 
„Przyjaźń”, „Przygoda z 
piosenką”, poi., od 14 lat. — 
GARDEJA „Wars”, „Helena 
Trojańska”, USA, od 14 lat; 
„Rudobrody”, jap., od 16 1.
KWIDZYN „Tęcza”, „Do wi­
dzenia Charlie”, USA, od 14 
lat; pon. „Siedmiu w blasku 
złota”, wł., od 16 1. NOWY
STAW „Jurand”, „Komedie 
pomyłek”, poi., od 14 lat; 
pon. niecz. NOWY DWÓR 
„Żuławy”, „Testament gang­
stera”, fr., od 14 1., pon.
niecz. SZTUM „Powiśle” — 
„Siedmiu w blasku złota”, 
wł., od 16 lat; pon. niecz. 
STARE POLE „Zachętą” — 
„Pan Wołodyjowski”, poi., 
od 14 lat; pon. niecz. TOLK­
MICKO „Korab”, „Angelica 
wśród piratów”, fr., od 16 
lat; pon. j. w. GNIEW „Pio­
nier”, „Ruchome piaski”; 
poi., od 16 lat; pon. niecz 
HEL „Wicher”, „Imiona mi­

łości”» fr„ od 18 lat; pon 
niecz. JASTARNIA „Żeglarz’*, 
„Anna Karenina”, radź., od 
16 lat; pon. niecz. KARTU­
ZY „Kaszub”, „Ostatnie dni”, 
poi., od 11 lat; pon. niecz. 
KOŚCIERZYNA „Rusałka” — 
„Beczka prochu”, jap., od 
16 lat; pon. j. w. KOLBU­
DY „Wyzwolenie”, „Pan Wo 
łodyjowski”, poi., od 14 lat; 
pon. niecz. LĘBORK „Frega­
ta”, „Między wrześniem a 
majem”, poi., od 11 lat; pon. 
„Dziewica dla księcia”, wł., 
od 18 lat. ŁEBA „Rybak”, 
„Prawdziwy koniec wielkiej 
wojny”, poi., od 18’ lat; pon. 
niecz. PELPLIN „Wierzyca”, 
„Major Dundee”, USA, od 16 
lat; pon. niecz. PRUSZCZ 
„Krakus”, „Strzał w ciem­
ności”, ang., od 14 lat; pon. 
niecz. PUCK „Mewa”, „Kop­
ciuszek w potrzasku”, fr., 
od 16 lat; pon. niecz. REDA 
„Zacisze”, „Manewry Dniepr”, 
radź., od 11 lat; „Wojna i 
pokój”, II s„ radź., od 14 1. 
SKÓRCZ „Kociewie”, „Skok”, 
poi.', od 16 lat; pon. niecz. 
STAROGARD „Sokół”, „Si­
dła”, ang., od 16 lat; pon. 
j. w. „Sputnik”, „Urocza go 
spodyni”, USA, od 14 lat; 
pon. niecz. — SKARSZEWY 
„Odrodzenie”, „Hasło Kora”, 
poi., od 14 lat; pon. j. w. — 
TCZEW „Wisła”, „Szatan z 
7 klasy”, poi., od 10 lat; 
„Żyć aby żyć”, fr., od 16 lat; 
pon. „Dzika Elżbieta”, czes.» 
od 16 lat. „Kolejarz”, „Krzy­
żacy”, poi., od 12 lat; pon. 
niecz. — WŁADYSŁAWOWO 
„Albatros”, „Kalejdoskop”, 
ang., od 16 lat; pon. niecz. 
WEJHEROWO „Świt”, „Mi­
lion lat przed naszą erą”, 
ang., od 14 lat; pon. „Dla 
zabicia czasu”, radź., od 16 
lat. ŻUKOWO „Radunia” — 
remont.

NIEDZIELA
LOKALNE:

8.45 Magazyn wojskowy, 9.10 
Muzyczne ciekawostki, 9.40 
Audycja aktualna: „Bez tytu 
łu”, 10.00 Notatnik kultural­
ny Wybrzeża, 10.25 Rodioku- 
ter — W naszym cyrku, 10.57 
Morze sprzyja odważnym,
15.45 Audycja studencka, 16.05 
Ludzie z fotografii, 21.32 Z 
boisk i stadionów, 22.25 Wie­
czorne rozmowy.
OGÖLN OPOLSKIE:

7.45 Muzyka, 8.00 Moskwa z 
melodią i piosenką słucha­
czom polskim, 8.35 Radiopro- 
blemy, 12.30 Poranek symfo­
niczny z nagrań Ork. PR,
13.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie, 15.00 Słuchowisko 
dla Edytki, 16.30 Konceit cho 
pinowski 17.05 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy, 17.30 
Rewia piosenek, 18.00 Teatr 
PR: Za dalą dal, słuch, poet.,
18.45 Grają warszawscy Storn 
persł, 19 15 Wieczór z tańcem 
i piosenką, 20.00: Drugi wie­
czór z lutnią, 22.35 Niedziel­
ne spotkania z muzyką. 23 45 
Gra zespół Hagaw, 0.05 —
3.00 Program nocny.

PROGRAM III 
14.05 Przeboje na start, 14.20 

Peryskop, 14.45 Francuska pio

senka w naturze 1 karyka­
turze, 15.05 Miasto marzenia,
15.25 Zwierzenia prezentera,
15.50 Historyjki obyczajowe 
w piosence, 16.10 Na 100-lecie 
otwarcia Kanału Sueskiego,
16.30 Jazzowy happening, 16.50 
Przyjaciel, 17.00 Niedzielne 
rytmy, 17.30 Sokół maltański, 
17.40 Mój magnetofon, 13.00 
Ekspresem przez świat, 18.05 
Polonia śpiewa, 18.20 Dżen­
telmeni żyją dłużej, 18.35 Kro 
nika zespołu Novi, 19.00 Lew,
19.25 Mini-max, 19.50 Zeszłe­
go roku w Ciechocinku, 20.10 
V symfonia e-moll: Piotra
Czajkowskiego, 20.55 Bal ka­
pitański, 21.25 Melodie z auto 
grafem Stanisława Mikulskie­
go, 21.50 W. A. Mozart — 
„Uprowadzenie z Seraju”,
22.00 Fakty dnia, 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Ze­
spół The Seekers, 22.20 Wspom 
nlenla i anegdoty o naszych 
mistrzach, 22.35 Firmowa mie 
szanka kabaretowa, 23.00 Mi­
niatury poetyckie — Impresje 
z podróży. 23.05 Muzyka no­
cą — koncert rozrywkowy,
23.50 Na dobranoc gra i śpie­
wa zespół — Los Chavales 
de Espana.

PONIEDZIAŁEK
LOKALNE:

16.25 Przewozy za dewizy,
16.30 Gdański koncert życzeń,
17.00 Przegląd aktualności 
Wybrzeża, 17.15 Mózg elektry 
czny w służbie stoczni pol­
skich.
OGÓLNOPOLSKIE:

12.25 Dwa utwory F. Lisz­
ta, 13.00 Polska muzyka ope­
rowa, 13.40 Każdy dzień da­
rowany, 14.05 Nowe piosenki,
14.25 Recital fortepianowy M. 
Szraiber, 14.40 Podróż do Kra 
kowa, 15.00 Koncert chóru 
a capella PR i TV w Krako­
wie, 15.20 Kiermasz muzycz­
ny, 15.50 Konieczna codzien­
ność, 18.20 Sonda, 19.00 Echa 
dnia, 19.17 Kącik starej pły­
ty, 19.30 Teatr PR — Płot,
20.01 Muzyka, 20.10 Koncert z 
nagrań Wielkiej Ork. Symf. 
PR, 20.56 Notatnik kultural­
ny (w przerwie koncertu), 
21.06 d. c. koncertu, 21.43 
Chwila poezji, 21.40 Zespół 
rozrywkowy. 22.30 Lekcja jęz. 
rosyjskego, 22.45 Do tańca grS 
ork. D. Carrolła, 23.00 Nowo­
ści PWM, 23.30 Gra Kat. Zesp. 
Tan. — „Metrum”, 0.05—3.00 
Program nocny. ,

PROGRAM III
17.05 Quodlibet, 17.30 Sokół 

maltański, 17.40 Nie tylko me 
lodia, 18.00 Ekspresem przez 
świat, 18.20 Człowiek bez lą­
du, 18.30 Roman Waschko i 
jego płyty, 19.00 Powieść w 
wydaniu dźwiękowym — 
Klub Pickwicka, 19.30 Spotka 
nie z solistą — Jan Ekier,
19.45 Pogwarki u Szymona,
20.00 Pierwsze obroty — mu­
zyczne premiery, 20.20 Co się 
za tym kryje, 20.35 Płyty na­
sze i naszych przyjaciół,
21.00 Turystyczny Dolny 
Śląsk, 21.20 Muzyka z jednej 
płyty, 21.45 Opera tygodnia
— Manuel de Falla — Krót­
kie życie, 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Sława Przy 
bylska, 22.15 Nie czytaliście
— to posłuchajcie, 22.35 Mity 
i fakty muzyczne, 23.00 Mi­
niatury poetyckie — Impresje 
z podróży. 23.05 Muzyka nocą,
23.50 Na dobranoc śpiewa Kat 
hy Kirby.

NIEDZIELA
8.30 TV kurs rolniczy: susz 

ziemniaczany w żywieniu 
zwierząt, 9.05 „Przypomina­
my, radzimy”, 9.15 Program 
filmowy, 9.35 Kronika 50-le- 
cia Kiaju Rad (lata 1954 56),
10.05 „Niewidzialny batalion”,
film fab. prod, jug., U-30 
„Śpiewające drzewo”, 12.00 
DTV. 12.15 Reklama w piosen 
ce, 12-25 Mecz piłki wodnej 
Polska — Szwecja, 13.30 
Przemiany, 14.00 Cecylia, le­
karka wiejska, 14.30 Teatrzyk 
dla przedszkolaków: „Zajęczy 
strach”, 15.15 „Brat Jerzy”, 
polski film TV z serii: Przy­
gody Pana Michała, 15.45 
Klub Sześciu Kontynentów.
16.25 PKF. 16.35 „Kto zawi­
nił?”. film z serii: „Bonan­
za”, 17.30 Mecz koszykówki 
mężczyzn Legia W-wa — 
Śląsk Wioclaw, 18.10 Śpiew 
nik domowy Stanisława Mo­
niuszki, 18.50 Program filmo­
wy, 19.20 Dobranoc, 19.30 DTV,
20.05 Teatrzyk Ludwika Jerze 
go Kerna, 21.00 „Daleki kraj", 
film fab. prod. USA, 22.35 Ma 
gazyn sportowy.

PONIEDZIAŁEK
16.40 DTV, 16.50 Dla dzieci: 

Zwierzyniec. 17.35 „Echo sta­
dionu”, 17.55 Pogram z cyk­
lu: „Nasza ziemia”, 18.45 Eu­
reka, 19.20 Dobranoc, 19.30 
DTV, 20.05 Teatr Telewizji: 
Józef Bliziński: „Pan Dama-
zy”, 21.35 „Gospodarze z Vil­
la Hammarschmidta” program 
dok., 22.05 DTV.

PROGRAM OŚWIATOWY:
14.25 i 22.25 Politechnika 

TV: Fizyka (kurs przyg.):
Statyka cieczy i gazów (cz. I),
15.00 i 23.00 Politechnika TV: 
Fizyka (kurs przyg.): Statyka 
cieczy i gazów (cz. II).
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POZIOMO: l) pokazuje roż­
ki, 5) zwierzę futerkowe, 10) 
ukrop, wrzątek, 11) włoskie 
kocham, 12) półwysep w pn.- 
-wsch. części M. Adriatyckie­
go, 14) pracownik folwarcz­
ny, 15) upał, spiekota, 17) pro 
dukt pszczeli, 19) bezodpły­
wowe słone jezioro we wsch, 
Turcji, 20) trudni się spła­
wem tratw, 21) wzmacnianie, 
24) rzeka w Iranie, 25) zaba­
wa taneczna, 27) rodzaj bro­
ni, 31) kojarzy się z Marią, 
32) droga pocisku, 33) rzeka 
w Azji wsch., 34) natrętny, 
uporczywy lęk, 36) urzędnik 
w państwie krzyżackim, 38)

OBRONA
PRACY DOKTORSKIEJ:
Dziekan i Rada Wydzia­

łu Lekarskiego Akademii 
Medycznej w Gdańsku za­
wiadamiają, że dnia 25 li­
stopada 1969 roku o godz. 
18.45 w sali wykładowej 
im. dr Rydygiera, ul. Dę- 
binki 7 — odbędzie się pu­
bliczna dyskusja nad pra­
cą doktorską lek. med. 
Gabrielii ROMANKIEWICZ 
pt. „Wpływ witaminy ds 
na obraz histochemiczny 
zawiązków zębów szczura 
białego”.

Promotor: prof, dr Kse­
nia Lutomska.

Recenzenci: doc. dr Sta­
nisław Zawistowski, prof, 
dr Janusz Krzywicki.

Z pracą doktorską 1 opi­
nią recenzentów zapoznać 
się można w Bibliotece 
Głównej Akademii Medy­
cznej w Gdańsku, ul. Dę- 
binkł 1. Wstęp na rozpra­
wę wolny. 7782-K

OBRONA
PRACY DOKTORSKIEJ:
Dziekan 1 Rada Wydziału 

Lekarskiego Akademii Me­
dycznej w Gdańsku zawia­
damiają, że dnia 25 listo­
pada 1969 roku o godz. 18 
w sali wykładowej im. dr 
Rydygiera, ul. Dębinki 7 — 
odbędzie się publiczna dy­
skusja. nad pracą doktor­
ską lek. med. Jadwigi EI- 
LIPIUK pt. „Odlegle wyni­
ki leczenia grzybicy paz­
nokci”.

Promotor: prof, dr Fran­
ciszek Miedziński.

Recenzenci: doc. dr Je­
rzy Kozakiewicz, doc. dr 
Zdzisław Ruszczak.

Z pracą doktorską 1 opi­
nią recenzentów zapoznać 
się można w Bibliotece 
GłóWnej Akademii Medycz­
nej w Gdańsku, ul. Dę­
binki 1. Wstęp na rozpra­
wę wolny, 7781-K

afektacja, patos wypowiedzi» 
40) marka motocykla, 41) ta­
niec, pląs, 42) metal ziem 
rzadkich, 43) lampa elektro­
nowa.

PIONOWO: 1) dereń, 2) był* 
gdy nie było nas, 3) lewy 
dopływ Obi, 4) jeden z kró­
lów spartańskich stracony na 
polecenie eforów, 6) imię ksią 
żąt ruskich, 7) dawne ozdoby 
noszone na rękach, 8) mnisz­
ka buddyjska, 9) lekki, od­
kryty powóz konny, 13) zbie­
ra zamówienia j zawnTra ti­
ra ,o w y na rzecz przedsiębior­
stwa, które reprezentuje, 14) 
kaprysy, dziwactwa, 16) wie­
loryb, 18) podstawowy zespól 
pracowników danej instytu­
cji, 20) placówka jakiegoS 
przedsiębiorstwa, 22) zwykle 
w siatkówce, a dziś w tytu­
le, 23) potomek wielbłąda» 

26) jednostka ciśnienia, 27) za 
wilec, 28) wysoka piłka w te­
nisie, 29) grzbiet górski i wul­
kaniczny stożek w Andach 
środk., 30) tajniki wiedzy, 34) 
ich mistrzem był J. S. Bach* 
35) prześladuje zakochanych* 
37) nie ta i nie tamta, 39) tył.

Ułożył: „ E P E “
A oto rozwiązanie poprzed­

niej KRZYŻÓWKI Z DO­
KIEM: POZIOMO — 1) klipa» 
5) sorek, 9) błyszcz, 10) la­
ser, 12) chęci, 14) Opeć, 15) 
szosa, 16) fon, 17) krętacz, 
18) kwoka, 19) pokraka, 21) 
gra, 23) pięta, 24) kler, 25) 
Dante. 26) mięso, 27) garmond, 
28) klaka, 29) Loara; PIONO­
WO — 1) kilof, 2) Ibsen, 3) 
płeć, 4) Ayr, 5) szczęka, 6) 
ochota, 7) rzęsa, 8) ksi, 11) 
apokopa, 13) Caceres, 15) sro 
ka, 17) kwatera, 18) krętak, 
20) Kinga, 21) ględa, 22) Aro- 
sa, 24) kino, 25) dok, 26) mol.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Halina Boduszyń-
ska, Sopot; Anna Blaszczyk* 
Gdynia; Elżbieta Malicka, 
Gdańsk.

Książki prześlemy POCZTĄ. 
Życzymy przyjemej lektury.

535

NIERUCHOMOŚCI
PÓŁ domku (zamieszkany), 
duży ogród sprzedam — 
125 000 zł. Potrzebne mie­
szkanie zastępcze, wydzie­
lone. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdansk pod G-152.
DOM wyłączony Orłowo — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G-70.

SZCZECIN: 
parter willi 
garaż, ogród, 
Tel. Szczecin 
osiemnastej)..

komfortowy 
120 m kw„ 
sprzedam. — 
734-27 (po 

G-175

Dnia
zmarł

XI 196913. 
nagle 

. ś. t P.
PAWEŁ GAWEŁ 

lat 63
odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi i innymi od­
znaczeniami za zasługi w 
walkach wojennych i w 

pracy zawodowej 
Pogrzeb odbędzie się 

17. XI 1969 r. o godz. 
14.30 na Helu, o czym 
zawiadamia pogrążona w 
głębokim smutku

żona i rodzina
S-12925

WYDZIERŻAWIĘ fermę 
zWerząt futerkowych oraz 
óudynki gospodarcze, 2 iz­
by mieszkalne, 3 ha zie­
mi. Zabornia 31, tel. 52-90-05, 
po 16. G-320

W dniu 13. XI 1969 
zmarł przeżywszy lat 82

ś. t p.
WŁADYSŁAW 

KONON
Msza święta odbędzie 

się 17. XI. 1969 r 
kościele św. Ignacego 
Gdańsk-Orunia o godz. 
6.15. Pogrzeb w tym sa­
mym dniu o godz. 13.30 
na cmentarzu przy koś­
ciele.

O czym zawiadamia w 
głębokiej żałobie

RODZINA
522-G

Dnia 13. XI 1939 r. opuściła mnie na zawsze moja 
najukochańsza, troskliwa i dobra matka

ś. t p.
MARTA BIAŁKOWSKA

wdowa po b. więźniu politycznym zamordowanym 
w Stutthofie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 17. XI 
br. o godz. 8.30 w kościele Gwiazda Morza w Sopo-

godz.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PRALNI I FARBIARNI

Gdańsk-Orunia, ul. Jedności 
powiadamia wszystkich PT 
że z dniem 10 listopada 
NYWANIA ZWYKŁYCH 
GARDEROBY

Robotniczej 58, tei. 31-48-11 do 13
Klientów,

1969 r. SKRÓCILIŚMY TERMINY WYKO- 
USŁUG CHEMICZNEGO CZYSZCZENIA

z 12 dni
do 7 dni

Zapraszamy do korzystania z usług 
naszych zakładów świadczących 
chemiczne czyszczenie garderoby:

zakład nr 5 Gd.-Przymorze, ul. Śląska 66 
zakład nr 7 Gd.-Brzeźno, ul. Chodkie­

wicza
zakład nr 8 Gd.-Stogi, ul. Niska 
zakład nr 10 Gd.-Jelitkowo, ul Wejhera

Garderobę do czyszczenia przyjmu­
ją również wszystkie punkty usłu­
gowe naszego przedsiębiorstwa.

7656-K

cie. Wyprowadzenie drogich mi zwłok 
z kaplicy cmentarnej w Sopocie.

O czym zawiadamia pogrążona w 
smutku

15

głębokim

CÓRKA
518-G

Dnia 14. XI 1969 r. zmarł po ciężkich cierpie­
niach opatrzony Sakramentami świętymi najuko­
chańszy mąż, troskliwy ojciec, brat, teść i dziadek

ś. t p.
BRUNON ANTONI ADAMKIEWICZ

*
ur. 25. XII 1907 r.

Msza żałobna zostanie odprawiona dnia 17. XI 
1969 r. o godz. 10 w kościele parafialnym Św. Jad­
wigi, po czym nastąpi wyprowadzenie drogich nam 
zwłok na cmentarz w Nowym Porcie.

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim żalu 
i smutku RODZINA

499-G

DOMEK 4 pokoje, wolne 
sprzedam Orłowo, telefon 
29-03-17. ‘ S-12766

KUPNO
MARYNARKĘ skórzaną (im 
port), rozmiar 46 kupię. 
Oferty telefon 21-50-93.

S-123Ö7

MOTORYZACYJNE
„TRABANTA 600”, po 33 000, 
stan bardzo dobry sprze­
dam. Wiadomość: telefon
51-25-08. S-12742
„WARSZAWĘ 203” oraz 
cementu 3 t. sprzedam. 
Pawłowski, Gdańsk, ul. 
Ebląska _ 103. G-243
„WARTBURGA 1000”, stan 
dobry sprzedam. Wiado­
mość: telefon 32-08-45.

G-321

„SYRENĘ 101/102”, dobry 
stan techniczny kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod „Samochód”.

___ _______  G-278
SAMOCHÓD po wypadku 
kupię. Tel. 31-00-08. G-i53
„ZASTAVĘ” 
Tel. 41-54-19.

1969 r. kupię.
G-299

AUTO - Sprzedaż Gdynia, 
Świętojańska 81, tel. 21-38-23 
kupno - sprzedaż samocho­
dów osobowych, nowych i 
używanych w godz. 14-17, 
Szymański. G-12492
„W A RTBUR GA 1000 ” (3 !2)
kupię. Oferty z cenę Biu­
ro Ogłoszeń Gdynia pod 
S-12804
„SYRENĘ 103’ 
Tel. 31-79-25.

sprzedam.
G-403

„WARTBURGA”, po ma­
łym przebiegu sprzedam. 
Oliwa, Polanki 1Ó1. G-405

SPRZEDAŻ
szynszyle hodowlane — 
sprzedam. Wiadomość: —
Gdańsk-Wrzeszcz, Batorego
35 m. 48. G-170
NUTRIE hodowlane, różno­
kolorowe lub na skóry 
sprzedam. Gdańsk-Chelm, 
ul. Lubuska 40, godz. 16-20.

G-195
RATLERKI sprzedam. — 
Gdańsk, Toruńska 8 m. 3.

G-6
KARAKUŁY kanadyjskie 
sprzedam. Telefon 21-83-06, 
wtorek po 18. S-12731
PIANINO „Calisia-Polonez”, 
nowe, brązowe, sprzedam. 
Tel. 41-41-48. G-272
KOŻUSZEK zakopiański, 
nowy, męski, wzrost do 
180 cm, sprzedam. Wrzćszcz, 
Kościuszki 107 m. 2. G-303

15 TON jabłek różnych 
sprzedam. Leon Jankowski, 
Izbica Kujawska, tel. 12, 
pow Koło. G-314
BARAK drewniany 6 X 5, 
do rozbiórki oraz piłę tar­
czową sprzedam. Telefon 
41-47-83. G-329

LEKARSKIE
DR Z. KRAJEWSKI skór­
ne, weneryczne, Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-29637

NAUKA
ROZPOCZYNAMY zajęcia 
na lO-miesięcznjun kursie 
z zakresu Zasadniczej Szko 
ly Handlowej i Gospodar­
czej. Przyjmujemy dodat­
kowe zapisy, WZS „Oświa­
ta” Gd.-Wrzeszcz, ul. Wa­
ryńskiego 4, tel. 41-21-82.

K-7673
W KWIDZYNIE 18 listopa­
da br. rozpoczynamy zaję­
cia na kursach spawaczy 
na uprawnienia oraz mi­
strzowskich i czeladniczych 
(robotnik wykwalifikowa­
ny) v/ zawodach ślusarz sa­
mochodowy, maszynowy, 
narzędziowy, tokarz, fre­
zer, elektromechanik, elek­
tromonter. Informacji u- 
dziela i zapisy przyjmuje 
sekretariat ZSZ w Kwidzy­
nie, ul. Słowiańska 17, tel. 
11-07 WŻS „Oświata” — 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Wa­
ryńskiego 4, tel. 41-21-82.

K-7778

LOKALE
LODZ - śródmieście: dwa 
duże pokoje, kuchnia za­
mienię na mniejsze miesz­
kanie w trójmieście. Infor­
macje: Tel. 51-30-04, Sooot.

G-177
POSZUKUJĘ pokoju nie- 
krępującego lub wyłączo­
nej kawalerki na rok. Płat 
ne z góry. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
-295.
PILNIE poszukuję pokoju 
we Wrzeszczu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdańsk pod
G-155.______________________
DO wynajęcia pokój nie 
umeblowany na 2 lata. 
Płatne z góry. Wrzeszcz, 
Marchlewskiego 15 m. 6.

G-235

CUKIERNIK potrzebny. — 
praca stała. Sopot, Grun­
waldzka 10, sklep cukierni­
czy. G-419

SOPOT centrum: 4 pokoje, 
służbówka, wygody zamie­
nię na 2 mieszkania 2-po- 
kojowe. Tel. 51-53-58. G-163 
ZAMIENIĘ pokój, wspólna 
kuchnia i łazienka we 
Wrzeszczu na jakikolwiek 
pokój na parterze w Gdy- -Olszynki, Pusta 2,
ni. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod S-12773.
GDYNIA centrum: zamie­
nię wygodne trzypokojowe 
mieszkanie na dwa miesz­
kania mniejsze. Pilne. Tel. 
21-15-62. S-12775
ANGLIK pływający po­
szukuje nlekrępującego po­
koju dla żony na okres 4 
miesięcy. Oferty Biuro O- 
ełoszeń Gdynia pod S- 
-12802.
POZNAN: M-4 zamienię na 
podobne w Gdyni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-12800.
KUPIĘ nieruchomość, willę 
Gdynia-Orłowo W rozli­
czeniu zamiana mieszka­
nia komfortowego z tele­
fonem w Warszawie — 
śródmieście pokój z kuch­
nią 40 m kw. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdynia pod S- 
-12799.

EMERYT bez nałogów do 
pracy w ogrodnictwie po­
trzebny na stałe. Gdańsk- 

telefon 
G-22031-65-29

UCZEŃ piekarski zaraz 
potrzebny. Mieszkanie, wy­
żywienie na miejscu. Oli­
wa, Cystersów 3. G-238
POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Zgłaszać 
się: Gdańsk, Elbląska 67a/9, 
tel. 31-71-53. S-12753
RENCISTĘ przy hodowli 
zatrudnię. Zgłoszenia: —
Gdynia. 10 Lutego 30 m. 5.

S-12767
POMOC wyłącznie do 
dziecka pilnie potrzebna. 
Sopot, Paderewskiego 13» 
Wykrzykowska, tel. 51-07-80.

S-127Ö2
STOLARZY samodzielnych» 
fachowców meblowych za­
trudnię. Terminowa, dobra 
płaca_ Wrzeszcz, Olszew­
skiego 25, koło politechni­
ki. G-348

RÓŻNE
PRACA

POMOC domowa potrzeb­
na natychmiast.. Dzieci w 
wieku szkolnym. Przymo­
rze, ul. Dąbrowszczaków 1, 
kl. F m. 12, tel. 52-48-85.

G-210

GARAŻU poszukuje w dot- 
nym Sopocie. Zgłaszać: te­
lefon 51-03-14. G-325
POSZUKUJĘ wspólnika do 
kawiarni. Ofeidy Biuro O- 
głoszeń Gdynia ‘pod S- 
-12773.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Gdańska Stocznia Remontowa zatrudni natychmiast:
— ślusarzy,
— tokarzy,
— elektryków okrętowych z uprawnieniami SEP, j
— monterów instalacji rurociągowych,
— spawaczy autogenicznych, x i
— stolarzy okrętowych,
— malarzy okrętowych, *.l_
— robotników niewykwalifikowanych do konserwa^ 

cj'i statków.
Ponadto zatrudnimy socjologa do działu blhp — wy­
magane wyższe wykształcenie oraz kilkuletnia prak­
tyka Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy. 
Zamiejscowym (samotnym) z,apewniamy zakwatero­
wanie w kwaterach prywatnych za odpłatą 180 zł 
miesięcznie. Po roku pracy przysługuje deputat wę­
glowy oraz udział w zyskach z funduszu zakładowe­
go. Warunek przyjęcia — dobry stan zdrowia ora8 
uregulowany stosunek do służby wojskowej. Wy­
magane dokumenty — dowód osobisty, świadectwo 
szkolne, świadectwo pracy i opinia z ostatniego za­
kładu. Zgłaszać się w dziale kadr i szkolenia za­
wodowego Gdańskiej Stoczni Remontowej, Gdańsk- 
Ostrów. ul. Na Ostrowiu. 7486-K
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Ile tylko

■S' GODNIE z planem emisyj­
na nym, jeszcze w tym roku 

Poczta Polska wprowadzi do 
obiegu 8 znaczkową serię — 
rzeźba ludowa, zaprojektowa­
ną przez Stefana Małeckiego, 
twórcy wielu znaczków pol­
skich, m.in. popularnych serii 
»>Statki handlowe”, paru serii 
pomników martyrologii naro-- 
dowej, bloczku — 7 wieków 
Warszawy, XX-lecia Układu 
Przyjaźni i Współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, znacz 
ków z Marią Curie-Skłodow- 
Ską.

W zapowiadanej serii, pierw 
sze 4 znaczki o nominałach niż 
szych przedstawiają rzeźby z 
XIX w. — anioła, frasobliwe­
go, plączącą niewiastę — któ 
rych autorstwo jest nieznane. 
Następne — o nominałach od 
2 zł 50 gr w górę — są już 
współczesne, pochodzą z kra­
kowskiego, kieleckiego i szcze 
cińskiego. Są to figurki dziew 
czyny z ptakami, Adama i E- 
wy, chóru i kataryniarza. Do 
dwóch znaczków dodano do­
płatę po 1 zł 50 gr na rzecz 
PZF.

W bież. roku wiele znacz­
ków na temat kultury i sztuki 
bułgarskiego narodu wydala 
Bułgaria. Zamieszczony poni­
żej znaczek wielobarwny, W 
złotym obramowaniu — repro­
dukcja obrazu z XIV w. — 
św. Jerzy pochodzi z serii — 
,,Dawna kultura bułgarska w 
Narodowej Galerii Sztuki”. Na 
znaczku emblemat Międzyna­
rodowej Wystawy Filatelistycz 
nej — Sofia 1969. Freski z mu 
rów klasztornych, rysunki go­
belinów i starych kronik by­
ły tematami innych serii.

Mohikanin - szmuklerz

fk, F

Miłośników folkloru i muzy­
ki zainteresuje nowa seria Sin 
gapuru złożona z 5 znaczków 
pokazujących muzyczne instru 
menty malajskie.

Portugalia wydała w końcu 
września znaczek z okazji 100- 
nej rocznicy urodzin pianisty 
Vianna da Motta, przedstawia 
jący pianistę przy fortepianie. 
Portret grającego na skrzyp­
cach węgierskiego muzyka, I 
dyrektora Wyższej Szkoły Mu

* zycznej w Berlinie Józefa Joa-
* chima (1831—1007) wg rysunku 

kredą — Mentzla, wydał Ber­
lin zachodni.

Poczta Berlina zachodniego 
wydała również w październi­
ku 4 znaczki — figurki cy­
nowe z lat 1835—1860 z dopłatą 
na cele pomocy społecznej i 
przed kilkoma dniami 4 następ 
ne podobizny takich cynowych 
figurek o tematyce świąt Bo­
żego Narodzenia. Poczta NEF 
wydala w październiku zna­
czek z podobizną Mahatmy 
Gandhiego oraz portret papie 
ża Jana XXIII.

We Francji ukazały się 
przed kilkoma dniami znaczki 
z serii historycznej „Ludwik 
XI i Karol”, jego adwersarz, 
książę burgundzki. Znaczek z 
podobizną Bayarcła — francu 
skiego Zawiszy rycerza z XVI 
w. bez trwogi i skazy oraz 
„Henryk IV i Edykt Nantej- 
ski 1598”. W końcu listopada 
ukaże się znaczek o nom. 70 
c + 10 c, przypominaiąsy o 
rocznicy wyzwolenia Sztras- 
burga.

(t)

QZMUKLERSTWO jest 
zawodem zanikają­
cym. Oczywiście 

szmuklerstwo traktowane 
jako sztuka, w zasadzie 
bowiem powinno być ono 
sztuką. Szmuklerz trudni 
się wyrobem pasamonów, 
galonów, lamówki; powi­
nien znać się na kawale­
ryjskim, czy strażackim 
szyku, być biegłym w za­
kresie dystynkcji i orde­
rów, posiadać wykwintny 
gust.

Jak twierdzi p. Jan Kul­
czycki, właściciel pracowni 
galonów „Junak” przy ul. 
Abrahama w Gdyni, jest 
on jednym z ostatnich Mo­
hikanów swego zawodu, w 
Polsce bowiem pozostało 
już tylko dwóch* szmukle- 
rzy: jeden w Warszawie, 
drugi w Gdyni. Na nich 
spoczywa ciężar podtrzymy 
wania szczytnych tradycji 
tej zanikającej sztuki. A 
odbiorcy jej są liczni i róż 
noracy: wojskowi służby
czynnej i historycznej,

film, teatr, marynarze na­
szej i obcych bander, leś­
nicy, strażacy, kolejarze, 
pocztowcy, uczniowie, pi­
loci, celnicy, powstańcy, 
orkiestranci. Nasz Mohika­
nin współpracował przez 
lata z Iwo Gallem, robił

Wystawa malarstwa
polskiego 

w Szwecji
W sześciu miastach w 

północnej części Szwecji 
czynna będzie wystawa 
malarstwa, prezentującą do 
robek artystów środowi- 

*ska warszawskiego. Wśród 
120 prac 30 malarzy znaj­
dą się obrazy m. in. Ma­
rii Anto, Jana Karczew­
skiego, Romana Opałki, 
Andrzeja Strumiłły i Grze 
gorza Wdowickiego.

W końcu 1970 r., w dro­
dze rewanżu szwedzcy pla 
stycy z tych miast, gdzie 
gościć będzie wystawa poi 
ska, zaprezentują swoją 
twórczość w Warszawie.

rekwizyty do „Pasażerki” 
Andrzeja Munka, dystynk­
cje egzotycznych genera­
łów dla Teatru Muzyczne­
go, obecnie wykonuje epo­
lety dla oficera marynarki 
greckiej icedlug dostarczo­
nego przez „Baltonę” wzo­
ru. Epolety są dość ma­
lownicze: zdobi je korona 
i wymyślne wężyki, przy­
pominające admiralskie — 
tyle, że cieńsze. Nawiasem 
mówiąc, generałów i admi 
rałów wśród swej klienteli 
nasz szmuklerz dotychczas 
nie miał: im wszelkie dy­
stynkcje wykonują pracow 
nie wojskowe.

P. Kulczycki, jak przy­
stało na szanującego się 
fachowca, ma opracowane 
własne metody, które nie­
co odbiegają od ogólnie 
przyjętych, czy kolportowa 
nych. Zgłosił więc np. swe 
go czasu zastrzeżenia do 
opracowanego w r. 1964, 
przez Wydawnictwo Prze­
mysłu Lekkiego i Spożyw­
czego, „Kroju i wykonania 
umundurowania wojsko­
wego”. Zakwestionował łan 
sowany tam sposób ivyko- 
nania naramienników do 
płaszczy oficerów mary­
narki. Jego zdaniem przy 
zalecanej tam technologii 
ulegają lekkiemu odkształ­
ceniu „kołka” wieńczące 
oficerskie szlify. Nie wie­
my, czy uwaga gdyńskiego 
fachowca zostanie uwzględ 
niona przy następnych wy

Fryzura na co dzień
1\] IE odkrywamy Ameryki 
\ stwierdzając, że poasta- 

■ wowym wymogiem do­
brego wyglądu noszonej przez 
kobiety fryzury jest właściwe 
obcięcie włosów. Jest to, nie­
stety, umiejętność nielicznych 
tylko fryzjerek, a w każdym 
razie nieliczne tylko zadają so 
bie trud nadania głowie właś­
ciwego kształtu. Toteż jeżeli 
już się trafi na taką fryzjerkę
0 „złotych rękach” i zarazem 
dobrej woli — trzeba ją cenić.

Wśród lansowanych w sezo­
nie 69/70 fryzur znajdują się 
następujące warianty:

@ uczesanie w stylu Joanny 
Dare, a więc włosy krótkie, 
proste z małą grzywką;

# niewielki nisko nad sży.ią 
zawieszony kociek (tzw. kata- 
gon), przy gładko ściągniętych
1 przylegających do głowy wio

® krótko podcięta fryzurka 
,,na dziewczynkę”, szczotkowa­
na tak, by wyglądała na zwl- 

’Łchrzoną lekkim wiaterkiem;
* ® i wreszcie włosy długie, 
ji opadające na ramiona; w tego
* rodzaju uczesaniu najlepiej wy

KLEJĄ
Kto to jest Kleją? 
Zaraz wam zdradzę: 
Kleją ma nosek, 
co lubi sadzę, 
po pięć paluszków 
u każdej ręki, 
a z każdym z placów 
troszkę udręki, 
bo ten najmniejszy 
czasem ją drapie, 
duży pomaga 
siąść na kanapie, 
zaś wszystkie międ.zy 
dużym a małym 
dużemu na złość 
też pomagały; 
po jednym uszku 
ma z każdej strony 
i nogi w butkach 
wciąż rozgonionych 
Jeszcze w dodatku 
by usiąść chciała, 
dwie poduszeczki 
ma Kleją mała; 
a najważniejsze 
są u niej oczy, 
którymi ciągle 
się z niebem droczy.
A czemu Kleją?
Mój świecie drogi! 
Wszystkiemu winne 
będą pierogi, 
bo skoro trzy dni 
pieiogów nie je, 
pyta: — Mamusiu! 
Czy dziś w rondelku 
mzyjada kleje?...

Siadają młode dziewczęta i nic 
tu nie pomoże oszukiwanie, że 
„przecież wyglądam bardzo 
młodo”.

Jak z powyższego widać, jed 
nakowy friumf święcą zarów­
no włosy krótkie, jak i dłu­
gie. Nie przestały też być mod 
ne lansowane zimą ubiegłego 
roku fryzurki „a la Napoleon”. 
Jest to fryzurka krótka, lc-

ciul ka, kędzierzawa z grzyw­
ką. Modny jest też „paź”.

Świetnie się stało, że więk 
szość kobiet zrezygnowała 
już z farbowania włosów bez 
istotnej potrzeby. Decyzja ze 
wszechmiar słuszna, po pierw 
sze — wcześniej czy później 
odpowiedzą one „veto”, po 
drugie — farbowanie nie jest 
już modne. Najmodniejsze są 
kolory naturalne, jak to ktoś 
określił, zszarzałego, spokojne 
go blondu. A że większość Po 
lek takim właśnie kolorem 
włosów dysponuje, potrzeba 
farbowania odpada. Bo nie 
przypuszczamy, żeby na taki 
właśnie „naturalny” kolor 
chciały przechodzić brunetki, 
jasne blondynki czy kasztano- 
wtose kobiety. Wszak każdy z 
tych kolorów jest piękny.

(ad)

daniach dzieła, ale trzeba 
przyznać, iż właściciel „Ju­
naka” przeprowadza dość 
wnikliwe studia nad dzie­
dziną, w której pracuje 
Biblioteczka, służąca mu za 
pomoc w pracy, przypra­
wić może o zawrót głowy 
z powodu tego, jak bardzo 
.,mundurowym” jesteśmy 
społeczeństwem. Chętnie 
udziela porad i konsultacji, 
z tego zakresu, bo też lu­
buje się w owych rekwi­
zytach. Zresztą, zaiste cie­
kawe to rzeczy. Czy wiecie 
państwo np., iż... „rapcie 
oficerskie do noszenia sza­
bli pod kurtką składają 
się: z paska z klamrą i 
duńema przesuwkami do 
zapinania w talii, z dwóch 
pasków podłużnych (ru- 
ków) do upięcia szabli oraz 
z łańcuszka z haczykiem 
do podpinania szabli”. Mo­
da to zresztą niezbyt daw­
na, bo zaczerpnięta z wy­
danego przez Głóioną Księ 
garnię Wojskową w r. 
1928 dziełka pt. „Umundu­
rowanie Wojska Polskie­
go”, które zebrał i opraco­
wał Robert Saxl, porucz­
nik. Na ślady współczes­
nych przepisów dotyczą­
cych rapci oficerskich nie 
natrafiliśmy...

Zainteresowanie p. Kul­
czyckiego wszystkim co 
się z mundurową modą 
wiąże, wyraża się także 
w kolekcjonowaniu obra­
zów na ten temat. Głów­
nym ich dostarczycielem 
jest p. Mieczysław Iwanic­
ki. Zresztą witrynę zakła­
du zdobi m. in. kopia ob­
razu Kossaka z koniem, 
ułanem i dziewczyną, zao­
patrzona podpisem - de­
dykacją: ,przyjacielowi Ja 
nowi Kulczyckiemu w dniu 
imienin — M. Iwanicki".

Jedną z bardziej ory­
ginalnych dystynkcji, któ­
rą zauważyłem w zbio­
rach Mohikanina - szmu- 
klerza, była pięknie hafto­
wana srebrem tarcza z na­
pisem „WINĘ STEWARD”.

Laik

NI. Rodowicz i W. Kocoń
nagrodzeni 
w Soczi

Na Międzynarodowym 
Festiwalu Piosenki Mło­
dzieżowej w Soczi nagro­
dzono dwoje polskich pio­
senkarzy. Nagrody za in­
terpretację uzyskali Mary­
la Rodowicz i towarzyszą 
CV jej gitarzyści oraz lau­
reat II Festiwalu Muzyki 
Młodzieżowej — Walde­
mar Kocoń.

—•—•

Piękny „konik"
.leśnika

Nie wszyscy wfedzą, że 
leśnik z miejscowości Dy­
wan w gromadzie Dziemia 
ny (pow. Kościerzyna) — 
Zygfryd Szych zajmuje się 
amatorsko malarstwem. Te 
matem licznych szkiców i 
kilku udanych obrazów są 
przeważnie konie, biorące 
udział w szarżach i sce­
nach batalistycznych.

Może warto byłoby zain­
teresować się zbiorem Z. 
Szycha? Podsuwamy tę 
myśl regionalnym placów­
kom kulturalnym.

St.
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o pracownika handlu

Na wstąpię kilka danych. Hw. Zaw., Prac. Handlu 
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Pijany motorniczy 
sprawcą zderzenia 
tramwajów

WcŁoraj przed godziną_ 14 
skrzyżowaniu .ul. Swier- 

kiego i

MORSKI kalejdoskop
OKRĘTY ZAKOPANE 

W ZIEMI
Wykopaliska archeologiczne 

prowadzone w południowo- 
- wschodniej Norwegii dostar­
czyły dużo materiałów poz­
walających odtworzyć dane o 
życiu Wikingpw.;; Duże znacze­
nie pod tym względem mia­
ło również wydobycie, z tzw. 
Ksląź^cefh* IsÖrhähu w Ose- 
berg, resztek okrętu, W jaki 
jednak sposób okręt ten do­
stał się do ziemi?

Otóż z tej prostej przyczy­
ny, że dawni Skandynawowie, 
jak zresztą wiele ludów, wie­
rzyli. iż zmarły kontynuuje 
w zaświatach swój ziemski 
tryb życia. Możnych Skandy­
nawów chowano zatem nie 
tyiko z różnorodnym dobyt­
kiem, skarbami, uzbrojeniem 
ale i z okrętami, na których 
pływali za życia.

Z CZEGO SKŁADA 
SIĘ KADŁUB JACHTU?

Każdy jacht składa się z ka­
dłuba i osprzętu. Kadłub to 
właściwa łódź, a osprzęt sta­
nowią żagle i to wszystko, co 
siuży do ich rozpostarcia, czy­
li drzewce, liny, bloki Itp.

Sam kadłub z kolei składa 
się ze szkieletu i poszycia, 
przy czym — ze względu na 
kształt — rozróżniamy dwa 
rodzaje kadłubów: skośnoden- 
ne i okrągiodenne. Przednia 
część kadłuba zwie sie dzio­
bem, tylna rufą, a bok — bur­
tą. Kadłub pokryty jest z 
wierzchu pokładem, a na ru­
fie umocowany jest ster.

KAJAK I UMIAK
Zarówno kajak jak I 

umiak są łodziami eskimos­
kimi. Typowy kajak eskimo­
ski jest jednoosobowy, ma 
spiczasty dziób i rufę i ca­
ły pokryty jest skórą z wy­
jątkiem okrągłe"", otworu w 
środku, w którym siedzi 
wiosłujący. Zakłada on poły 
swego skórzanego płaszcza na 
kant otaczający ten otwór, 
okręca go sznurem i w taki 
snosób tworzy razem z ło­
dzią jednolitą całość, dzięki 
czemu może, bez obawy uto­
nięcia, wykonywać wiele e- 
wołucji łącznie z koziołko­
waniem.

Umlaki są łodziami większy­
mi, jakkolwiek zrobionymi rów

dufe z (ffudcplsem

Czytelnikom, którzy nie ma­
ją cierpliwości do krzyżówek, 
a zwłaszcza Czytelnikom mło­
dym, proponujemy niedługą, 
ale chyba pożyteczną zabawę 
w quiz dotyczący aktualnych 
wydarzeń krajowych i zagra­
nicznych. Udzielenie odpowiedzi 
na sześć pytań „Rejsów” nie 
powinno nastręczać większych 
trudności, pytania są bowiem 
świeżej daty i dotyczą spraw, 
o których „Dziennik Bałtycki” 
ostatnio pisał. Nawet jeśli pa­
mięć zawiedzie, łatwo pora­
dzimy sobie z pytaniami jeśli 
zajrzymy do ostatnich nume­
rów gazety.

1. Kiedy rozpoczynają się 
rozmowy radziecko-amery- 
kańskie w Helsinkach?

2. Gdzie odbędzie się 
arabski szczyt?

3. Gdzie odsłonięto obe­
lisk ku czci pika Hynka?

4. Kiedy obchodzony bę­
dzie Dzień Nauczyciela?

5. Jaki dzień ogłoszony 
został międzynarodowym 
dniem mobilizacji r.a rzecz 
zakończenia wojny w Wiet­
namie! -

6. Co znacjonaiizowano 
w Libii?

Odpowiedzi na pytania pro­
simy kierować do dnia 19 li­
stopada br. (decyduje data 
stempla pocztowego) pod adre 
sem: Redakcja „Dziennika Bał 
tyckiego”, Gdańsk, Targ 
Drzewny 3-7, z dopiskiem 
„Quiz”. Wśród autorów pra­
widłowych odpowiedzi rozlo­
sowany zostanie komplet dłu­
gopisów.

Nagrodę za ubiegły tydzień 
wylosowała Barbara Ptaszek, 
zam. Gdańsk-Wrzeszcz, ul 
Deotymy 3/1. Nagrodę prosi­
my odebrać w redakcji.

A oto prawidłowe odpowie­
dzi na pytania z ubiegłego 
tygodnia: 1. — KP Danii, 2. — 
1532 zł, 3. — Wł. Gomułka, 
4. — Min. żeglugi, 5. Samo­
rząd robotniczy, 6. — W ostat­
niej dekadzie listopada. ....

nież ze skóry, naciągniętej 
na drewniany lub kościany 
szkielet. Pojemność niektó­
rych umiaków jest tak duża, 
że może w nich płynąć z po­
wodzeniem 50 osób. Sa to ło­
dzie szerokie, bezpieczne i 

7. tego względu Eskimosi uda­
ją się nimi na większe wy­
prawy. Płynąc umiakiem bar­
dzo wyraźnie czuje się pulsu­
jącą za burtą wodę,

SZYBKOSC
STAROŻYTNYCH OKRĘT0W

Ustalenie szybkości starożyt­
nych okrętów nie jest spra­
wą łatwą nawet jeśli przy­
jąć, że dokładne były oblicze­
nia zawar e w relacjach staro­
żytnych pisarzy. Herodot np. 
obliczał, że żaglowiec z po­
myślnym wiatrem może prze­
być między wschodem a za­
chodem słońca ok. 700 sta­
diów, czyli ok. 70 mil mar­
skich. Skylakos, doradca kró­
la perskiego Dariusza I w 
sprawach nawigacyjnych, po­
daj.; ^00 stadiów, a Marinos 
w tym samym mniej więcej 
czasie szacuje dzienną wy­
dajność frachtowców na ok. 
inno stadiów, czyli ok. sto 
mil morskich.

Te rozbieżności w obłiczo- 
niach pogłębia jeszcze fakt, 
że w starożytności czas od 
wschodu do zachodu słońc» 
dzielono zawsze na 12 rów­
nych odcinków. Godziny by­
ły zatem różne w zależności 
od pory roku, a także w za­
leżności od noioze’-'o geogra­
ficznego danego kraju czy 
miejscowości.

NIEBEZPIECZNY
„ZAKWIT”

W wodzie Zatoki Meksykań­
skiej występuje pewien ro­
dzaj bruzdnicy (uczeni nie 
rozstrzygnęli jeszcze do czego 
je zaliczyć — rośliny czy 
zwierzęta?), która w okresie 
„zakwitu” powoduje wiele 
szkód. Normalnie w jednym 
litrze wody pobranej z zato­
ki znajduje sic ok. tysiąca ko­
mórek tej bruzdnicy, W okre­
sie „zakwitu” natomiast licz­
ba ta wzrasta do 90 milionów 
i woda nabiera wtedy kon­
systencji svronuy Bruzdnice te 
szybko wprawdzie giną, bo 
zbyt mocno zużytkowują za­
warty w wodzie tlen, ale wte­
dy właśnie wyzwala, się z nich 
trucizna, która atakuje układ 
nerwowy zwierząt, marskich. 
Pochłaniające tę truciznę 
sk. w ii ryby sną masowo 
(w roku 1946-47 nrzy nabrze­
żach Florydy zginęło z tego 
nowodu co 50 mHio-

Wystawa sztuki
Pol klei- w Detroit

W galerii miasta Detroit, 
przygotowywana jest z ini 
cjatywy miejscowego In­
stytutu Sztuki, wystawa 
ludowej sztuki słowiań­
skiej, gdzie najliczniej bę 
dą eksponowane prace poi 
skich twórców. Rzeźby, ce­
ramika, obrazy i stroje z 
różnych regionów Polski, 
stanowią w znacznej więk 
szóści własność Polakóiu 
zamieszkałych w USA, *

nów ryb). Wydobywające się 
z wody trujące opary są rów­
nież niebezpieczne dla ludzi« 
wywołują bowiem u nich po­
ważne podrażnienie oczu, nosa« 
gardła i w ślad za tym po­
wodują łzawienie, kaszel« 
krztuszenie.

Okresy wzmożonego „zakwi­
tu” w .rejonach opanowanych 
przez wspomnianą bruzdriicę 
zwie się krwawym przypły­
wem, albo też czerwoną falą. 
Samą brur'dnicę zaś, która no­
si łacińską nazwę gymnodl- 
nium brevis, przerobiono na 
bardziej z angielska brzmią­
cą : „Jim Brevis”.

Wyszuka!; M. N.

(jdkucłmt
Kurczę w sosie curry

Jedną z przypraw bar- 
dzo popularnych wśród 
marynarzy — nie tylko 
zresztą naszych — jest azja 
tycka mieszanina zmielo­
nych przypraw korzennych 
o angielskiej nazwie cur­
ry (wym. kaery). Na ten 
bardzo ostry w smaku pro 
szek składają się takie ko­
rzenie jak pieprz czarny, 
imbir, k ardamon, cyna­
mon i in. Przyprawa pod­
nosi walory smakowe wie­
lu potraw, a nieraz decy­
duje nawet o ich smaku.

Zgodnie z zapowiedzią 
podaję dziś przepis na po­
trawę z kuchni ok/rętoweji 
Dorodnego brojlera dzieli4 
my na cztery części i po­
solonego dusimy na tłusz-. 
czu w rondelku pod przy­
krywką, podlewając od 
czasu do czasu odrobiną 
wody. Osobno na patelni 
smażymy na smalcu 3 du­
że cebule pokrojone w 
plastry. Gdy są już ru­
miane dodajemy pół kg 
pokrojonych pomidorów < 
wszystko podsmażamy. Gdy 
kurczę jest już prawie 
miękkie dodajer.y usmażo 
ną cebulę z pomidcramA, 
W m.ałej ilości wody roz­
prowadzamy 1 łyżeczkę 
przyprawy curry i dole­
wamy do rondelka Doda­
jemy jeszcze na koniec kie 
liszek białego wina wy­
trawnego i pół szklanki 
gęstej śmietany. W pięć 
minut później potrawa 
jest. już gotowa.

W naszych sklepach nie 
znajdziemy przyprawy cur 
ry. Trzeba zatem rozwinąć 
yjłasną inwencję, aby ją 
zdobyć. Przysięgam, że 
warto się potrudzić

kok i


